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Dla rodziny Aka­de­mii wam­pi­rów
  
ROZ­DZIAŁ 1


Syd­ney


OBUDZI­ŁAM SIĘ W CIEM­NO­ŚCI.


Nie było w tym nic zaska­ku­ją­cego, stale budzi­łam się w ciem­no­ściach…
Wła­ści­wie nie wie­dzia­łam od jak dawna. Minęło chyba wiele tygo­dni, może
nawet mie­sięcy od dnia, w któ­rym mnie tu zamknęli. Stra­ci­łam rachubę
czasu w tej cia­snej, zim­nej celi, gdzie sypia­łam na kamien­nej pod­ło­dze.
Moi prze­śla­dowcy decy­do­wali, kiedy mogę zasnąć i kiedy się budzę. By
mnie otu­ma­nić, poda­wali mi nar­ko­tyki. Z początku podej­rze­wa­łam, że
roz­pusz­czają je w jedze­niu albo w wodzie, więc roz­po­czę­łam strajk
gło­dowy. Wtedy zaczęli mnie kar­mić na siłę — już ni­gdy nie chcia­ła­bym
doświad­czyć cze­goś podob­nego! — a nar­ko­tyk na­dal dzia­łał. Dopiero
póź­niej zorien­to­wa­łam się, że roz­py­lają go przez sys­tem wen­ty­la­cyjny.
Nie mogłam nie oddy­chać.


Przez jakiś czas mia­łam nadzieję, że zdo­łam odmie­rzać czas według cyklu
men­stru­acyj­nego, niczym kobiety żyjące w spo­łe­czeń­stwach pier­wot­nych,
któ­rych rytm bio­lo­giczny był zgodny z fazami księ­życa. Prze­śla­dowcy,
orę­dow­nicy czy­sto­ści i higieny, zaopa­try­wali mnie w nie­zbędne środki
higie­niczne. Ale i ten plan zawiódł. Od momentu porwa­nia prze­sta­łam
zaży­wać pigułki anty­kon­cep­cyjne i mój układ hor­mo­nalny zupeł­nie się
roz­re­gu­lo­wał. Nie mogłam liczyć dni, zwłasz­cza że zasy­pia­łam o nie­re­gu­lar­nych porach. Mia­łam tylko pew­ność, że nie jestem w ciąży, a to
była wielka ulga. Strach o los dziecka mojego i Adriana uczy­niłby mnie
zależną od alche­mi­ków. Zyska­liby nade mną nie­ogra­ni­czoną wła­dzę.
Ponie­waż odpo­wia­da­łam wyłącz­nie za sie­bie, sta­wia­łam im opór. Potra­fi­łam
znieść głód i chłód. Nie mogli mnie zła­mać.


— Prze­my­śla­łaś swoje grze­chy, Syd­ney?


Kobiecy, meta­licz­nie brzmiący głos wypeł­nił maleńką celę. Odbi­jał się
echem od ścian. Usia­dłam i okry­łam kolana zgrzebną sukienką. Zro­bi­łam to
mecha­nicz­nie. Sukienka nie miała ręka­wów i uszyto ją z tak cien­kiego
mate­riału, że nie chro­niła przed chło­dem. Dali mi ją wyłącz­nie dla
przy­zwo­ito­ści i to nie od razu. Zapew­niali, że to gest dobrej woli, ale
podej­rze­wa­łam, że raziła ich moja nagość. Pew­nie z początku spo­dzie­wali
się, że będę ich pro­sić o jakieś okry­cie.


— Spa­łam — mruk­nę­łam, tłu­miąc ziew­nię­cie. — Nie mia­łam czasu na
roz­wa­ża­nia.


Nar­ko­tyk spra­wiał, że wciąż byłam senna. Musieli jed­nak roz­py­lać go na
zmianę z jakimś środ­kiem pobu­dza­ją­cym, bo mimo zmę­cze­nia od czasu do
czasu odzy­ski­wa­łam przy­tom­ność. W rezul­ta­cie ni­gdy nie czu­łam się
wypo­częta, ale o to także im cho­dziło. Mani­pu­la­cja psy­cho­lo­giczna
naj­sku­tecz­niej działa na osła­biony umysł.


— Śni­łaś? — spy­tał głos. — Śni­łaś o odku­pie­niu? O tym, jakie to uczu­cie
zoba­czyć znów świa­tło?


— Dobrze wiesz, że nie. — Nor­mal­nie nie wda­wa­łam się w roz­mowy.
Nie­ustan­nie zada­wali mi pyta­nia i cza­sem po pro­stu nie odpo­wia­da­łam. —
Może gdy­by­ście prze­stali mnie szpry­co­wać, zasnę­ła­bym jak czło­wiek i wów­czas opo­wie­dzia­ła­bym wam jakiś sen.


Gdy­bym zasy­piała natu­ral­nie, Adrian zdo­łałby mnie odna­leźć. Zna­la­złby
spo­sób, żeby mnie uwol­nić z tego pie­kła.


Adrian.


Samo jego imię poma­gało prze­trwać dłu­gie, mroczne godziny. Myśla­łam o nim, o tym, co prze­ży­li­śmy i co jesz­cze mogli­śmy prze­żyć. Tylko dzięki
niemu wciąż się trzy­ma­łam. Czę­sto gubi­łam się w marze­niach na jawie i we
wspo­mnie­niach o spę­dzo­nych z nim mie­sią­cach. Czy naprawdę byli­śmy razem
tak krótko? Nic w moim dzie­więt­na­sto­let­nim życiu nie wyda­wało się tak
żywe, tak ważne jak nasz zwią­zek. Myśla­łam tylko o Adria­nie. Odtwa­rza­łam
w pamięci każdą cenną chwilę, rado­sną czy pełną roz­pa­czy, a gdy
zaczy­nało bra­ko­wać mi wspo­mnień, snu­łam fan­ta­zje o przy­szło­ści. W myślach reali­zo­wa­łam wszel­kie moż­liwe sce­na­riu­sze, które wymy­śla­li­śmy
wspól­nie, two­rząc naiwne „plany ucie­czek”.


Adrian.


Dla niego mogłam prze­trwać w tym wię­zie­niu.


To z jego powodu się tu zna­la­złam.


— Nie potrze­bu­jesz snów, by wie­dzieć, co zro­bi­łaś — ode­zwał się głos. —
Ska­la­łaś się. Jesteś nie­czy­sta. Twoja dusza błą­dzi w ciem­no­ści,
zgrze­szy­łaś prze­ciwko swo­jemu rodza­jowi.


Wes­tchnę­łam, bo sły­sza­łam to już wiele razy. Pró­bo­wa­łam usiąść wygod­nie,
ale nie zna­la­złam lep­szej pozy­cji. Mia­łam sztywne mię­śnie. W tych
warun­kach nie umia­łam się roz­luź­nić.


— Na pewno jest ci smutno — cią­gnął głos. — Zła­ma­łaś serce swo­jemu ojcu.


To było coś nowego, zasko­czyło mnie, więc odpo­wie­dzia­łam bez
zasta­no­wie­nia:


— Mój ojciec nie ma serca.


— Ależ ma, Syd­ney. Ma. — Wychwy­ci­łam w gło­sie nutę zado­wo­le­nia, że udało
mu się spro­wo­ko­wać mnie do reak­cji. — On głę­boko ubo­lewa nad twoim
upad­kiem. Zwłasz­cza że do tej pory byłaś dla nas cenną wojow­niczką w walce ze złem.


Prze­su­nę­łam się nieco, żeby się oprzeć o chro­po­watą ścianę.


— Cóż, ma drugą córkę, która rokuje dużo lepiej. Z pew­no­ścią sobie z tym
pora­dzi.


— Jej także zła­ma­łaś serce. Nie wyobra­żasz sobie, jak głę­boko oboje są
zasmu­ceni. Nie byłoby miło się z nimi pojed­nać?


— Ofe­ru­je­cie mi taką szansę? — spy­ta­łam ostroż­nie.


— Ofe­ro­wa­li­śmy ją od samego początku, Syd­ney. Powiedz tylko to, co
chcemy usły­szeć, a z rado­ścią pomo­żemy ci osią­gnąć odku­pie­nie.


— To zna­czy, że jesz­cze nie zaczę­li­ście?


— Tym­cza­sem pró­bu­jemy ci pomóc oczy­ścić duszę.


— Jasne — bąk­nę­łam. — Gło­dząc mnie i ska­zu­jąc na upo­ko­rze­nie.


— Chcesz zoba­czyć rodzinę czy nie? Nie byłoby miło usiąść razem i poroz­ma­wiać?


Nie odpo­wie­dzia­łam. Usi­ło­wa­łam coś z tego zro­zu­mieć. Głos pro­po­no­wał mi
wcze­śniej wiele przy­jem­nych rze­czy, takich jak cie­pło, mięk­kie łóżko czy
praw­dziwe ubra­nie. Obie­cy­wał, że zwróci mi krzy­żyk poda­ro­wany przez
Adriana albo kusił jedze­niem, bar­dziej pożyw­nym niż papka, dzięki któ­rej
utrzy­my­wali mnie przy życiu. Raz nawet roz­pu­ścili w powie­trzu zapach
kawy. Ktoś — zapewne z rodziny, któ­rej tak bar­dzo na mnie zale­żało —
musiał im pod­po­wie­dzieć, co lubię.


Ale to — szansa na spo­tka­nie i roz­mowę — to było coś zupeł­nie nowego.
Oczy­wi­ście Zoe i tata nie znaj­do­wali się na czele listy osób, które
mia­ła­bym ochotę spo­tkać, ale po raz pierw­szy ofe­ro­wano mi jakąś
inte­re­su­jącą per­spek­tywę: życie poza celą.


— Co musia­ła­bym zro­bić? — spy­ta­łam.


— Dobrze wiesz co — odparł głos. — Przy­znaj się do winy. Wyznaj grze­chy
i powiedz, że jesteś gotowa za nie odpo­ku­to­wać.


Chcia­łam odpa­ro­wać, że nie mam się do czego przy­zna­wać. Powta­rza­łam to
już setki, może tysiące razy. Ale zain­try­go­wali mnie. Skoro mia­ła­bym się
z kimś spo­tkać, musia­ła­bym być przy­tomna. Prze­staną mnie szpry­co­wać
nar­ko­ty­kiem, a wtedy mogła­bym nor­mal­nie zasnąć…


— Wystar­czy, że to powiem, i zoba­czę rodzinę?


— Nie od razu, ma się rozu­mieć. — Pro­tek­cjo­nalny ton głosu był nie­zwy­kle
iry­tu­jący. — Musisz na to zasłu­żyć. Ale roz­po­czę­ła­byś nowy etap powrotu
do zdro­wia.


— Reedu­ka­cja — wyce­dzi­łam.


— W two­ich ustach brzmi to jak coś złego — upo­mniał mnie głos. — A my
tylko chcemy ci pomóc.


— Nie, dzię­kuję. Przy­wy­kłam do tego miej­sca. Nie chcia­ła­bym się
wypro­wa­dzać.


Reedu­ka­cja musiała być praw­dziwą tor­turą. Pew­nie zamiesz­ka­ła­bym w lep­szych warun­kach, ale wów­czas alche­micy dobra­liby mi się do głowy.
Pozba­wili mnie wszel­kich wygód, żeby mnie osła­bić i uczy­nić bar­dziej
podatną na kon­trolę umy­słu. Chcieli, żebym czuła do nich wdzięcz­ność.


Mimo wszystko nie umia­łam pozbyć się myśli, że opu­ściw­szy celę, będę
nor­mal­nie spać i śnić. Gdyby udało mi się nawią­zać kon­takt z Adria­nem,
wszystko mogło się zmie­nić. Przy­naj­mniej wie­dzia­ła­bym, że nie stało mu
się nic złego… Pod warun­kiem że prze­ży­ła­bym reedu­ka­cję. Sły­sza­łam o mani­pu­la­cjach, jakie sto­so­wali. Czy zdo­łam się im oprzeć? Czy potra­fię
ochro­nić mój umysł? A może nasta­wią mnie prze­ciwko naj­bliż­szym, spra­wią,
że sprze­nie­wie­rzę się swoim zasa­dom? To było ryzyko zwią­zane z opusz­cze­niem celi. Wie­dzia­łam rów­nież, że alche­micy sto­sują tech­niki
„utrwa­la­jące” narzu­cony przez nich spo­sób myśle­nia i choć praw­do­po­dob­nie
chro­niła mnie magia, bałam się, że zła­mią mój opór. Jedyną metodą
gwa­ran­tu­jącą odpor­ność na ich zabiegi była mik­stura, którą kie­dyś
spo­rzą­dzi­łam i poda­łam pew­nemu zna­jo­memu — ale nie wypró­bo­wa­łam jej na
sobie.


Porzu­ci­łam dal­sze roz­wa­ża­nia, bo znów ogar­nęło mnie znu­że­nie.
Naj­wy­raź­niej roz­mowa dobie­gła końca. Nauczy­łam się, że nie warto się
opie­rać zmę­cze­niu, i wycią­gnę­łam się na pod­ło­dze, żeby zapaść w ciężki,
pozba­wiony marzeń sen. Zanim nar­ko­tyk mnie otę­pił, wypo­wie­dzia­łam
jesz­cze w myślach jego imię, niczym amu­let, który dawał siłę.


„Adrian…”.


Obu­dzi­łam się o nie­okre­ślo­nej porze i zoba­czy­łam, że podano mi jedze­nie.
Jak zwy­kle papkę, coś w rodzaju gorą­cej owsianki, zapewne nafa­sze­ro­wa­nej
wita­mi­nami i mine­ra­łami, żeby utrzy­mać mnie w zdro­wiu. „Mama­łyga” byłaby
wła­ści­wie lep­szym okre­śle­niem niż owsianka. Musieli się posta­rać, żeby
wyglą­dała jak naj­mniej ape­tycz­nie. Zmu­sza­łam się do jedze­nia, wie­dząc,
że będę potrze­bo­wała sił, kiedy stąd wyjdę.


„Jeśli stąd wyjdę”.


Zdra­dziecka myśl prze­śli­znęła się, zanim zdą­ży­łam ją zablo­ko­wać. Lęk
cza­jący się w zaka­mar­kach umy­słu, że będą mnie tu trzy­mali do końca
życia i ni­gdy już nie zoba­czę tych, któ­rych kocham: Adriana, Eddiego,
Jill, żad­nego z nich. Ni­gdy nie będę parała się magią. Nie prze­czy­tam
ani jed­nej książki. Ta ostat­nia myśl wydała mi się szcze­gól­nie bole­sna,
bo choć roz­my­śla­nie o Adria­nie poma­gało mi prze­trwać te mroczne godziny,
mogła­bym zabić dla byle jakiego czy­ta­dła. Wła­ści­wie wystar­czy­łoby
cza­so­pi­smo. Cokol­wiek, co nie byłoby ciem­no­ścią ani tym gło­sem.


„Bądź silna — napo­mnia­łam sie­bie. — Bądź silna dla sie­bie. Dla Adriana.
Czy on nie sta­rałby się dla cie­bie?”.


Tak. Gdzie­kol­wiek teraz był, czy został w Palm Springs, czy stam­tąd
wyje­chał, na pewno ze mnie nie zre­zy­gno­wał. Musia­łam być gotowa na nasze
spo­tka­nie.


Cen­trum per­ma­ne­bit. Przy­po­mnia­łam sobie łaciń­skie słowa, które dawały
mi siłę. W wol­nym tłu­ma­cze­niu brzmiały: „Śro­dek wciąż spaja”. Pocho­dziły
z wier­sza, który czy­ta­li­śmy wspól­nie z Adria­nem. „Teraz my jeste­śmy
środ­kiem — pomy­śla­łam. — On i ja, będziemy wciąż spa­jać, cokol­wiek się
zda­rzy”.


Dokoń­czy­łam podły posi­łek i posta­no­wi­łam się umyć nad umy­walką
umiesz­czoną w kącie celi obok małego klo­zetu. Ruszy­łam po omacku. Nie
mogłam nawet marzyć o praw­dzi­wej wan­nie czy choćby o prysz­nicu (cho­ciaż
kusili mnie także per­spek­tywą kąpieli). Myłam się codzien­nie (w każ­dym
razie zakła­da­łam, że robię to codzien­nie) ręcz­ni­kiem zanu­rza­nym w zim­nej
wodzie, która cuch­nęła rdzą. Było to upo­ka­rza­jące, wie­dzia­łam, że
obser­wują mnie przez kamery zaopa­trzone w nok­to­wi­zory, ale wola­łam to
niż brud. Nie zamie­rza­łam dać im satys­fak­cji. Pozo­stanę czło­wie­kiem,
nawet jeśli mam za to pła­cić tak wysoką cenę.


Umy­łam się i zwi­nę­łam w kłę­bek pod ścianą. Szczę­ka­łam zębami, wciąż
mia­łam mokrą skórę, przej­mo­wał mnie chłód. Czy jesz­cze kie­dyś poczuję
cie­pło?


— Roz­ma­wia­li­śmy z twoim ojcem i sio­strą, Syd­ney — ode­zwał się głos. —
Bar­dzo się zasmu­cili, sły­sząc, że nie chcesz ich zoba­czyć. Zoe pła­kała.


Skrzy­wi­łam się, żału­jąc, że dałam się wcią­gnąć w roz­mowę. Głos uznał, że
odwo­ły­wa­nie się do więzi rodzin­nych przy­nosi jakiś efekt. Jak mogli
sądzić, że czu­łam się zwią­zana z ludźmi, któ­rzy kazali mnie tu zamknąć?
Jedyna rodzina, za którą mogła­bym tęsk­nić — mama i star­sza sio­stra —
zapewne nie została wpi­sana na listę gości, szcze­gól­nie jeśli ojciec
wygrał sprawę roz­wo­dową. Aku­rat to bar­dzo chcia­łam wie­dzieć, ale na
pewno nie zamie­rza­łam się z tym zdra­dzać.


— Nie żału­jesz, że spra­wi­łaś im ból? — drą­żył głos.


— To Zoe i tata powinni żało­wać, że spra­wili ból mnie — wark­nę­łam.


— Nie chcieli cię skrzyw­dzić. — Głos silił się na kojący ton, ale mia­łam
tylko ochotę przy­ło­żyć solid­nie jego wła­ści­cielce, choć nie jestem osobą
skłonną do prze­mocy. — Zro­bili to, żeby ci pomóc. My także tylko tego
pra­gniemy. Bar­dzo chcie­liby z tobą poroz­ma­wiać i wyja­śnić swoje
sta­no­wi­ska.


— Nie wąt­pię — mruk­nę­łam. — O ile rze­czy­wi­ście z nimi roz­ma­wia­li­ście.


„Po co w ogóle się odzy­wam? Do tej pory nie wypo­wie­dzia­łam tylu słów
naraz. Musieli być zachwy­ceni”.


— Zoe pytała, czy może przy­nieść wani­liową latte bez tłusz­czu.
Pozwo­li­li­by­śmy jej. Zależy nam, żeby to była kul­tu­ralna wizyta, żeby­ście
mogli spo­koj­nie usiąść i naprawdę poroz­ma­wiać, aby twoja rodzina, oraz
twoja dusza, zostały uzdro­wione.


Serce zabiło mi gwał­tow­nie i nie miało to nic wspól­nego ze wspo­mnie­niem
latte. Głos potwier­dził znów to, co suge­ro­wał wcze­śniej. Praw­dziwa
wizyta, na sie­dząco, przy kawie… Musia­łaby się odby­wać poza celą. Jeśli
naprawdę byli skłonni zapro­sić tu ojca i Zoe, nie wpro­wa­dzą ich do celi.
Oczy­wi­ście wcale nie zale­żało mi na spo­tka­niu z nimi. Chcia­łam tylko
wyjść. Powta­rza­łam sobie, że mogę tu zostać na wieki, że wytrzy­mam
wszystko. I wytrzy­ma­ła­bym. Tylko co z tego mia­łam? Dowio­dłam, że jestem
twarda i nie­ugięta, i cho­ciaż byłam z sie­bie dumna, nie zbli­żało mnie to
do spo­tka­nia z Adria­nem ani o cen­ty­metr. Spo­tkać się z Adria­nem, z resztą przy­ja­ciół… Potrze­bo­wa­łam zasnąć i śnić, otrzą­snąć się z dzia­ła­nia nar­ko­tyku.


Poza tym, gdyby udało mi się wydo­stać z tego cia­snego, mrocz­nego
pomiesz­cze­nia, mogła­bym spró­bo­wać magii. Dowie­dzia­ła­bym się, gdzie mnie
prze­trzy­mują. Spró­bo­wa­ła­bym się uwol­nić.


Ale naj­pierw musia­łam wyjść z celi. Do tej pory gra­tu­lo­wa­łam sobie
dziel­no­ści, bo wytrzy­my­wa­łam to wszystko, teraz przy­szło mi do głowy, że
praw­dziwą próbą cha­rak­teru byłoby opusz­cze­nie tej ciem­nicy.


— Chcia­ła­byś tego, Syd­ney? — Chyba wychwy­ci­łam w gło­sie nutkę
pod­nie­ce­nia, kon­tra­stu­jącą z wynio­słym, poucza­ją­cym tonem, do któ­rego
przy­wy­kłam. Dotych­czas nie udało im się wzbu­dzić we mnie
zain­te­re­so­wa­nia. — Chcia­ła­byś zro­bić pierw­szy krok na dro­dze do
oczysz­cze­nia i zoba­czyć się z rodziną?


Jak długo już tkwi­łam w tej celi, doświad­cza­jąc na prze­mian nie­po­koju i otę­pie­nia? W tym cza­sie sporo schu­dłam, tyle ile chud­nie się w ciągu
tygo­dni. Tygo­dni, mie­sięcy… Nie mia­łam poję­cia, jak długo tu jestem.
Tkwi­łam w miej­scu, a życie toczyło się dalej beze mnie… Życie tych,
któ­rzy mnie potrze­bo­wali.


— Syd­ney?


Nie chcia­łam wydać się zbyt oży­wiona.


— Skąd mogę wie­dzieć, że warto wam zaufać? Że naprawdę pozwo­li­cie mi się
zoba­czyć z rodziną, jeśli… obiorę tę drogę?


— Nie jeste­śmy kłam­cami ani oszu­stami — odparł głos. — Naszą dewizą są
świa­tło i uczci­wość.


„Kłamcy, kłamcy” — myśla­łam. Oszu­ki­wali mnie latami, twier­dzili, że ci,
któ­rzy stali się moimi przy­ja­ciółmi, to potwory. Alche­micy usi­ło­wali
kon­tro­lo­wać moje życie. Ale to nie miało teraz zna­cze­nia. Mogli
dotrzy­mać słowa albo nie.


— Czy dostanę… praw­dziwe łóżko? — zapy­ta­łam zdła­wio­nym gło­sem. Alche­micy
wykształ­cili mnie na świetną aktorkę, niech podzi­wiają swoje dzieło.


— Tak, Syd­ney. Praw­dziwe łóżko, ubra­nie, praw­dziwe jedze­nie. Spo­tkasz
ludzi, z któ­rymi będziesz mogła poroz­ma­wiać, ludzi, któ­rzy ci pomogą,
jeśli tylko ich wysłu­chasz.


Ostat­nie zda­nie prze­wa­żyło. Skoro mia­łam prze­by­wać wśród ludzi, nie
mogli dłu­żej mnie otu­ma­niać nar­ko­ty­kiem roz­py­la­nym w powie­trzu. Ogar­nęło
mnie pod­nie­ce­nie. Pew­nie teraz roz­py­lali śro­dek pobu­dza­jący, żeby mnie
skło­nić do pochop­nego dzia­ła­nia. Nie­zła sztuczka dla zmę­czo­nego i sko­ło­wa­nego umy­słu. Odnio­sła sku­tek, choć nie­do­kład­nie tak, jak się
spo­dzie­wali.


Odru­chowo się­gnę­łam do szyi, żeby dotknąć krzy­żyka, któ­rego tam już nie
było. „Nie pozwól im mnie odmie­nić — pomo­dli­łam się w duchu. — Pozwól mi
zacho­wać wolny umysł. Pozwól mi prze­trwać, cokol­wiek dla mnie szy­kują”.


— Syd­ney?


— Co muszę zro­bić? — spy­ta­łam.


— Wiesz co — odparł głos. — Wiesz, co musisz powie­dzieć.


Pod­nio­słam ręce do serca, a słowa, które wypo­wie­dzia­łam w duchu, nie
były modli­twą, lecz cichym prze­sła­niem dla Adriana: „Cze­kaj na mnie.
Bądź silny i ja też będę silna. Wywal­czę drogę na wol­ność, cokol­wiek
mnie czeka. Nie zapo­mnę cię. Nie odwrócę się od cie­bie, nawet jeśli będę
musiała łgać im w żywe oczy. Nasz śro­dek wciąż będzie spa­jał”.


— Wiesz, co masz powie­dzieć — powtó­rzył głos.


Odchrząk­nę­łam.


— Zgrze­szy­łam prze­ciw mojemu rodza­jowi i pozwo­li­łam mojej duszy popaść w zepsu­cie. Jestem gotowa oczy­ścić się z mroku.


— Jakie są twoje winy? — zażą­dał głos. — Wyznaj grze­chy.


To było trud­niej­sze, ale zna­la­złam słowa. Jeśli miały mnie zbli­żyć do
Adriana i do wol­no­ści, mogłam powie­dzieć wszystko.


Wzię­łam głę­boki oddech i wyzna­łam:


— Zako­cha­łam się w wam­pi­rze.


W tej samej chwili ośle­piło mnie świa­tło.
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NIE ZRO­ZUM MNIE ŹLE, ale wyglą­dasz
okrop­nie.


Pod­nio­słem głowę ze stołu i otwo­rzy­łem jedno oko. Mia­łem oku­lary
prze­ciw­sło­neczne i znaj­do­wa­łem się w pomiesz­cze­niu, a mimo to świa­tło
potę­go­wało pul­su­jący ból w mojej gło­wie.


— Serio? — spy­ta­łem. — Mógł­bym to zro­zu­mieć lepiej?


Rowena Clark utkwiła we mnie surowe spoj­rze­nie. Syd­ney zacho­wy­wała się
tak samo. Poczu­łem ukłu­cie bólu.


— Mógł­byś to przy­jąć kon­struk­tyw­nie. — Rowena zmarsz­czyła nos. — Masz
kaca, tak? To ozna­cza, że przed­tem byłeś trzeźwy. Choć sądząc po opa­rach
dżinu, jakie cię ota­czają, nie jestem tego pewna.


— Jestem trzeźwy. Prze­waż­nie. — Odwa­ży­łem się zdjąć oku­lary, żeby jej
się lepiej przyj­rzeć. — Masz nie­bie­skie włosy.


— Nie­bie­sko-zie­lone — spro­sto­wała, doty­ka­jąc głowy. — Widzia­łeś je dwa
dni temu.


— Naprawdę? — Dwa dni temu mie­li­śmy wspólne zaję­cia z mediów w Carl­ton
Col­lege. Ledwo pamię­ta­łem, co wyda­rzyło się przed dwiema godzi­nami. —
Cóż. Moż­liwe, że wtedy nie byłem zupeł­nie trzeźwy. Ale wyglą­dają ład­nie
— dorzu­ci­łem w nadziei, że ją udo­bru­cham. Próż­nej.


Prawdę mówiąc, ostat­nio przy­cho­dzi­łem na zaję­cia trzeźwy mniej wię­cej co
drugi dzień. Jed­nak bio­rąc pod uwagę, że w ogóle przy­cho­dzi­łem,
zasłu­ży­łem chyba na odro­binę sza­cunku. Kiedy Syd­ney wyje­chała — nie,
kiedy została porwana — stra­ci­łem ochotę do nauki. Myśla­łem tylko o tym,
jak ją odna­leźć. Całymi dniami leża­łem w łóżku zwi­nięty w kłę­bek i cze­ka­łem, aż pojawi się we śnie wywo­ła­nym mocą ducha. Bez skutku.
Pró­bo­wa­łem kon­tak­to­wać się z nią o róż­nych porach, ale zaczą­łem nabie­rać
prze­ko­na­nia, że w ogóle nie sypiała. Nic z tego nie rozu­mia­łem. Nikt nie
wytrzy­małby tak długo bez snu. Naj­trud­niej nawią­zać magiczny kon­takt z kimś pija­nym. Alko­hol tłumi dzia­ła­nie mocy ducha i blo­kuje umysł, ale
wąt­pi­łem, że Syd­ney impre­zuje bez prze­rwy w towa­rzy­stwie alche­mi­ków.


Mógł­bym też zwąt­pić w sie­bie i swoje umie­jęt­no­ści, zwłasz­cza że przez
jakiś czas zaży­wa­łem leki osła­bia­jące dzia­ła­nie ducha. Osta­tecz­nie
jed­nak odzy­ska­łem peł­nię swo­ich magicz­nych moż­li­wo­ści i bez trudu
kon­tak­to­wa­łem się z innymi w ich snach. Może śred­nio radzi­łem sobie w innych dzie­dzi­nach, lecz wciąż pozo­sta­wa­łem nie­zrów­na­nym mistrzem
wni­ka­nia w cudze sny. Szko­puł w tym, że nie zna­łem wielu osób
obda­rzo­nych podob­nym talen­tem i nie mia­łem się kogo pora­dzić, dla­czego
nie mogę nawią­zać kon­taktu z Syd­ney. Wszy­scy moroje wła­dają jakimś
rodza­jem magii żywio­łów. Więk­szość spe­cja­li­zuje się w żywio­łach
pod­sta­wo­wych: ziemi, powie­trzu, wodzie lub ogniu. Led­wie garstka
dys­po­nuje mocą ducha i nasza wie­dza na ten temat jest bar­dzo skąpa.


Asy­stent pro­fe­sora poło­żył przede mną plik kar­tek, a zaraz potem
iden­tyczny zestaw przed Roweną. Ock­ną­łem się.


— Co to?


— Egza­min koń­cowy. — Rowena prze­wró­ciła oczami. — Niech zgadnę. Tego
rów­nież nie pamię­tasz? Ani tego, że pro­po­no­wa­łam ci wspólną naukę?


— Musia­łem sobie zro­bić wolne — wymru­cza­łem, nie­uważ­nie prze­glą­da­jąc
kartki.


Dla odmiany spoj­rzała na mnie ze współ­czu­ciem, ale nie zdą­żyła nic
dodać, bo pro­fe­sor kazał nam się uci­szyć i zabrać do pracy. Wpa­try­wa­łem
się w pyta­nia, zasta­na­wia­jąc się, czy zdo­łam odpo­wie­dzieć cho­ciaż na
część. Zmu­si­łem się, by wstać i przyjść na zaję­cia po czę­ści dla­tego, że
Syd­ney przy­wią­zy­wała wielką wagę do nauki. Zazdro­ściła mi moż­li­wo­ści
stu­dio­wa­nia, bo jej ojciec, dupek i tyran, jej samej tego przy­wi­leju
odmó­wił. Kiedy zro­zu­mia­łem, że nie odnajdę Syd­ney od razu — a może­cie mi
wie­rzyć, że pró­bo­wa­łem na wszel­kie spo­soby, rów­nież posłu­gu­jąc się magią
— posta­no­wi­łem, że będę postę­po­wał tak, jak ona by sobie życzyła:
dokoń­czę semestr w col­lege’u.


Przy­znaję, nie dawało się mnie uznać za pry­musa. To był pod­sta­wowy kurs
malar­stwa i rysunku, więc pro­fe­so­ro­wie trak­to­wali nas łagod­nie, pod
warun­kiem że w ogóle coś robi­li­śmy. Mia­łem szczę­ście, bo „coś” to
najłagod­niejsze okre­śle­nie bez­war­to­ścio­wych prac, które ostat­nio
pro­du­ko­wa­łem. Do tej pory jakoś szło, ale mogłem polec na egza­mi­nie.
Pyta­nia zostały sfor­mu­ło­wane tak, że musia­łem wyka­zać się wie­dzą, nie
mogłem nic naszki­co­wać w nadziei, że dostanę punkty za dobre chęci.


Pró­bu­jąc sobie przy­po­mnieć infor­ma­cje doty­czące rysunku kon­tu­ro­wego i dekon­struk­cji pej­zażu, poczu­łem, jak depre­sja wyciąga po mnie swoje
czarne macki. Nie dla­tego, że mogłem zawa­lić rok. Zawiodę Syd­ney, która
tak wiele ode mnie ocze­ki­wała. Ale co zna­czył ten jeden egza­min, skoro
zawio­dłem ją pod tyloma innymi wzglę­dami? Gdy­bym to ja został porwany,
pew­nie już by mnie odna­la­zła. Była bystrzej­sza i bar­dziej pomy­słowa.
Potra­fiła doko­nać nad­zwy­czaj­nych rze­czy. Co do mnie, nie radzi­łem sobie
nawet ze zwy­kłymi spra­wami.


Godzinę póź­niej odda­łem test z nadzieją, że nie zmar­no­wa­łem jed­nak
całego seme­stru. Rowena skoń­czyła wcze­śniej i cze­kała na mnie przed
klasą.


— Zjesz coś? — zagad­nęła. — Ja sta­wiam.


— Nie, dzię­kuję. Umó­wi­łem się z kuzynką.


Spoj­rzała na mnie z nie­po­ko­jem.


— Chyba nie zamie­rzasz sia­dać za kie­row­nicą?


— Już wytrzeź­wia­łem, dzię­kuję — odpar­łem. — Ale jeśli to cię uspo­koi,
jadę auto­bu­sem.


— W takim razie żegnaj. To nasze ostat­nie zaję­cia.


Miała rację. Cze­kało mnie jesz­cze kilka lek­cji, ale ona na nie nie
cho­dziła.


— Na pewno się spo­tkamy — rzu­ci­łem dziel­nie.


— Mam nadzieję — odparła, przy­glą­da­jąc mi się z tro­ską. — Znasz mój
numer. Nie wyjeż­dżam tego lata. Jeśli zechcesz spo­tkać się ze mną i z Cas­sie, daj znać… albo gdy­byś zapra­gnął poga­dać… Mam świa­do­mość, że
sporo się ostat­nio wyda­rzyło…


— Radzi­łem sobie w trud­niej­szych sytu­acjach — zełga­łem. Nie wie­działa
naj­gor­szego i nie mogła się o tym dowie­dzieć. Była zwy­kłym czło­wie­kiem.
Sądziła, że Syd­ney ze mną zerwała, i współ­czuła mi, co mnie dobi­jało.
Nie mogłem jed­nak sobie pozwo­lić na wyja­śnie­nia. — Na pewno zadzwo­nię.
Narka, Ro.


Poma­chała mi na poże­gna­nie, a ja ruszy­łem w stronę naj­bliż­szego
przy­stanku. Nie usze­dłem daleko, a mimo to spo­ci­łem się jak mysz. Nastał
maj i krótką wio­snę w Palm Springs zdła­wiło nadej­ście upal­nego, dusz­nego
lata. Wło­ży­łem oku­lary i cze­ka­łem, sta­ra­jąc się igno­ro­wać palącą parę
hip­ste­rów sto­ją­cych obok. Papie­rosy to jedyny nałóg, do któ­rego nie
wró­ci­łem od czasu znik­nię­cia Syd­ney, ale bywało mi z tym ciężko. Cza­sem
nawet bar­dzo ciężko.


Pró­bo­wa­łem sku­pić się na czymś innym, więc otwo­rzy­łem torbę i dotkną­łem
małej figurki zło­tego smoka. Wyczu­łem maleń­kie łuski na jego grzbie­cie.
Żaden arty­sta nie stwo­rzyłby tak dosko­na­łego dzieła, bo nie było ono
two­rem ludz­kich rąk. Mia­łem w tor­bie praw­dzi­wego smoka — a dokład­nie
cal­li­stana, dobrego duszka, któ­rego za sprawą magii przy­wo­łała kie­dyś
Syd­ney. Mały przy­wią­zał się do nas obojga, ale tylko Syd­ney potra­fiła go
oży­wiać i na powrót zmie­niać w figurkę. Kiedy została upro­wa­dzona,
Sko­czuś musiał pozo­stać posąż­kiem. Według Jac­kie Ter­wi­li­ger, men­torki
Syd­ney w dzie­dzi­nie magii, Sko­czuś na­dal był żywy, ale bez jedze­nia i moż­li­wo­ści poru­sza­nia się to była nędzna egzy­sten­cja. Zabie­ra­łem go ze
sobą wszę­dzie, choć nie mia­łem poję­cia, czy kon­takt ze mną cokol­wiek dla
niego zna­czy. Potrze­bo­wał obec­no­ści Syd­ney i wcale mu się nie dzi­wi­łem.
Sam rów­nież jej potrze­bo­wa­łem.


Nie okła­ma­łem Roweny: naprawdę wytrzeź­wia­łem. Taki był mój plan. Długa
jazda auto­bu­sem stwa­rzała dosko­nałą oka­zję do próby nawią­za­nia kon­taktu
z moją dziew­czyną. Odpu­ści­łem już sobie gorącz­kowe poszu­ki­wa­nie jej w snach, ale trzeź­wia­łem kilka razy w ciągu dnia, żeby pona­wiać
poszu­ki­wa­nia. Auto­bus ruszył, a ja roz­sia­dłem się wygod­nie i przy­wo­ła­łem
magię ducha. W pierw­szej chwili jak zwy­kle lekko zachły­sną­łem się tym
wspa­nia­łym uczu­ciem, jakie ze sobą wno­siła. Prze­peł­niała mnie rado­ścią i lek­ko­ścią, które przy­ćmie­wała jed­nak świa­do­mość, że duch stop­niowo
popy­chał mnie w obłęd.


Obłęd jest takim brzyd­kim okre­śle­niem — powie­dział głos w mojej
gło­wie. Pomyśl o tym jak o nowym spoj­rze­niu na rze­czy­wi­stość.


Skrzy­wi­łem się. Tak brzmiał mój wewnętrzny głos. Nale­żał do mojej
zmar­łej ciotki Tatiany, kró­lo­wej moro­jów. Wła­ści­wie był halu­cy­na­cją
wytwo­rzoną przez ducha. Sły­sza­łem go w chwi­lach fatal­nego nastroju. Od
czasu znik­nię­cia Syd­ney zjawa ciotki Tatiany nawie­dzała mnie regu­lar­nie.
Ale moje sza­leń­stwo się zmie­niło — prze­stało być dwu­bie­gu­nowe. Czy
lepiej jest pro­wa­dzić roz­mowy z wyobra­żoną zmarłą krewną, czy ule­gać
dra­ma­tycz­nym zmia­nom nastroju? Szcze­rze mówiąc, nie umia­łem tego oce­nić.


„Odejdź — naka­za­łem jej. — Nie jesteś rze­czy­wi­sta. Poza tym pora
poszu­kać Syd­ney”.


Czu­jąc przy­pływ sił magicz­nych, sta­ra­łem się wyostrzyć wszyst­kie zmy­sły.
Szu­ka­łem Syd­ney, osoby, którą zna­łem naj­le­piej na tym świe­cie. A odna­le­zie­nie we śnie kogoś, kogo choć tro­chę zna­łem, było pro­ste. Nie
udało mi się i po pew­nym cza­sie zre­zy­gno­wa­łem. Syd­ney nie spała albo coś
ją ode mnie odgra­dzało. Poczu­łem się poko­nany, odna­la­złem w tor­bie
butelkę wódki i się napi­łem.


Przy­jem­nie zaszu­miało mi w gło­wie. Magia się roz­wiała, ale pozo­stał ból
serca. W Amber­wood skoń­czyły się już lek­cje i ucznio­wie odziani w sty­lowe mun­durki prze­miesz­czali się po tere­nie kam­pusu. Pew­nie szli się
uczyć, bie­gli na randki albo pla­no­wali coś innego, co zwy­kle pla­nują
dzie­ciaki pod koniec seme­stru. Posze­dłem do bursy dla dziew­cząt i cze­ka­łem na zewnątrz na Jill Mastrano Dra­go­mir.


Pod­czas gdy Rowena tylko podej­rze­wała, co mnie może drę­czyć, Jill
wie­działa wszystko. Miała wąt­pliwy przy­wi­lej czy­ta­nia w moich myślach. W zeszłym roku padła ofiarą zama­chu. Napast­nicy chcieli zde­tro­ni­zo­wać jej
sio­strę, kró­lową moro­jów i moją dobrą przy­ja­ciółkę. Jill zgi­nęła pod­czas
ataku, ale mnie udało się ją wskrze­sić dzięki nad­zwy­czaj­nym moż­li­wo­ściom
ducha. Ten cud sporo mnie kosz­to­wał. Stwo­rzył też psy­chiczną więź
pozwa­la­jącą Jill wni­kać w moje myśli i uczu­cia. Wie­dzia­łem, że mała
cierpi z powodu moich napa­dów depre­sji i efek­tów nad­uży­wa­nia przeze mnie
alko­holu.


Gdyby Syd­ney tu była, skar­ci­łaby mnie za ego­izm, za to, że nie myślę o uczu­ciach Jill. Ale jej nie było. Cała odpo­wie­dzial­ność spo­czy­wała na
mnie, a ja nie czu­łem się wystar­cza­jąco silny, by ją dźwi­gać.


Przy­je­chały już trzy szkolne auto­busy, lecz Jill z żad­nego nie wysia­dła.
To był nasz dzień, jak co tydzień, sta­ra­łem się tego pil­no­wać, nawet
jeśli zawa­la­łem inne sprawy. Się­gną­łem po komórkę i wystu­ka­łem ese­mesa:
Jestem. Wszystko w porządku?


Nie odpo­wia­dała, poczu­łem ukłu­cie nie­po­koju. Po pró­bie zama­chu Jill
została wysłana do Palm Springs, ponie­waż pustynny kli­mat nie sprzyja
ani nam, moro­jom, ani strzy­gom — złym, nie­umar­łym wam­pi­rom. Alche­micy,
tajne brac­two ukry­wa­jące przed ludźmi fakt ist­nie­nia wam­pi­rów,
przy­dzie­lili nam Syd­ney w cha­rak­te­rze opie­kunki. Alche­micy dbali rów­nież
o to, by w świe­cie moro­jów nie roz­pę­tała się wojna, a Syd­ney poma­gała
Jill odna­leźć się na wygna­niu. Zawio­dła jed­nak zwierzch­ni­ków, wda­jąc się
w romans z wam­pi­rem. Zła­mała ich żela­zną zasadę, która zabra­nia
wszel­kich związ­ków mię­dzy ludźmi i wam­pi­rami, zare­ago­wali więc bar­dzo
sku­tecz­nie i bru­tal­nie.


Jill nie odczuła zbyt bole­śnie skut­ków znik­nię­cia Syd­ney, którą
zastą­piła sztyw­niara Maura. Wyda­wało się, że jest bez­pieczna. Mie­li­śmy
też infor­ma­cje, że za mie­siąc, gdy skoń­czy się rok szkolny, będzie mogła
ofi­cjal­nie powró­cić do spo­łe­czeń­stwa moro­jów. Jill na­dal nie przy­słała
odpo­wie­dzi, wysła­łem więc ese­mesa do Eddiego Castile’a.


Jill i ja jeste­śmy moro­jami, a Eddie jest dam­pi­rem — przed­sta­wi­cie­lem
gatunku będą­cego połą­cze­niem genów ludz­kich i wam­pi­rzych. Dam­piry szkolą
się w obro­nie moro­jów, a Eddie jest jed­nym z naj­lep­szych. Nie­stety, jego
nad­zwy­czajne umie­jęt­no­ści bojowe nie wystar­czyły, gdy Syd­ney go oszu­kała
i oddzie­liła się od niego, by wpaść w szpony alche­mi­ków. Poświę­ciła się,
by go rato­wać, a on nie umiał się z tym pogo­dzić. Czuł się upo­ko­rzony i to odbiło się na rodzą­cym się uczu­ciu mię­dzy nim a Jill. Eddie uznał, że
nie zasłu­guje na księż­niczkę moro­jów. Na­dal jed­nak wier­nie słu­żył jej
jako ochro­niarz i gdyby coś jej się przy­tra­fiło, on wie­działby o tym
pierw­szy.


Ale Eddie rów­nież nie odpo­wia­dał, podob­nie jak dwoje innych dam­pi­rów
przy­dzie­lo­nych do ochrony Jill. To było dziwne, lecz wma­wia­łem sobie, że
ich mil­cze­nie ozna­cza, iż robią coś wspól­nie. Jill na pewno wkrótce się
pojawi.


Słońce znów zaczęło mi doskwie­rać, więc obsze­dłem budy­nek dookoła i zna­la­złem ławkę sto­jącą nieco z boku w cie­niu pal­mow­ców. Roz­sia­dłem się
na niej wygod­nie i wkrótce zasną­łem znu­żony nocną wizytą w barze i wódką. Obu­dził mnie szmer gło­sów. Słońce mocno prze­su­nęło się już po
nie­bie. Nade mną stali Jill i Eddie, a obok nich nasi przy­ja­ciele,
Ange­line, Trey oraz Neil.


— Cześć — wychry­pia­łem, sia­da­jąc. — Gdzie­ście byli?


— Gdzie ty byłeś? — odpa­ro­wał Eddie.


Zie­lone oczy Jill zła­god­niały.


— W porządku. Przez cały czas był tutaj. Zapo­mniał. To zro­zu­miałe,
skoro… prze­żywa cięż­kie chwile.


— O czym zapo­mnia­łem? — spy­ta­łem, zer­ka­jąc na nich nie­pew­nie.


— To bez zna­cze­nia — wykrę­cała się Jill.


— O czym zapo­mnia­łem? — powtó­rzy­łem natar­czy­wie.


Ange­line Dawes, dam­pi­rzyca przy­dzie­lona do ochrony Jill, jak zwy­kle
wypa­liła bez­ce­re­mo­nial­nie:


— O poka­zie Jill na koniec seme­stru.


Gapi­łem się na nią, nie wie­dząc, o czym mówi, i nagle do mnie dotarło.
Jill zajęła się pro­jek­to­wa­niem mody w szkol­nym kółku kra­wiec­kim. Z początku pró­bo­wała sił jako modelka, ale ponie­waż nie mogła ryzy­ko­wać
wystę­pów publicz­nych, ostat­nio zaczęła sama pro­jek­to­wać i oka­zało się,
że ma talent. Od mie­siąca roz­pra­wiała o wiel­kim poka­zie, który
przy­go­to­wy­wali na koniec seme­stru, a ja cie­szy­łem się, widząc, jak
bar­dzo się w to anga­żuje. Wie­dzia­łem, że ponie­waż nie mogła się odciąć
od moich mrocz­nych uczuć spo­wo­do­wa­nych znik­nię­ciem Syd­ney i prze­ży­wała
pery­pe­tie miło­sne w związku z Eddiem, żyła pod chmurą nie­mal rów­nie
czarną jak ta, która zawi­sła nade mną. Pokaz i szansa zapre­zen­to­wa­nia
efek­tów wła­snej pracy były pro­my­kiem świa­tła w jej życiu — jakże
istot­nym dla nasto­latki, która roz­pacz­li­wie potrze­bo­wała nor­mal­no­ści.


Zawio­dłem na całej linii.


Zaczą­łem sobie przy­po­mi­nać frag­menty naszych roz­mów: poda­wała mi datę i godzinę, a ja zapew­nia­łem, że przyjdę, żeby ją wes­przeć. Przy­po­mi­nała mi
o tym, nawet gdy spo­tka­li­śmy się ostat­nio w tym tygo­dniu. Kiw­ną­łem głową
i posze­dłem świę­to­wać Wto­rek z Tequ­ilą w lokal­nym barze. Stwier­dzić, że
jej pokaz wyle­ciał mi z głowy, to nie­do­po­wie­dze­nie.


— Strasz­nie mi przy­kro, Ślicz­notko. Wysła­łem ci ese­mesa… — Unio­słem rękę
z tele­fo­nem, żeby im to udo­wod­nić, ale trzy­ma­łem w niej pustą butelkę.
Scho­wa­łem ją pospiesz­nie do torby.


— Musie­li­śmy wyłą­czyć komórki w trak­cie pokazu — wyja­śnił Neil. Był
trze­cim dam­pi­rem w gru­pie, nowym nabyt­kiem w Palm Springs. Z cza­sem mnie
polu­bił, może dla­tego, że sam prze­ży­wał roz­terki ser­cowe. Zako­chał się
po uszy w dam­pi­rzycy, która rów­nież zni­kła bez śladu. Tylko że mil­cze­nie
Olive Sinc­lair wyni­kało z jej wła­snej decy­zji, nie została upro­wa­dzona
przez alche­mi­ków.


— I… jak wypa­dło? — spró­bo­wa­łem. — Na pewno zro­bi­łaś furorę.


Czu­łem się nie­wia­ry­god­nie głu­pio. Może nie potra­fi­łem zapo­biec
upro­wa­dze­niu Syd­ney. Może nie przy­go­to­wa­łem się do egza­minu. Ale, na
litość boską, powi­nie­nem przy­naj­mniej obej­rzeć pokaz mody tej
dziew­czyny! Wystar­czyło tam pójść, usiąść i bić brawo. Zawio­dłem nawet w tej spra­wie i cię­żar wyrzu­tów sumie­nia omal nie przy­gniótł mnie do
ziemi. Czarna chmura wypeł­niła mój umysł i napeł­niła nie­na­wi­ścią do
wszyst­kich i wszyst­kiego — głów­nie do sie­bie. Nic dziw­nego, że nie
umia­łem pomóc Syd­ney. Nie potra­fi­łem się zająć nawet sobą.


Nie musisz — szep­nęła ciotka Tatiana w mojej gło­wie. Ja się tobą
zajmę.


W oczach Jill poja­wił się błysk współ­czu­cia, wyczuła mój mroczny
nastrój.


— Wypa­dło świet­nie. Nie martw się, poka­żemy ci zdję­cia. Zatrud­nili
pro­fe­sjo­nal­nego foto­grafa i opu­bli­kują je w inter­ne­cie.


Pró­bo­wa­łem poko­nać tę ciem­ność i zdo­by­łem się na sztywny uśmiech.


— Miło mi to sły­szeć. W takim razie powin­ni­śmy to razem uczcić. Sta­wiam
kola­cję.


Jill się zmie­szała.


— Obie z Ange­line jemy kola­cję z dziew­czy­nami, z któ­rymi się wspól­nie
uczymy. Ale mogła­bym to odwo­łać. Do egza­mi­nów został jesz­cze mie­siąc,
więc wła­ści­wie…


— Daj spo­kój — prze­rwa­łem jej, wsta­jąc. — Baw­cie się dobrze. Ode­zwę się
póź­niej.


Nikt nie pró­bo­wał mnie zatrzy­my­wać, ale Trey Juarez wkrótce mnie
dogo­nił. Był chyba naj­więk­szym dzi­wa­kiem w naszym kręgu: czło­wie­kiem
nale­żą­cym daw­niej do grupy łow­ców wam­pi­rów. Zerwał z nimi, ponie­waż
prze­kro­czyli wszel­kie gra­nice i dla­tego, że wbrew wszyst­kiemu zako­chał
się w Ange­line. Ci dwoje jako jedyni spo­śród nas mieli szansę na
szczę­śliwą miłość i wie­dzia­łem, że usi­łują się z tym nie afi­szo­wać ze
względu na nas, bie­da­ków.


— A jak zamie­rzasz wró­cić do domu? — spy­tał Trey.


— Kto powie­dział, że zamie­rzam? — odpa­ro­wa­łem.


— Ja. Nie powi­nie­neś wię­cej impre­zo­wać. Fatal­nie wyglą­dasz.


— Już mi to ktoś dzi­siaj powie­dział.


— Może powi­nie­neś posłu­chać — mruk­nął, pro­wa­dząc mnie w stronę
stu­denc­kiego par­kingu. — Wsia­daj, ja popro­wa­dzę.


Jego pro­po­zy­cja była natu­ralna, bo dzie­li­li­śmy miesz­ka­nie.


Na początku było ina­czej. Trey miesz­kał na tere­nie Amber­wood, razem z innymi uczniami. Jego dawni towa­rzy­sze, wojow­nicy świa­tła, żywili
podobne prze­ko­na­nia jak alche­micy w kwe­stii związ­ków mię­dzy ludźmi i wam­pi­rami. Pod­czas gdy alche­micy radzili sobie z tym, ukry­wa­jąc nasze
ist­nie­nie przed zwy­kłymi ludźmi, wojow­nicy wręcz na nas polo­wali.
Twier­dzili, że zabi­jają tylko strzygi, ale byli wrogo nasta­wieni rów­nież
do moro­jów i dam­pi­rów.


Kiedy ojciec Treya odkrył zwią­zek syna z Ange­line, zare­ago­wał ina­czej
niż tata Syd­ney. Pan Juarez po pro­stu wyrzekł się Treya i odciął mu
fun­du­sze. Szczę­śli­wie dla chło­paka zbli­żał się koniec roku szkol­nego i cze­sne było już opła­cone. Nie ure­gu­lo­wano tylko czyn­szu za jego pokój,
więc kilka mie­sięcy temu Trey musiał opu­ścić inter­nat. Sta­nął wtedy w moich drzwiach, pro­po­nu­jąc, że będzie pła­cił za lokum z pie­nię­dzy, które
zara­biał w kawiarni, gdzie pra­co­wał, żeby móc ukoń­czyć liceum Amber­wood.
Zgo­dzi­łem się, by został, lecz odmó­wi­łem przy­ję­cia pie­nię­dzy, wie­dząc,
że tego chcia­łaby Syd­ney. Posta­wi­łem jeden waru­nek: nie życzy­łem sobie
pod żad­nym pozo­rem zastać go obści­sku­ją­cego się na kana­pie z Ange­line.


— Ula­łem — mruk­ną­łem po kil­ku­na­stu minu­tach jazdy w nie­zręcz­nej ciszy.


— To jakiś żart w stylu wam­pi­rów? — spy­tał Trey.


Zgro­mi­łem go wzro­kiem.


— Wiesz, o co mi cho­dzi. Nawa­li­łem. Nikt mnie o wiele nie prosi. Już
nie. Mia­łem tylko pamię­tać o jej poka­zie i nawa­li­łem.


— Prze­cho­dzisz trudny okres — pod­su­nął dyplo­ma­tycz­nie.


— Jak wszy­scy. Spójrz na sie­bie. Cała rodzina się cie­bie wyrze­kła i doło­żyła wszel­kich sta­rań, żebyś wyle­ciał ze szkoły. A ty masz robotę,
nie opu­ści­łeś się w nauce ani w spo­rcie i jesz­cze zdo­by­łeś sty­pen­dium —
wes­tchną­łem. — Tym­cza­sem ja naj­pew­niej zawa­li­łem egza­min z kursu
malar­stwa dla począt­ku­ją­cych. I parę innych, jeśli mam jesz­cze jakieś
inne egza­miny w tym tygo­dniu, co wydaje się praw­do­po­dobne. Nawet tego
nie wiem.


— Tak, ale ja mam Ange­line. Dzięki niej mogę prze­trwać to całe
zamie­sza­nie. Pod­czas gdy ty… — Trey nie dokoń­czył, zoba­czy­łem, jak jego
opa­lona twarz tward­nieje z bólu.


Przy­ja­ciele w Palm Springs wie­dzieli o moim związku z Syd­ney. Tylko oni
w świe­cie moro­jów (także w świe­cie ludzi ukry­wa­ją­cych moro­jów).
Współ­czuli nam obojgu. Kochali Syd­ney. Oczy­wi­ście nie tak jak ja ją
kocha­łem, ale cenili ją za lojal­ność i auten­tyczne odda­nie.


— Mnie też jej bra­kuje — powie­dział miękko Trey.


— Powi­nie­nem był zro­bić coś wię­cej — mruk­ną­łem, zapa­da­jąc się w fotelu.


— Zro­bi­łeś bar­dzo wiele. Wię­cej niż mnie by przy­szło do głowy. Nie
ogra­ni­czy­łeś się do poszu­ki­wań we śnie. Tro­pi­łeś jej ojca, nama­wia­łeś
moro­jów do inter­wen­cji, uczy­ni­łeś pie­kło z życia tej Maury… Wyczer­pa­łeś
wszyst­kie moż­li­wo­ści.


— Potra­fię być iry­tu­jący — przy­zna­łem.


— W końcu natra­fi­łeś na mur, to wszystko. Alche­micy ukryli to swoje
wię­zie­nie za solid­nym murem. Ale znaj­dzie się jakaś szcze­lina,
zoba­czysz. A ja będę stał obok cie­bie. Tak jak reszta.


Mój przy­ja­ciel rzadko wypo­wia­dał tyle słów naraz, lecz nie udało mu się
pod­nieść mnie na duchu.


— Nie mam poję­cia, gdzie szu­kać tej szcze­liny.


Nagle Trey otwo­rzył sze­roko oczy.


— Mar­cus.


Pokrę­ci­łem głową.


— On też spraw­dził już wszyst­kie swoje źró­dła. Zresztą nie widzia­łem go
od mie­siąca.


— Nie rozu­miesz. — Trey zapar­ko­wał przed moim domem i wycią­gnął palec. —
Mar­cus jest tutaj.


Miał rację. Na scho­dach przed domem sie­dział Mar­cus Finch, dawny
alche­mik, a obecny bun­tow­nik, który zachę­cał Syd­ney do samo­dziel­nego
myśle­nia i teraz… pró­bo­wał bez­sku­tecz­nie ją dla mnie zna­leźć.


Otwo­rzy­łem drzwi, zanim Trey zatrzy­mał wóz.


— Nie przy­jeż­dżałby, gdyby nie miał nowych infor­ma­cji! — zawo­ła­łem z prze­ję­ciem. Wysko­czy­łem z samo­chodu i popę­dzi­łem przez traw­nik. W jed­nej
chwili otrzą­sną­łem się z apa­tii. Coś się poja­wiło. Mar­cus coś wie.
Zna­lazł odpo­wiedź.


— No?! — zawo­ła­łem. — Zna­la­złeś ją?!


— Nie­zu­peł­nie. — Mar­cus wstał i wygła­dził jasną czu­prynę. — Wejdźmy do
środka.


Trey był rów­nie prze­jęty jak ja, gdy wpro­wa­dzi­li­śmy Mar­cusa do salonu.
Sta­nę­li­śmy naprze­ciwko niego z rękami skrzy­żo­wa­nymi na pier­siach.


— Mów — zażą­da­łem.


— Mam listę miejsc, w któ­rych alche­micy mogli urzą­dzić ośro­dek
reedu­ka­cji — zaczął Mar­cus gło­sem pozba­wio­nym jed­nak entu­zja­zmu.
Ści­sną­łem go za ramię.


— To nie­sa­mo­wite! Spraw­dzimy je po kolei i…


— Jest ich trzy­dzie­ści — prze­rwał mi.


Puści­łem go.


— Trzy­dzie­ści?


— Trzy­dzie­ści — powtó­rzył. — I nie wiemy dokład­nie, gdzie się znaj­dują.


— Ale powie­dzia­łeś…


Mar­cus uniósł rękę.


— Pozwól mi wyja­śnić. Potem będziesz zada­wał pyta­nia. Na tej liście,
dostar­czo­nej przez moich infor­ma­to­rów, znaj­dują się ame­ry­kań­skie mia­sta,
w któ­rych alche­micy szu­kali lokali na ośrodki reedu­ka­cji i inne cen­tra
ope­ra­cyjne. Lista powstała kil­ka­na­ście lat temu i moje źró­dła
potwier­dzają, że rze­czy­wi­ście zbu­do­wano ośro­dek w jed­nym z wymie­nio­nych
miast. Nie­stety, wciąż nie wiemy, gdzie on się znaj­duje. Czy są spo­soby,
żeby to spraw­dzić? Oczy­wi­ście znam ludzi, któ­rzy mogą zacząć kopać. Ale
będziemy musieli prze­szu­kać wiele miejsc. To potrwa.


Cała nadzieja i entu­zjazm, jakie wzbu­dził we mnie widok Mar­cusa, nagle
się roz­wiały.


— Niech zgadnę. Kilka dni?


Skrzy­wił się.


— Wszystko zależy. Prze­szu­ka­nie jed­nego mia­sta może nam zająć kilka dni,
a może kilka tygo­dni.


Sądzi­łem, że nie mogę już poczuć się gorzej niż po egza­mi­nie i spo­tka­niu
z Jill, ale się myli­łem. Opa­dłem na kanapę z uczu­ciem klę­ski.


— Kilka tygo­dni razy trzy­dzie­ści. To może potrwać ponad rok.


— Albo będziemy mieli szczę­ście i tra­fimy za pierw­szym razem. —
Widzia­łem, że nawet on nie wie­rzy w taki przy­pa­dek.


— Cóż, do tej pory raczej nie mie­li­śmy „szczę­ścia” — zauwa­ży­łem. — Nie
wiem, czemu mia­łoby się to zmie­nić.


— Mimo wszystko — wtrą­cił Trey — mamy pierw­szy praw­dziwy trop.


— Muszę odna­leźć jej ojca — mruk­ną­łem. — Odnajdę go i użyję czaru
wpływu, żeby mi powie­dział, gdzie ona jest. — Do tej pory nie udało mi
się namie­rzyć Jareda Sage’a. Zdo­by­łem jego numer tele­fonu, ale
natych­miast się roz­łą­czył. Czar wpływu nie działa tak sil­nie przez
tele­fon.


— Nawet jeśli go znaj­dziesz, może się oka­zać, że nic nie wie —
powie­dział Mar­cus. — Mają przed sobą tajem­nice, w ten spo­sób chro­nią się
przed wymu­sza­niem zeznań.


— Jeste­śmy w punk­cie wyj­ścia. — Wsta­łem i posze­dłem do kuchni, żeby
zro­bić sobie drinka. — Wpad­nij za rok, kiedy stwier­dzisz, że twoja lista
oka­zała się bez­u­ży­teczna.


— Adrian… — zaczął Mar­cus. Ni­gdy nie widzia­łem go tak bez­rad­nego.
Nor­mal­nie mógłby pozo­wać do pla­katu pew­nego sie­bie waż­niaka.


Trey zare­ago­wał bar­dziej ener­gicz­nie.


— Koniec drin­ków. Dosyć już dziś wypi­łeś.


— Sam to oce­nię — wark­ną­łem.


Zamiast przy­rzą­dzić sobie drinka, chwy­ci­łem dwie pierw­sze lep­sze butelki
alko­holu. Nikt mnie nie powstrzy­my­wał, gdy zamkną­łem się z nimi w swoim
pokoju.


Zanim jed­nak zaczą­łem jed­no­oso­bową imprezę, spró­bo­wa­łem jesz­cze raz
nawią­zać kon­takt z Syd­ney. Szło mi nie naj­le­piej, bo popo­łu­dniowa wódka
jesz­cze nie wypa­ro­wała mi z głowy, ale udało mi się przy­wo­łać ducha. Jak
zwy­kle nic nie zoba­czy­łem, ale pew­ność, z jaką Mar­cus twier­dził, że
Syd­ney jest w Sta­nach, kazała mi znowu spró­bo­wać. Na Wschod­nim Wybrzeżu
zapa­dał wie­czór, musia­łem spraw­dzić, może kła­dła się spać wcze­śniej.
Nie­stety.


Zaczą­łem pić, roz­pacz­li­wie potrze­bo­wa­łem odsu­nąć od sie­bie wszyst­kie
pro­blemy. Szkołę. Jill. Syd­ney. Nie wie­dzia­łem, że można czuć się tak
podle, doświad­czać tak mrocz­nych sta­nów emo­cjo­nal­nych, tak sil­nych, że
żadne pozy­tywne uczu­cie nie zdo­ła­łoby się przez nie prze­bić. Kiedy
roz­sta­łem się z Rose, myśla­łem, że nie można dotkli­wiej odczuć straty.
Myli­łem się. Ni­gdy nie łączyło nas nic poważ­nego. A Syd­ney… Syd­ney dała
mi wszystko i wszystko prze­pa­dło wraz z nią. Miłość, zro­zu­mie­nie,
sza­cu­nek. Prze­ko­na­nie, że oboje sta­jemy się lepsi i możemy znieść
naj­gor­sze, dopóki jeste­śmy razem. Ale już nie byli­śmy razem. Roz­dzie­lono
nas i nie wie­dzia­łem, co będzie dalej.


„Śro­dek wciąż spaja”. Syd­ney uznała, że ten wers z wier­sza Wil­liama
Butlera Yeatsa Dru­gie przyj­ście mówi o nas. W naj­czar­niej­szych
chwi­lach nacho­dził mnie lęk, że inny frag­ment traf­niej oddaje naszą
sytu­ację: „Nie ma już osi. Wszystko się roz­pada”.


Popa­dłem w otę­pie­nie i ock­ną­łem się dopiero w środku nocy z pul­su­ją­cym
bólem głowy. Mia­łem mdło­ści, ale kiedy dokuś­ty­ka­łem do łazienki, nie
mogłem zwy­mio­to­wać. Czu­łem się par­szy­wie. Może na widok szczotki do
wło­sów Syd­ney. Przy­po­mniała mi o niej. A może dla­tego, że nie jadłem
obiadu i nie pamię­ta­łem nawet, kiedy ostat­nio piłem krew. Nic dziw­nego,
że byłem tak osła­biony. Przez lata tak się uod­por­ni­łem na dzia­ła­nie
alko­holu, że rzadko mie­wa­łem kaca, więc tym razem naprawdę prze­sa­dzi­łem.
Roz­sąd­nie byłoby się nawod­nić i wypić kilka litrów wody, ale upar­cie
dąży­łem do auto­de­struk­cji. Wró­ci­łem do pokoju po kolej­nego drinka i natych­miast poczu­łem się jesz­cze gorzej.


Głowa i żołą­dek uspo­ko­iły się dopiero o świ­cie i naresz­cie udało mi się
zdrzem­nąć we wła­snym łóżku. Kilka godzin póź­niej obu­dziło mnie puka­nie.
Gość pukał cicho, ale pul­so­wa­nie w mojej gło­wie spra­wiło, że ode­bra­łem
to nie­mal jak wale­nie mło­tem.


— Odejdź — rzu­ci­łem, zer­ka­jąc nie­przy­tom­nym okiem na drzwi.


Trey wsu­nął głowę do pokoju.


— Adrian, powi­nie­neś z kimś poroz­ma­wiać.


— Wysłu­cha­łem już Weso­łego Mar­cusa — wark­ną­łem. — Wystar­czy.


Drzwi otwo­rzyły się sze­rzej i ktoś wszedł do środka. Każdy ruch
przy­pra­wiał mnie o zawrót głowy, ale udało mi się usiąść i spoj­rzeć
nieco przy­tom­niej. Dozna­łem szoku, podej­rze­wa­łem, że to omamy. Nie byłby
to pierw­szy raz. Zwy­kle wyobra­ża­łem sobie tylko ciotkę Tatianę, ale
osoba, którą teraz ujrza­łem, była jak naj­bar­dziej żywa. Blask poranka
roz­świe­tlił jej wyso­kie kości policz­kowe i jasne włosy. Ale prze­cież nie
mogła się tu zja­wić…


— Mama? — wychry­pia­łem.


— Adrian. — Usia­dła obok mnie na łóżku. Deli­kat­nie dotknęła mojej
twa­rzy. Jej dłoń przy­jem­nie chło­dziła moją roz­pa­loną skórę. — Adrian,
pora wra­cać do domu.
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Syd­ney


MOGŁAM WYBA­CZYĆ ALCHE­MI­KOM fakt, że
pora­zili mnie świa­tłem, bo kiedy odzy­ska­łam ostrość widze­nia,
zapro­po­no­wali mi prysz­nic.


Ściana mojej celi roz­su­nęła się i ujrza­łam przed sobą młodą kobietę,
jakieś pięć lat star­szą ode mnie. Była ubrana w skromny kostium, tak
lubiany przez alche­mi­ków. Czarne włosy ścią­gnęła w ele­gancki fran­cu­ski
kok. Miała nie­ska­zi­telny maki­jaż i pach­niała lawendą. Na jej policzku
lśniła złota lilia. Wciąż jesz­cze nie widzia­łam wyraź­nie, lecz jej widok
bru­tal­nie uświa­do­mił mi, jak muszę przy niej wyglą­dać. Nie myłam się
całe wieki, a to, co mia­łam na sobie, przy­po­mi­nało szmatę do pod­łogi.


— Jestem She­ri­dan — oświad­czyła chłodno, nie wyja­śnia­jąc, czy to imię,
czy nazwi­sko. Zasta­na­wia­łam się, czy to jej głos mię­dzy innymi sły­sza­łam
w celi. Byłam pewna, że pra­co­wali na zmianę, korzy­sta­jąc z pro­gramu
kom­pu­te­ro­wego, który upo­dab­niał do sie­bie ich głosy. — Jestem tu
dyrek­torką. Pro­szę, chodź za mną.


Ruszyła kory­ta­rzem w czar­nych skó­rza­nych pan­to­flach na obca­sach, a ja
chwiej­nie podą­ży­łam za nią. Nie odzy­wa­łam się, sku­piona na kolej­nych
kro­kach. Sta­ra­łam się ruszać w cia­snej celi, lecz od dawna nie
cho­dzi­łam. Sztywne mię­śnie pro­te­sto­wały, więc szłam powoli, z tru­dem
sta­wia­jąc bosą stopą kolejny krok. Mija­jąc sze­reg nie­ozna­ko­wa­nych drzwi,
zasta­na­wia­łam się, co się za nimi kryje. Kolejne mroczne cele wypeł­nione
gło­sami? Nie dostrze­głam ni­gdzie wyj­ścia, a tylko ono mnie inte­re­so­wało.
Nie było też okien ani żad­nego znaku wska­zu­ją­cego drogę na zewnątrz.


She­ri­dan dotarła do windy długo przede mną i cze­kała cier­pli­wie.
Poje­cha­ły­śmy pię­tro w górę i wysia­dły­śmy na podob­nym pustym kory­ta­rzu.
Jedne drzwi pro­wa­dziły do pomiesz­cze­nia przy­po­mi­na­ją­cego typową łazienkę
przy sali gim­na­stycz­nej, wyło­żoną kafel­kami i wypo­sa­żoną we wspólne
prysz­nice. She­ri­dan poka­zała mi półkę, na któ­rej stały mydło i szam­pon.


— Kiedy odkrę­cisz kran, woda będzie leciała tylko przez pięć minut —
ostrze­gła. — Korzy­staj roz­sąd­nie. Po kąpieli znaj­dziesz tu czy­ste
ubra­nie. Będę w holu.


Wyszła, osten­ta­cyj­nie zapew­nia­jąc mi pry­wat­ność, ale nie mia­łam
wąt­pli­wo­ści, że jestem obser­wo­wana. Pozby­łam się złu­dzeń w chwili, gdy
się tu zna­la­złam. Zaczę­łam się roz­bie­rać, gdy zauwa­ży­łam lustro wiszące
z boku na ścia­nie. Co waż­niej­sze, zoba­czy­łam osobę, która się w nim
odbi­jała.


Zda­wa­łam sobie sprawę, że jestem w kiep­skim sta­nie, ale kon­fron­ta­cja z rze­czy­wi­sto­ścią to coś zupeł­nie innego. Naj­pierw ude­rzyło mnie to, jak
bar­dzo schu­dłam — iro­nia losu, bio­rąc pod uwagę moją obse­sję na tym
punk­cie. Ale nie byłam chuda, a wychu­dzona. Okry­cie wisiało na mnie jak
szmata, twarz wyostrzyła się i zapa­dła. Nie­zdrowe wra­że­nie potę­go­wały
ciemne cie­nie pod oczami i bla­dość skóry pozba­wio­nej słońca. Wyglą­da­łam
jak ktoś, kto docho­dzi do sie­bie po wycień­cza­ją­cej cho­ro­bie.


Moje włosy też nie pre­zen­to­wały się lepiej. Sta­ra­łam się je myć w celi,
ale efekt był godny poża­ło­wa­nia. Poje­dyn­cze tłu­ste kosmyki smutno
opa­dały na ramiona. Odcień blond przy­gasł i pociem­niał od brudu i potu,
któ­rych nie dawało się zmyć myjką. Adrian czę­sto powta­rzał, że moje
włosy lśnią niczym złoto, śmiał się ze mnie, że ota­cza mnie aure­ola. Co
powie­działby teraz?


„Adrian nie poko­chał mnie dla bla­sku moich wło­sów — pomy­śla­łam, patrząc
na swoje odbi­cie. Moje oczy były tak samo brą­zowe jak daw­niej, a ich
wyraz spo­kojny. — To tylko wygląd zewnętrzny. Moja dusza, aura,
cha­rak­ter… one się nie zmie­niły”.


Już mia­łam odejść od lustra, gdy dostrze­głam coś jesz­cze. Moje włosy
były znacz­nie dłuż­sze, niż zapa­mię­ta­łam, wydłu­żyły się pra­wie trzy
cen­ty­me­try. Przez cały czas czu­łam, że powin­nam wyde­pi­lo­wać nogi, ale
nie mia­łam poję­cia, jak szybko rosną włosy na gło­wie. Pół­tora cen­ty­me­tra
na mie­siąc? To by ozna­czało, że spę­dzi­łam tu przy­naj­mniej dwa mie­siące,
może trzy, bio­rąc pod uwagę ubogą dietę. Uświa­do­mie­nie sobie tego było
dla mnie naj­więk­szym szo­kiem.


Trzy mie­siące! Ode­brali mi trzy mie­siące, zamknęli w ciem­no­ści.


Co się stało z Adria­nem? Z Jill i Eddiem? Przez trzy mie­siące mogło się
mnó­stwo wyda­rzyć w ich życiu. Czy byli bez­pieczni? Wciąż miesz­kali w Palm Springs? Czu­jąc, że wpa­dam w panikę, naka­za­łam sobie spo­kój. To
prawda, minęło dużo czasu, ale nie mogę się zała­my­wać. Wystar­czy, że
alche­micy usi­łują mnie osła­bić na wszel­kie moż­liwe spo­soby.


Mimo wszystko… trzy mie­siące.


Pozby­łam się żało­snej namiastki ubra­nia i weszłam do bro­dzika,
zacią­ga­jąc za sobą zasłonę prysz­ni­cową. Kiedy odkrę­ci­łam kurek i popły­nęła gorąca woda, omal nie osu­nę­łam się na pod­łogę z roz­ko­szy.
Mar­z­łam przez trzy mie­siące i nagle poczu­łam całe to cie­pło, któ­rego
pra­gnę­łam. No, nie­całe. Usta­wi­łam kurek na naj­go­ręt­szy stru­mień, marząc
o wan­nie, w któ­rej mogła­bym się zanu­rzyć. Ale sam prysz­nic też był
wspa­niały, więc zamknę­łam oczy i wes­tchnę­łam z zado­wo­le­niem po raz
pierw­szy od dłu­giego czasu.


Przy­po­mnia­łam sobie ostrze­że­nie She­ri­dan i otwo­rzy­łam oczy, żeby się­gnąć
po szam­pon. Myłam i spłu­ki­wa­łam włosy trzy­krot­nie w nadziei, że usunę
naj­gor­szy brud. Pew­nie musia­ła­bym się wyką­pać kilka razy z rzędu, żeby
poczuć się naprawdę czy­sta. Namy­dli­łam całe ciało tak gor­li­wie, że się
zaró­żo­wiło, a potem syci­łam się gorą­cym stru­mie­niem wody do chwili, gdy
prze­stał pły­nąć.


Wycho­dząc zza zasłony, odkry­łam ubra­nie zło­żone sta­ran­nie na ławeczce.
Zaofe­ro­wali mi naj­prost­szy zestaw zło­żony z luź­nych spodni i koszuli,
takich jakie noszą pra­cow­nicy szpi­tala albo — co bar­dziej paso­wało do
sytu­acji — więź­nio­wie. Strój był, rzecz jasna, w burym kolo­rze, bo
alche­micy dbają o nie­wy­róż­nia­nie się. Dali mi rów­nież skar­petki i parę
brą­zo­wych butów, coś pomię­dzy moka­sy­nami a kap­ciami. Nie zdzi­wi­łam się,
stwier­dziw­szy, że pasują na mnie jak ulał. Zestaw poda­run­kowy zawie­rał
też grze­bień, żaden luk­sus, ale pomógł mi nadać wło­som schludny wygląd.
Moje odbi­cie wciąż nie pre­zen­to­wało się dobrze, cho­ciaż z pew­no­ścią
korzyst­niej niż przed kąpielą.


— Czu­jesz się lepiej? — spy­tała She­ri­dan ze sztucz­nym uśmie­chem.


Na­dal nie wyglą­da­łam zbyt dobrze w porów­na­niu z jej sty­lową ele­gan­cją,
ale pocie­szy­łam się myślą, że zacho­wa­łam poczu­cie god­no­ści i zdol­ność do
samo­dziel­nego myśle­nia.


— Tak — odpar­łam. — Dzię­kuję.


— Przyda ci się jesz­cze coś — rzu­ciła, poda­jąc mi małą pla­sti­kową
pla­kietkę. Wypi­sano na niej moje imię, kod kre­skowy i zdję­cie z lep­szych
cza­sów. Mała kla­merka pozwo­liła przy­piąć pla­kietkę do koł­nie­rzyka.


She­ri­dan znów popro­wa­dziła mnie do windy.


— Bar­dzo się cie­szymy, że wybra­łaś drogę do odku­pie­nia. Naprawdę.
Chęt­nie będę ci towa­rzy­szyć w powro­cie do świa­tła.


Poje­cha­ły­śmy na inne pię­tro i weszły­śmy do pokoju, w któ­rym cze­kał przy
stole tatu­aży­sta. Cała przy­jem­ność z gorą­cego prysz­nica i nor­mal­nego
ubra­nia ulot­niła się bez śladu. Więc chcieli mnie ponow­nie wyta­tu­ować?
Oczy­wi­ście. Dla­czego mie­liby się ogra­ni­czyć do tor­tur fizycz­nych i psy­cho­lo­gicz­nych, skoro mogli wspo­móc się magią, żeby wzmoc­nić nade mną
kon­trolę?


— Chcemy tylko co nieco popra­wić — zaszcze­bio­tała She­ri­dan. — Od dawna
tego nie robi­łaś.


Nawet nie minął rok od ostat­niego zabiegu, ale wie­dzia­łam, o co im
naprawdę cho­dzi. Tatu­aże alche­mi­ków zawie­rają domieszkę zacza­ro­wa­nej
krwi wam­pi­rów, która wymu­sza lojal­ność. Mój tatuaż naj­wy­raź­niej nie
zadzia­łał sku­tecz­nie. Zasi­lony magią prze­kaz był mocną suge­stią, któ­rej
jed­nak mógł się prze­ciw­sta­wić ktoś obda­rzony bar­dzo silną wolą. Zapewne
poda­dzą mi podwójną dawkę, żeby mnie zmu­sić do ule­gło­ści. Ocze­kują, że
będę posłuszna ich naukom.


Nie wie­dzieli, że się zabez­pie­czy­łam. Zanim mnie porwali, stwo­rzy­łam
wła­sny atra­ment nasą­czony ludzką magią, o mocy porów­ny­wal­nej do tego
alche­micz­nego. Według zebra­nych przeze mnie infor­ma­cji ludzka magia
niwe­czyła wpływ czaru wsą­czo­nego do atra­mentu z krwią wam­pi­rów.
Nie­stety, nie mia­łam oka­zji wstrzyk­nąć sobie atra­mentu do tatu­ażu, co
uczy­ni­łoby mnie cał­ko­wi­cie odporną na dzia­ła­nia prze­śla­dow­ców. Liczy­łam
na praw­dzi­wość słów pew­nej cza­row­nicy, która zapew­niała, że sam kon­takt
z magią jest wystar­cza­jącą ochroną. Twier­dziła, że ludzka magia
prze­do­staje się do krwi i wcho­dzi w kon­flikt z krwią wam­pira. Nie mia­łam
oczy­wi­ście moż­li­wo­ści prak­ty­ko­wać magii w mrocz­nej celi, mogłam tylko
żywić nadzieję, że prze­szłe próby wystar­czą, by mnie ochro­nić.


— Bądź znów jedną z nas — powie­działa She­ri­dan, gdy igła wbiła się w mój
poli­czek. — Wyznaj swoje grze­chy i pod­daj się poku­cie. Dołącz do nas w walce o uwol­nie­nie ludzi od hańby wam­pi­rów i dam­pi­rów. To mroczne
stwory, nie należą do natu­ral­nego porządku.


Zesztyw­nia­łam i wcale nie na sku­tek ukłu­cia. A jeśli cza­row­nica nie
miała racji? Jeśli magia mnie nie uchroni? Co jeśli atra­ment wni­ka­jący
teraz w moją skórę wpły­nie na moje myśli? Naj­bar­dziej na świe­cie
oba­wia­łam się kon­troli umy­słu. Nagle zaczę­łam się dusić z prze­ra­że­nia.
Tatu­aży­sta prze­rwał pracę, by spy­tać, czy coś mnie boli. Pokrę­ci­łam
głową, prze­ły­ka­jąc ślinę, i pozwo­li­łam mu kon­ty­nu­ować, sta­ra­jąc się
ukryć strach.


Kiedy skoń­czył, nie czu­łam, by coś się zmie­niło. Wciąż kocha­łam Adriana
i moich przy­ja­ciół moro­jów i dam­pi­rów. A może atra­ment zacznie dzia­łać
po jakimś cza­sie? Jeśli magia mnie nie obroni, czy zdo­łam oca­lić sie­bie
siłą woli? Poprzed­nim razem się udało. Czy potra­fię oprzeć się i teraz?


She­ri­dan wypro­wa­dziła mnie, szcze­bio­cąc po dro­dze, jak­by­śmy wyszły ze
spa, a nie po zabiegu mają­cym prze­jąć kon­trolę nad moim umy­słem.


— Zawsze po takiej sesji czuję się odświe­żona, a ty? — Nie mogłam
uwie­rzyć, że zacho­wuje się tak zwy­czaj­nie, jak­by­śmy były przy­ja­ciół­kami.
Od mie­sięcy ona i reszta gło­dzili mnie pół­nagą w ciem­nej celi.
Spo­dzie­wała się, że będę jej wdzięczna za prysz­nic i cie­płe ubra­nie? Że
wyba­czę to, co mi zro­bili? Chwilę póź­niej uświa­do­mi­łam sobie, że tak
wła­śnie jest. Tego się spo­dzie­wała. Pew­nie wielu zbun­to­wa­nych alche­mi­ków
przede mną po podob­nych doświad­cze­niach było goto­wych zro­bić wszystko,
by móc powró­cić do nor­mal­nego życia.


Jadąc windą, zauwa­ży­łam, że mam jaśniej­sze myśli, a zmy­sły reagują
żywiej niż w ciągu ostat­nich mie­sięcy. Nic dziw­nego. Z pew­no­ścią nie
roz­pra­szali tu ni­gdzie otu­ma­nia­ją­cego gazu, nie w obec­no­ści She­ri­dan. Po
raz pierw­szy od dłu­giego czasu oddy­cha­łam czy­stym powie­trzem. Do tej
pory nie zda­wa­łam sobie sprawy, jak bar­dzo byłam otę­piała. W tej chwili
Adrian mógłby do mnie dotrzeć we śnie, ale to musiało pocze­kać. Powin­nam
jed­nak spró­bo­wać magii i ochro­nić się nią przed dzia­ła­niem tatu­ażu.
Musia­łam cze­kać na odpo­wiedni moment.


Skrę­ci­ły­śmy w inny kory­tarz, przy któ­rym mie­ścił się sze­reg iden­tycz­nych
pokoi. Drzwi wszyst­kich były otwarte, dostrze­głam w środku wąskie łóżka.
Sta­ra­łam się reje­stro­wać wszyst­kie szcze­góły, każde pię­tro i pokój,
szu­ka­łam drogi ucieczki, która zda­wała się nie ist­nieć. She­ri­dan
wska­zała mi sypial­nię z nume­rem ósmym wypi­sa­nym na drzwiach.


— Zawsze uwa­ża­łam, że ósemka to szczę­śliwa liczba — poin­for­mo­wała. —
Rymuje się z pio­senka. — Kiw­nęła głową w stronę jed­nego z dwóch łóżek w pokoju. — To jest twoje.


W pierw­szej chwili byłam tak zachwy­cona per­spek­tywą spa­nia w nor­mal­nym
łóżku, że zapo­mnia­łam o tym dru­gim. Posła­nie nie wyglą­dało co prawda na
super­wy­godne, ale w porów­na­niu z pod­łogą w celi, nawet przy­krytą
mate­ra­cem i prze­ście­ra­dłami z tego samego mate­riału co łach, jaki
nosi­łam, wyda­wało się luk­su­sem. Mogła­bym spać w tym łóżku, bez
wąt­pie­nia. Mogła­bym śnić o Adria­nie…


Po chwili dotarło jed­nak do mnie, że nie będę tu sama.


— Mam współ­lo­ka­torkę — zagad­nę­łam. Nie zauwa­ży­łam żad­nych oso­bi­stych
przed­mio­tów przy dru­gim łóżku.


— Tak. Ma na imię Emma. Możesz się od niej wiele nauczyć. Jeste­śmy dumni
z jej postę­pów. — She­ri­dan wyszła na kory­tarz, więc naj­wy­raź­niej nie
mia­ły­śmy tu zostać. — Chodźmy, zaraz poznasz ją i resztę.


Kolejny kory­tarz pro­wa­dził wzdłuż pustych sal, które sko­ja­rzyły mi się
ze szkołą. Idąc, uświa­do­mi­łam sobie coś, czego moje przy­tę­pione zmy­sły
nie reje­stro­wały od dawna: zapach jedze­nia. Praw­dzi­wego jedze­nia.
She­ri­dan pro­wa­dziła mnie do sto­łówki. Do tej pory nie czu­łam głodu, lecz
teraz ode­zwał się nie­mal bólem żołądka. Tak bar­dzo przy­wy­kłam do mar­nej
diety, że moje ciało uznało ją za normę. W tej chwili jed­nak bole­śnie
zapra­gnę­łam zjeść coś innego niż mdła papka.


Kafe­te­ria była znacz­nie mniej­sza od tej w Amber­wood. Usta­wiono w niej
pięć sto­li­ków. Przy trzech sie­dzieli ludzie ubrani w iden­tyczne bure
stroje. Uzna­łam, że są to współ­więź­nio­wie. Wszy­scy mieli złote lilie na
policz­kach. Było ich dwa­na­ścioro, co czy­niło ze mnie szczę­śliwą
trzy­nastkę. Cie­kawe, czy She­ri­dan też tak pomy­ślała. Sie­dzący byli w róż­nym wieku, róż­nej płci i rasy, cho­ciaż mogła­bym się zało­żyć, że
wszy­scy pocho­dzili z Ame­ryki. W nie­któ­rych wię­zie­niach spe­cjal­nie
utwier­dza się ludzi w poczu­ciu, że są out­si­de­rami. Ponie­waż celem pobytu
w ośrodku było przy­wró­ce­nie nas do grona alche­mi­ków, zapewne zgro­ma­dzono
tu więź­niów wywo­dzą­cych się z tej samej kul­tury i mówią­cych tym samym
języ­kiem. Przy odro­bi­nie dobrej woli mogli­by­śmy się do sie­bie upodob­nić.
Przy­glą­da­łam się twa­rzom pozo­sta­łych, zasta­na­wia­jąc się, czy ktoś okaże
się moim sprzy­mie­rzeń­cem.


— To jest Baxter. — She­ri­dan wska­zała ubra­nego na biało męż­czy­znę o sta­now­czym wyra­zie twa­rzy. Stał przy okienku wycho­dzą­cym na jadal­nię, w pomiesz­cze­niu, gdzie zapewne przy­go­to­wy­wano posiłki. — Fan­ta­stycz­nie
gotuje. Będziesz zachwy­cona. A to Addi­son. Ona nad­zo­ruje pory lun­chu i wasze lek­cje sztuki.


Nie zga­dła­bym, że Addi­son jest kobietą. Musiała mieć koło
pięć­dzie­siątki. Nosiła sztywny i schludny kostium koja­rzący się ze
stro­jem She­ri­dan, ale mniej ele­gancki. Stała przy ścia­nie i bacz­nie
wszystko obser­wo­wała. Goliła włosy krótko przy skó­rze i miała kwa­dra­tową
twarz. Żuła gumę. Jej jedyną ozdobę sta­no­wiła złota lilia na policzku.
Była ostat­nią osobą, jaką podej­rze­wa­ła­bym o arty­styczne pasje.


— Będę miała lek­cje sztuki? — zapy­ta­łam szcze­rze zdzi­wiona.


— Ależ oczy­wi­ście — zapew­niła She­ri­dan. — Kre­atyw­ność dosko­nale wspo­maga
uzdro­wie­nie duszy.


Kiedy weszły­śmy, uci­chły roz­mowy przy sto­li­kach. Oczy zarówno więź­niów,
jak i per­so­nelu, zwró­ciły się na mnie. Żadne z nich nie spo­glą­dało
przy­jaź­nie.


She­ri­dan chrząk­nęła.


— Witaj­cie. Mamy nowego gościa, któ­rego chcia­ła­bym wam przed­sta­wić. To
jest Syd­ney. Syd­ney wła­śnie zakoń­czyła czas reflek­sji i bar­dzo chęt­nie
dołą­czy do was w dro­dze do oczysz­cze­nia.


Dopiero po chwili zro­zu­mia­łam, że „cza­sem reflek­sji” nazwała moje
odosob­nie­nie w ciem­no­ściach.


— Wiem, że nie­ła­two wam będzie ją zaak­cep­to­wać — cią­gnęła słodko
She­ri­dan — i nie winię was o to. Na­dal spo­wija ją głę­boki mrok, bo
spla­miła się w naj­bar­dziej grzeszny spo­sób: poprzez intymny, roman­tyczny
zwią­zek z wam­pi­rem. Zro­zu­miem, jeśli nie zechce­cie się do niej zbli­żyć w oba­wie, że zosta­nie­cie ska­lani, ale mam nadzieję, że uwzględ­ni­cie ją w swo­ich modli­twach.


She­ri­dan zwró­ciła się do mnie ze swoim sztucz­nym uśmie­chem.


— Zoba­czymy się póź­niej.


Od chwili wyj­ścia z celi dener­wo­wa­łam się i czu­łam się nie­swojo, ale
teraz ogar­nęła mnie panika.


— Zacze­kaj. Co mam robić?


— Jeść, oczy­wi­ście. — Zmie­rzyła mnie wzro­kiem. — Chyba że się
przej­mu­jesz wagą. Zde­cy­duj.


Zosta­wiła mnie w miej­scu, gdzie wszy­scy na mnie patrzyli. Z jed­nego
pie­kła tra­fi­łam do dru­giego. Wysta­wiona na widok obcych ludzi, któ­rym
wyja­wiono moje tajem­nice, czu­łam się nie­swojo. Gorącz­kowo szu­ka­łam
jakiejś postawy, którą powin­nam obrać. Zro­bi­ła­bym wszystko, żeby zejść
im z oczu, zbli­żyć się choć o krok do wyj­ścia i do Adriana. „Jedz” —
powie­działa She­ri­dan. Niby jak mam to zro­bić? Sto­łówka nie przy­po­mi­nała
tej w Amber­wood, gdzie star­szych uczniów wyzna­czano do pomocy młod­szym.
Prze­ciw­nie. She­ri­dan zro­biła wszystko, żeby znie­chę­cić innych do
wspie­ra­nia mnie. Bły­sko­tliwe zagra­nie — mia­łam roz­pacz­li­wie sta­rać się
zyskać apro­batę i być może zoba­czyć w She­ri­dan swoją jedyną
„przy­ja­ciółkę”.


Ana­liza mani­pu­la­cji alche­mi­ków tro­chę mnie uspo­ko­iła. Logika i łami­główki to była moja spe­cjal­ność. W porządku. Jeśli sama mia­łam się
sobą zająć, zro­bię to. Nie patrząc na resztę, pode­szłam do okienka, w któ­rym kucharz Baxter na­dal stał z nie­prze­nik­nioną miną. Sta­nę­łam przed
nim wycze­ku­jąco w nadziei, że to wystar­czy. Nie wystar­czyło.


— Uhm, prze­pra­szam — zaczę­łam cicho. — Mogę dostać… jakiś lunch?


Mruk­nął coś w odpo­wie­dzi i odwró­cił się, zni­ka­jąc mi z oczu. Po chwili
wró­cił z pełną tacą.


— Dzię­kuję — bąk­nę­łam, bio­rąc ją od niego.


Nie­chcący musnę­łam jego dłoń w ręka­wiczce. Krzyk­nął zasko­czony i skrzy­wił się z obrzy­dze­niem. Natych­miast ścią­gnął ręka­wiczkę, któ­rej
dotknę­łam, wyrzu­cił ją i wło­żył nową.


Zamar­łam na chwilę, a potem otrzą­snę­łam się i ode­szłam, zabie­ra­jąc tacę.
Nie pró­bo­wa­łam się do nikogo przy­sia­dać, wybra­łam jeden z pustych
sto­li­ków. Wiele osób na­dal się na mnie gapiło, ale część już zabrała się
do jedze­nia i roz­ma­wiała szep­tem. Sta­ra­łam się nie myśleć o tym, że mnie
obma­wiają, i sku­pi­łam się na posiłku. Dosta­łam małą por­cję spa­ghetti z czer­wo­nym sosem, chyba z puszki, banana i dużą por­cję tłu­stego mleka. W moim daw­nym życiu ni­gdy bym nie się­gnęła po takie jedze­nie.
Roz­wo­dzi­ła­bym się na temat zawar­to­ści kalo­rii w mleku i tego, że banany
zawie­rają naj­wię­cej cukru spo­śród wszyst­kich owo­ców. Zakwe­stio­no­wa­ła­bym
jakość mięsa i obec­ność kon­ser­wan­tów w sosie.


Te pro­blemy nale­żały jed­nak do prze­szło­ści. Mia­łam przed sobą jedze­nie.
Praw­dziwe jedze­nie, a nie pozba­wioną smaku papkę. Naj­pierw zja­dłam
banana, ledwo robiąc prze­rwę na oddech. Musia­łam się powstrzy­mać, żeby
nie wypić mleka jed­nym hau­stem. Coś mi mówiło, że Baxter nie ser­wuje
dole­wek. Przy spa­ghetti byłam już bar­dziej powścią­gliwa. Podej­rze­wa­łam,
że mój żołą­dek może się zbun­to­wać prze­ciwko tak gwał­tow­nej zmia­nie
diety. Głód kazał mi jed­nak wsu­nąć wszystko, a potem wyli­zać tacę. Po
tym, czym się żywi­łam przez ostat­nie mie­siące, spa­ghetti sma­ko­wało jak
potrawa z jakiejś wykwint­nej wło­skiej restau­ra­cji. Pięć minut póź­niej
roz­le­gło się ciche dzwo­nie­nie. Wszy­scy więź­nio­wie pod­nie­śli się jak
jeden mąż i odnie­śli tace do wiel­kiego kosza nad­zo­ro­wa­nego przez
Addi­son. Opróż­nili je z resz­tek jedze­nia, a potem uło­żyli w schludny
sto­sik na wózku. Poszłam za ich przy­kła­dem i dogo­ni­łam ich przy wyj­ściu
ze sto­łówki.


Po reak­cji Baxtera na mój dotyk usi­ło­wa­łam oszczę­dzić pozo­sta­łym kło­potu
prze­by­wa­nia zbyt bli­sko mnie i trzy­ma­łam dystans. W pew­nej chwili
stło­czy­li­śmy się jed­nak w wąskim przej­ściu. W każ­dych innych
oko­licz­no­ściach ich manewry słu­żące omi­ja­niu mnie wyglą­da­łyby komicz­nie.
Sto­jący nieco dalej robili wszystko, by na mnie nie spoj­rzeć, i uda­wali,
że nie ist­nieję. Zmu­szeni do uni­ków posy­łali mi lodo­wate spoj­rze­nia.
Prze­ży­łam szok, sły­sząc, jak któ­reś z nich rzu­ciło szep­tem:


— Dziwka.


Przy­go­to­wy­wa­łam się na różne reak­cje i spo­dzie­wa­łam się usły­szeć
naj­gor­sze wyzwi­ska, ale to mnie wytrą­ciło z rów­no­wagi. Zdzi­wi­łam się,
jak bar­dzo to zabo­lało.


Poszłam za całą grupką do klasy i cze­ka­łam, aż zajmą miej­sca. Nie
chcia­łam usiąść na czy­imś krze­śle. Kiedy wresz­cie wypa­trzy­łam coś
wol­nego, dwie osoby sie­dzące naj­bli­żej odsu­nęły się. Były ze dwa razy
star­sze ode mnie. I znów wyglą­dało to gro­te­skowo. Sły­sząc hałas,
alche­mik w gar­ni­tu­rze pro­wa­dzący zaję­cia spoj­rzał ostro znad sto­lika.


— Elsa, Stu­art. To nie jest miej­sce dla waszych ławek.


Roz­go­ry­czona dwójka prze­su­nęła się z powro­tem do rzędu. Alche­miczne
upodo­ba­nie do porządku zdła­wiło ich lęk przed złem. Sądząc po
spoj­rze­niach, jakie mi rzu­cali, Elsa i Stu­art dopi­sali tę repry­mendę do
listy moich win.


Nauczy­ciel nazy­wał się Har­ri­son i znów nie wie­dzia­łam, czy to imię, czy
nazwi­sko. Był w star­szym wieku, miał prze­rze­dzone siwe włosy i nosowy
głos. Wykła­dał aktu­alne wyda­rze­nia. W pierw­szej chwili ucie­szy­łam się,
sądząc, że usły­szę, co się dzieje na świe­cie, ale szybko stało się
jasne, że prze­ka­zy­wał wyłącz­nie wyse­lek­cjo­no­wane infor­ma­cje.


— Co tu widzimy? — spy­tał, gdy na ogrom­nym ekra­nie poja­wiło się zdję­cie
dwóch dziew­czyn z roz­szar­pa­nymi gar­dłami. Kil­ka­na­ście rąk unio­sło się w górę, a on wezwał do odpo­wie­dzi tę osobę, która zgło­siła się pierw­sza. —
Tak, Emma?


— Atak strzyg, pro­szę pana.


To wie­dzia­łam, bar­dziej zain­te­re­so­wała mnie Emma, moja współ­lo­ka­torka.


Była mniej wię­cej w moim wieku i sie­działa tak nie­na­tu­ral­nie
wypro­sto­wana w ławce, że z pew­no­ścią musiała naba­wić się bólu ple­ców.


— Dwie dziew­czyny zamor­do­wane przed klu­bem noc­nym w Sankt Peters­burgu —
potwier­dził Har­ri­son. — Żadna nie ukoń­czyła nawet dwu­dzie­stu lat. — Na
ekra­nie poja­wiło się inne ponure zdję­cie, tym razem star­szego męż­czy­zny,
któ­remu naj­wy­raź­niej wyssano całą krew. — Buda­peszt. — Kolejne zdję­cie.
— Cara­cas. — Jesz­cze jedno. — Nowa Szko­cja. — Har­ri­son wyłą­czył rzut­nik
i zaczął się prze­cha­dzać przed ław­kami. — Chciał­bym móc wam powie­dzieć,
że wszyst­kie nie pocho­dzą z tego roku. Lub choćby z ostat­niego mie­siąca.
Oba­wiam się jed­nak, że to nie­prawda. Ktoś zary­zy­kuje odpo­wiedź, kiedy je
zro­biono?


Ręka Emmy wystrze­liła w górę.


— W zeszłym tygo­dniu, pro­szę pana?


— Zga­dza się, Emmo. Bada­nia wyka­zują, że czę­sto­tli­wość ata­ków strzyg nie
zmniej­szyła się od roku. Mamy dowody na to, że się wręcz nasi­liła. Jak
myśli­cie, dla­czego tak się dzieje?


— Ponie­waż straż­nicy nie tro­pią ich tak gor­li­wie, jak powinni? — To znów
Emma. „O mój Boże — pomy­śla­łam. — Dzielę pokój z Syd­ney Sage
reedu­ka­cji”.


— To z pew­no­ścią jedna z teo­rii — przy­tak­nął Har­ri­son. — Straż­nicy są
dużo bar­dziej zain­te­re­so­wani bierną ochroną moro­jów niż aktyw­nym
tro­pie­niem strzyg dla naszej wspól­nej korzy­ści. Na suge­stie doty­czące
zasi­le­nia ich sze­re­gów młod­szymi rekru­tami moroje samo­lub­nie się
sprze­ci­wili. Zapewne mają wystar­cza­jąco dużo straż­ni­ków do ochrony, nie
chcą poma­gać innym.


Musia­łam ugryźć się w język. Wie­dzia­łam, że to nie­prawda. Moroje
cier­pieli z powodu nie­wy­star­cza­ją­cej liczby straż­ni­ków, ponie­waż
bra­ko­wało dam­pi­rów. Dam­piry nie mogą się roz­mna­żać mię­dzy sobą. Ich rasa
powstała w cza­sach, gdy ludzie i moroje swo­bod­nie wcho­dzili w związki, i prze­trwała do dziś dzięki związ­kom moro­jów z dam­pi­rami, z któ­rych zawsze
rodzą się dzieci dam­piry. Jest to zagadka gene­tyczna nawet dla
alche­mi­ków. Sły­sza­łam od przy­ja­ciół, że wiek powo­ły­wa­nia straż­ni­ków to
obec­nie gorący temat, w który szcze­gól­nie zaan­ga­żo­wana jest kró­lowa
Wasy­lisa. Wal­czy, by dam­piry nie musiały zosta­wać straż­ni­kami przed
ukoń­cze­niem osiem­na­stego roku życia. Nie kie­ruje się ego­izmem, ale
prze­ko­na­niem, że zasłu­gują na chwilę bez­tro­skiej mło­do­ści, zanim staną
do walki, ryzy­ku­jąc wła­snym życiem.


Wie­dzia­łam, że to nie miej­sce, by dzie­lić się podobną wie­dzą. Nikt nie
był nią zain­te­re­so­wany, a ścią­gnę­ła­bym na sie­bie uwagę. Powin­nam się
pod­po­rząd­ko­wać i zacho­wy­wać tak, jak­bym podą­żała drogą do odku­pie­nia. W ten spo­sób mogę zyskać jakieś przy­wi­leje, nawet jeśli koniecz­ność
słu­cha­nia tyrady Har­ri­sona była bole­sna.


— Dru­gim czyn­ni­kiem mogą być sami moroje, któ­rzy przy­czy­niają się do
wzro­stu popu­la­cji strzyg. Więk­szość moro­jów zaprze­cza, jakoby chcieli
mieć cokol­wiek wspól­nego z nie­umar­łymi. Czy możemy im jed­nak zaufać,
skoro tak łatwo potra­fią prze­mie­nić się w te mor­der­cze bestie? Dla
moroja to tylko sta­dium roz­woju. Pro­wa­dzą tak zwane nor­malne życie, mają
pracę i dzieci, ale z wie­kiem… Jakże wygod­nie jest wyssać nieco wię­cej
krwi z „chęt­nych” ofiar, a potem stwier­dzić, że zda­rzył się „wypa­dek”… —
Har­ri­son iry­tu­jąco zazna­czał każdy z tych cudzy­sło­wów gestem. —
Prze­mie­niają się w strzygi, nie­śmier­telne i nie­ty­kalne. Jak­żeby ina­czej?
Moroje nie są obda­rzeni silną wolą, nie tak jak ludzie. A z pew­no­ścią
nie mają sil­nych dusz. Jak więc takie stwory mogłyby się oprzeć poku­sie
zyska­nia wiecz­nego życia? — Har­ri­son pokrę­cił głową z uda­wa­nym żalem. —
Dla­tego wła­śnie, oba­wiam się, liczba strzyg wciąż nie maleje. Nasi tak
zwani sojusz­nicy w rze­czy­wi­sto­ści wcale nam nie poma­gają.


— Macie na to dowody?


Głos sprze­ciwu był szo­kiem dla wszyst­kich obec­nych, zwłasz­cza gdy
uświa­do­mili sobie, że wyszedł ode mnie. Mia­łam ochotę sobie przy­ło­żyć i cof­nąć te słowa. Led­wie dwie godziny temu wyszłam z wię­zie­nia! Ale było
już za późno, powie­dzia­łam to. Odkła­da­jąc na bok moje oso­bi­ste
zain­te­re­so­wa­nie moro­jami, nie mogłam znieść, kiedy ludzie przed­sta­wiali
spe­ku­la­cje i sen­sa­cje jako fakty. Alche­micy powinni byli bar­dziej się
posta­rać, skoro już wyszko­lili mnie w sztuce logicz­nego myśle­nia.


I znów wszyst­kie oczy wpa­try­wały się we mnie, a Har­ri­son pod­szedł do
mojej ławki.


— Syd­ney, zga­dza się? To uro­cze, że tra­fi­łaś do klasy tak szybko po
zakoń­cze­niu czasu reflek­sji. Jesz­cze bar­dziej uro­cze jest to, że od razu
zabra­łaś głos. Więk­szość nowo przy­by­łych się z tym nie spie­szy. Bądź tak
miła i powtórz to, co powie­dzia­łaś przed chwilą.


Prze­łknę­łam ślinę, wciąż nie­na­wi­dząc się za to, że się ode­zwa­łam, ale
było za późno, by to zmie­nić.


— Pyta­łam o dowody, pro­szę pana. Pań­skie uwagi są prze­ko­nu­jące i brzmią
racjo­nal­nie, ale bez przed­sta­wia­nia dowo­dów sami wycho­dzimy na potwory
gło­szące kłam­stwa i pro­pa­gandę.


Pozo­stali więź­nio­wie wstrzy­mali oddech, a Har­ri­son zmru­żył oczy.


— Rozu­miem. Może więc ty masz jakieś wyja­śnie­nie poparte „dowo­dami”.


Kolejny cudzy­słów zazna­czony w powie­trzu.


Dla­czego nie umia­łam trzy­mać języka za zębami?


— Cóż… — zaczę­łam powoli. — Nawet gdyby liczba straż­ni­ków dorów­ny­wała
licz­bie strzyg i tak nie mie­liby rów­nych szans z nie­umar­łymi. Strzygi
nie­mal zawsze oka­zują się sil­niej­sze i szyb­sze. Pod­czas gdy nie­któ­rym
straż­ni­kom udaje się zabić któ­rąś w poje­dynkę, czę­sto muszą wypra­wiać
się na strzygi w gru­pach. Patrząc na obecną liczbę dam­pi­rów, widać
wyraź­nie, że nie dorów­nuje ona licz­bie strzyg. Sze­regi straż­ni­ków są
prze­rze­dzone. Dam­piry nie roz­mna­żają się tak łatwo jak moroje i ludzie,
a nawet strzygi, jeśli można to tak nazwać.


— O ile dobrze rozu­miem — odparł Har­ri­son — jesteś eks­pertką w kwe­stii
związ­ków z moro­jami. Pew­nie nawet oso­bi­ście zaan­ga­żo­wa­ła­byś się w sprawę
zwięk­sze­nia liczby dam­pi­rów, nie mylę się?


Usły­sza­łam chi­cho­ta­nie i poczu­łam, że się rumie­nię.


— Nie o tym mówię, pro­szę pana. Powta­rzam, jeśli mamy prze­pro­wa­dzić
kry­tyczną ana­lizę przy­czyn…


— Syd­ney — nie pozwo­lił mi dokoń­czyć. — Oba­wiam się, że nie będziemy
niczego ana­li­zo­wać. To oczy­wi­ste, że nie jesteś gotowa do nas dołą­czyć.


Serce mi sta­nęło. Nie. Nie, nie, nie. Nie mogą mnie ode­słać do ciem­nej
celi, prze­cież dopiero stam­tąd wyszłam.


— Pro­szę…


— Myślę — cią­gnął — że małe oczysz­cze­nie pomoże ci do nas wró­cić.


Nie mia­łam poję­cia, o czym mówił, ale do klasy, która musiała być pod
stałą obser­wa­cją, weszło nagle dwóch krzep­kich męż­czyzn w gar­ni­tu­rach.
Jesz­cze usi­ło­wa­łam pro­te­sto­wać, ale szybko wypro­wa­dzili mnie na
zewnątrz. Pró­bo­wa­łam prze­ko­ny­wać, że zaszło nie­po­ro­zu­mie­nie i powinni
dać mi drugą szansę, że na pewno znaj­dziemy roz­wią­za­nie. Patrzyli w mil­cze­niu z kamien­nym wyra­zem twa­rzy. Ści­skało mnie w żołądku na myśl,
że znów tra­fię do celi. Sta­łam się zależna od gie­rek alche­mi­ków, choć
sta­wia­łam się ponad nie. Ale myśl o tym, że znów pozba­wią mnie god­no­ści
i moż­li­wo­ści zaspo­ko­je­nia pod­sta­wo­wych potrzeb, była nie­mal nie­moż­liwa
do znie­sie­nia.


Tym razem nie zje­cha­li­śmy do pod­ziem­nych cel, zabrali mnie pię­tro niżej.
Pokój, do któ­rego mnie wpro­wa­dzili, był bole­śnie jasno oświe­tlony. Na
fron­to­wej ścia­nie wisiał duży ekran, przed nim usta­wiono wielki fotel z przy­mo­co­wa­nymi do porę­czy kaj­dan­kami. Obok stała She­ri­dan ze swoim
łagod­nym uśmie­chem… Trzy­mała w ręku igłę.


Nie była to igła do robie­nia tatu­aży. Była wielka i zło­wiesz­cza, taka,
jakiej używa się do robie­nia zastrzy­ków.


— Syd­ney — powie­działa słodko, pod­czas gdy obaj męż­czyźni przy­ku­wali
mnie do fotela. — Jaka szkoda, że musia­ły­śmy się spo­tkać ponow­nie tak
szybko.
  
ROZ­DZIAŁ 4


Adrian


MIAŁEM TAK WIELE PYTAŃ do mamy, że nie
wie­dzia­łem, od czego zacząć. Naj­pierw chcia­łem się jed­nak dowie­dzieć,
jak się tu zna­la­zła, ponie­waż do tej pory sie­działa w moroj­skim
wię­zie­niu za krzy­wo­przy­się­stwo i prze­szka­dza­nie w śledz­twie w spra­wie
zabój­stwa.


— Będziemy mieli mnó­stwo czasu na roz­mowy — stwier­dziła sta­now­czo. —
Teraz musimy zdą­żyć na samo­lot. Czło­wieku, znaj­dziesz nam jakąś walizkę?


— On ma na imię Trey — wtrą­ci­łem. — I jest moim współ­lo­ka­to­rem, nie
loka­jem. — Pokuś­ty­ka­łem do szafy i wyją­łem walizkę, z którą przy­je­cha­łem
do Palm Springs.


Mama wyjęła mi ją z ręki i zabrała się do pako­wa­nia moich rze­czy, jak­bym
znów miał osiem lat.


— Wyjeż­dżasz? — spy­tał Trey, który podob­nie jak ja nic nie rozu­miał.


— Na to wygląda. — Zasta­na­wia­łem się nad tym przez chwilę i nagle
uzna­łem, że to świetny pomysł. Po co wciąż tor­tu­ro­wa­łem się na tej
pustyni? Syd­ney prze­pa­dła. Jill coraz lepiej opa­no­wy­wała sztukę
odci­na­nia się od moich myśli i uczuć, w czym pomo­gły jej moje ostat­nie
wybryki. Poza tym za mie­siąc sama miała stąd wyje­chać.


– Tak — odpar­łem bar­dziej zde­cy­do­wa­nie. — Wyjeż­dżam. Pokój jest opła­cony
z góry na całą jesień. Możesz tu miesz­kać.


Musia­łem opu­ścić to miej­sce, z któ­rym wią­zało się tyle wspo­mnień o Syd­ney. Była wszę­dzie, nie tylko w tym miesz­ka­niu, lecz także w Amber­wood i całym Palm Springs.


Nie zre­zy­gno­wa­łem z dal­szych poszu­ki­wań, ale mogłem je pro­wa­dzić z miej­sca, które nie budziło tylu bole­snych wspo­mnień. Może to jest
wła­śnie nowy począ­tek, któ­rego potrze­bo­wa­łem.


A poza tym… odzy­ska­łem mamę! Bar­dzo za nią tęsk­ni­łem, cho­ciaż ina­czej
niż za Syd­ney. Długo nie mie­li­śmy ze sobą kon­taktu. Mama zabro­niła mi
odwie­dzać się w snach, a ojciec nie chciał dorę­czać jej moich listów.
Mar­twi­łem się, że zała­mie ją pobyt w wię­zie­niu, ale patrząc na nią
teraz, odno­si­łem wra­że­nie, że sobie pora­dziła. Wyglą­dała rów­nie
ele­gancko jak zawsze, dobrze ubrana i uma­lo­wana, poru­szała się z wielką
pew­no­ścią sie­bie. To było dla niej typowe i to spro­wa­dziło na nią
kło­poty.


— Pro­szę — powie­działa, poda­jąc mi jakiś przed­miot wyjęty z komody. —
Włóż je. Nie powi­nie­neś ich prze­wo­zić w bagażu.


Zoba­czy­łem iskrzące się pla­ty­nowe spinki do man­kie­tów wysa­dzane
dia­men­tami i rubi­nami. Dosta­łem je od cioci Tatiany. Mówiła, że
powi­nie­nem je wkła­dać na „szcze­gólne oka­zje”, jak­bym miał mnó­stwo oka­zji
do nosze­nia tysięcy dola­rów w ręka­wie. Może i miał­bym, gdy­bym pozo­stał
na kró­lew­skim dwo­rze. W Palm Springs raz omal ich nie sprze­da­łem, żeby
zdo­być tro­chę gotówki. Zaci­sną­łem spinki w dłoni, pozwa­la­jąc, by ostre
koń­cówki wbiły się w moją skórę, a potem wsu­ną­łem je do kie­szeni.


Mama spa­ko­wała mnie w nie­całe dzie­sięć minut. Kiedy zauwa­ży­łem, że
zosta­wiła mnó­stwo rze­czy, mach­nęła lek­ce­wa­żąco ręką.


— Nie ma czasu. Kupimy ci nowe na kró­lew­skim dwo­rze.


Zatem wybie­ra­li­śmy się na dwór. Nie byłem zasko­czony. Moja rodzina
posia­dała kilka domów na całym świe­cie, ale dwór moro­jów w górach Pocono
w Pen­syl­wa­nii był naszą główną rezy­den­cją. Szcze­rze mówiąc, nie dba­łem o to, dokąd poje­dziemy, dopóki mogłem się zna­leźć daleko stąd.


W salo­nie zoba­czy­łem straż­nika. Mama przed­sta­wiła go jako Dale’a i oznaj­miła, że będzie naszym kie­rowcą. Poże­gna­łem się krótko z Treyem,
który jesz­cze nie otrzą­snął się z zasko­cze­nia. Zapy­tał, czy ma wysłać
ode mnie wia­do­mość do Jill i reszty. Zasta­no­wi­łem się, ale uzna­łem, że
nie chcę.


— Nie ma potrzeby.


Jill zro­zu­mie powody mojego wyjazdu, będzie wie­działa, dla­czego muszę
ich opu­ścić. Wszystko, co wyra­ził­bym sło­wami, nie mogło się rów­nać z tym, co wyczu­wała poprzez więź. Mogła opo­wie­dzieć o tym przy­ja­cio­łom
albo wymy­ślić jakąś zgrabną histo­ryjkę na uspra­wie­dli­wie­nie mojego
wyjazdu. Eddie uzna, że ucie­kłem, ale czu­łem, że ostat­nie trzy mie­siące
spę­dzone w Palm Springs zbli­żyły mnie wyłącz­nie do mego nie­szczę­ścia,
nie do Syd­ney. Zde­cy­do­wa­nie powi­nie­nem zmie­nić miej­sce.


Mama zare­zer­wo­wała nam bilety na lot do Pen­syl­wa­nii w pierw­szej kla­sie.
Dale miał sie­dzieć obok nas. Tak długo wio­dłem życie ubo­giego stu­denta,
że cena prze­lotu lekko mnie zszo­ko­wała. Sie­dzia­łem obok matki.
Ste­war­desa zapro­po­no­wała nam drinki, ale ból głowy kazał mi poprze­stać
na wodzie. Poza tym chcia­łem być trzeźwy, by usły­szeć, co mama ma mi do
powie­dze­nia.


— Wró­ci­łam do domu przed tygo­dniem — oznaj­miła, jakby była na waka­cjach.
— Natu­ral­nie od razu zaję­łam się porząd­ko­wa­niem spraw, ale myśla­łam
przede wszyst­kim o tobie.


— Jak mnie zna­la­złaś? — spy­ta­łem. Moje miej­sce pobytu jako zwią­zane z Jill było ści­śle strze­żoną tajem­nicą. Nikt nie ryzy­ko­wałby jego
ujaw­nia­nia ze względu na jej bez­pie­czeń­stwo.


Mama ścią­gnęła brew.


— Otrzy­ma­łam intry­gu­jącą wia­do­mość. Ano­nim. Ktoś napi­sał, że „prze­ży­wasz
ciężki okres” i mnie potrze­bu­jesz. Załą­czył twój adres wraz z suro­wym
zaka­zem prze­ka­zy­wa­nia go komu­kol­wiek, jako że zaj­mu­jesz się spra­wami
wagi pań­stwo­wej z pole­ce­nia kró­lo­wej. Ponoć pra­cu­jesz, aby chro­nić nas
przed strzy­gami. To impo­nu­jące.


„Prze­żywa ciężki okres”. Takich słów użyła Jill zeszłej nocy, by
uspra­wie­dli­wić moją nie­obec­ność na poka­zie. Omal nie jęk­ną­łem. Nikt nie
ryzy­ko­wałby bez­pie­czeń­stwa Jill, by powie­dzieć mojej mamie, gdzie jestem
— nikt poza Jill.


— Czy ktoś wie, że jesteś tutaj? — pyta­łem dalej.


— Oczy­wi­ście, że nie — odparła z urazą. — Ni­gdy nie ujaw­niam tajem­nic
istot­nych dla przy­szło­ści moro­jów. Jeśli ist­nieje spo­sób uni­ce­stwie­nia
strzyg, zro­bię, co w mojej mocy, by ci w tym pomóc… Cho­ciaż muszę
przy­znać, kocha­nie, że wyda­jesz się nieco zagu­biony.


Jeśli mama myślała, że pro­wa­dzimy bada­nia nad strzy­gami w Palm Springs,
to niech tak pozo­sta­nie. Teraz, gdy mnie już odna­la­zła, nie będzie
drą­żyć tematu.


— Zagu­biony to łagodne okre­śle­nie — powie­dzia­łem.


Poło­żyła rękę na mojej dłoni.


— Co się dzieje? Tak dobrze sobie radzi­łeś. Rozu­miem, że pod­ją­łeś
stu­dia? I pra­cu­jesz dla kró­lo­wej?


Nagle uświa­do­mi­łem sobie, że nie zaj­rza­łem na uczel­nię. Czy zali­czy­łem
egza­miny z dwóch pozo­sta­łych kur­sów? Może powi­nie­nem zło­żyć finalny
pro­jekt? Nie­do­brze. Przy­jazd mamy i per­spek­tywa ucieczki tak mnie
oszo­ło­miły, że zupeł­nie zapo­mnia­łem o stu­diach. Może zawa­li­łem swoją
ostat­nią szansę. Duma w jej gło­sie tak mnie poru­szyła, że nie mogłem jej
wyja­wić tej czę­ści prawdy.


— Tak, byłem zajęty — rzu­ci­łem wymi­ja­jąco.


— Więc co się dzieje? — nie ustę­po­wała.


Spoj­rza­łem jej w oczy i dostrze­głem błysk współ­czu­cia, który widziało
nie­wielu. Zanim została uwię­ziona, wystę­po­wała nie­zmien­nie jako dumna
ary­sto­kratka, Daniella Iwasz­kow, chłodna i nie­wzru­szona. Zna­łem ją i taką, ale w rzad­kich jasnych chwi­lach zna­łem ją rów­nież jako moją matkę.
I nagle usły­sza­łem, że mówię prawdę… a w każ­dym razie pewną jej wer­sję.


— Cóż… była pewna dziew­czyna, mamo.


Wes­tchnęła.


— Och, Adrian. Tylko tyle?


— To nie jest tylko! — wykrzyk­ną­łem ze zło­ścią. — To ta jedyna. Która
odmie­niła wszystko. Odmie­niła mnie.


— Dobrze, dobrze — powta­rzała kojąco. — Prze­pra­szam. Co się z nią stało?


Usi­ło­wa­łem zna­leźć wła­ściwe słowa.


— Jej rodzina mnie nie zaak­cep­to­wała.


Teraz to ona się roz­zło­ściła, zakła­dała, rzecz jasna, że roz­ma­wiamy o morojce.


— To śmieszne! Pocho­dzisz z naj­lep­szych rodów Taru­sów i Iwasz­ko­wów. Sama
kró­lowa nie mogłaby się poszczy­cić lep­szym rodo­wo­dem. Jeśli rodzina tej
dziew­czyny widzi w tym jakiś pro­blem, to popeł­niają poważny błąd.


Omal się nie uśmiech­ną­łem.


— Z tym aku­rat się zga­dzam.


— Więc w czym pro­blem? Jeśli jest peł­no­let­nia… Och, Adrian, powiedz, że
jest.


— Tak, mamo.


Twarz matki roz­pro­mie­niła się z ulgą.


— W takim razie może decy­do­wać o sobie i być z tobą, nawet jeśli jej
rodzina się na to nie zga­dza. A jeżeli bie­rze ich stronę, to nie jest
cie­bie warta i lepiej ci będzie bez niej.


Chcia­łem jej powie­dzieć, że to nie jest takie pro­ste, ale pamię­ta­łem,
jak trudno było jej zaak­cep­to­wać Rose. Nie mogła mi wyba­czyć związku z dam­pi­rzycą. Miłość do czło­wieka w ogóle nie wcho­dziła w rachubę.


— Myślę, że nie akcep­tują ani mnie, ani mojej rodziny — odpar­łem
enig­ma­tycz­nie.


Mama się żach­nęła.


— Zoba­czymy, co zde­cy­duje ona sama. Która nie chcia­łaby mojego chłopca?
Tym­cza­sem posta­raj się tak bar­dzo tym nie przej­mo­wać. Co ty masz z tymi
dziew­czę­tami, skar­bie? Dla­czego zawsze prze­ży­wasz dra­mat? Powi­nie­neś to
lżej trak­to­wać.


— Nie robię niczego poło­wicz­nie, mamo. Szcze­gól­nie w miło­ści.


Po wylą­do­wa­niu mogłem naresz­cie włą­czyć tele­fon. Przy­szła wia­do­mość od
Jill.


Tak, to moja sprawka. Wiem, że przy­je­cha­łeś do Palm Springs ze względu
na mnie, ale uzna­łam, że powi­nie­neś coś zmie­nić. Kiedy usły­sza­łam od
Lissy, że twoja mama jest wolna, pomy­śla­łam, że musi­cie się spo­tkać.
Tro­chę wam w tym pomo­głam. Mam nadzieję, że to dobrze.


Jesteś naj­lep­sza, Ślicz­notko — odpi­sa­łem.


Musia­łem się uśmiech­nąć, odczy­tu­jąc odpo­wiedź: Jesz­cze nie wiesz
wszyst­kiego. Mia­łeś przy­go­to­wać dwa pro­jekty na zali­cze­nie pozo­sta­łych
kur­sów. Prze­ko­pa­li­śmy z Treyem miesz­ka­nie i zna­leź­li­śmy twoje stare
prace. Nie wiem, czy dosta­niesz zali­cze­nie, ale przy­naj­mniej poka­za­łeś,
że ci zależy.


Nie zdzi­wi­łem się. Jill pil­no­wała moich spraw na uczelni, gdy ja to
sobie odpusz­cza­łem. Zaczy­na­łem i prze­ry­wa­łem wiele pro­jek­tów, nie
wie­dzia­łem więc, które prace wybrała, ale zwa­żyw­szy na mój obecny stan,
były na pewno lep­sze od tego, co mógł­bym przy­go­to­wać. Teraz musiał
zade­cy­do­wać los.


Jedno mnie zasta­na­wiało, gdy Dale wiózł mamę i mnie na dwór. Mama
powie­działa, że wyszła przed tygo­dniem. Jill dała jej mój adres, mama
przy­le­ciała… ale czy to było konieczne? Miej­sce pobytu małej było
tajem­nicą, jed­nak Lissa na pewno pozwo­li­łaby mamie do mnie zadzwo­nić,
gdyby ta ją o to popro­siła. Dla­czego tego nie zro­biła? Jakby zde­cy­do­wała
się na roz­mowę ze mną, dopiero gdy Jill zwró­ciła jej uwagę na moje
pro­blemy. Prze­cież nawet gdyby u mnie było wszystko w porządku, mama nie
powinna zwle­kać ze spo­tka­niem…


Może zresztą prze­sa­dza­łem. Ni­gdy nie mogłem wąt­pić w miłość matki.
Popeł­niała błędy, ale zale­żało jej na mnie. Dopiero gdy zoba­czy­łem ją
całą i zdrową, uświa­do­mi­łem sobie, jak bar­dzo się o nią mar­twi­łem.
Pró­bo­wa­łem ją pytać o wię­zie­nie, ale zby­wała mnie za każ­dym razem.


— Było, minęło — mruk­nęła, gdy pod­je­cha­li­śmy pod strze­żoną bramę dworu.
— Odsie­dzia­łam wyrok i już. Powiem ci tylko, że prze­war­to­ścio­wa­łam swoje
prio­ry­tety i wiem, co jest w życiu naprawdę ważne. — Deli­kat­nie dotknęła
mojego policzka. — Na pierw­szym miej­scu tej listy jesteś ty, kocha­nie.


Plan kró­lew­skiego dworu przy­po­mi­nał uni­wer­sy­tecki kam­pus. Na roz­le­głym
tere­nie usy­tu­owano budynki w gotyc­kim stylu. Ludzie mieli sądzić, że
mie­ści się tu uczel­nia, pry­watna, eli­tarna, omi­jana przez zwy­kłych
śmier­tel­ni­ków. Dostoj­nicy rzą­dowi i nie­któ­rzy człon­ko­wie rodów
kró­lew­skich mieli tu swoje stałe apar­ta­menty, poza tym znaj­do­wały się tu
pokoje gościnne i liczne insty­tu­cje uła­twia­jące życie moro­jom. Było to w pew­nym sen­sie nie­za­leżne, odizo­lo­wane od świata mia­steczko.


Sądzi­łem, że mama zawie­zie nas do naszego domu w mie­ście, ale
poje­cha­li­śmy do apar­ta­men­tów dla gości.


— Dawno wypro­wa­dzi­łeś się z domu, wyobra­żam sobie, że nie chciał­byś
wró­cić pod rodzi­ciel­skie skrzy­dła — wyja­śniła. — Póź­niej znaj­dziemy ci
coś na stałe, a tym­cza­sem kró­lowa zgo­dziła się, żebyś miesz­kał tutaj.


Zasko­czyła mnie, ale w jed­nym miała rację — rze­czy­wi­ście nie zniósł­bym,
gdyby ojciec kon­tro­lo­wał moje wyj­ścia i powroty do domu. Matka rów­nież.
Nie to, żebym zamie­rzał impre­zo­wać do upa­dłego. Chcia­łem zacząć wszystko
od nowa, zna­leźć spo­soby, by pomóc Syd­ney. Podej­rze­wa­łem jed­nak, że
skoro matka mnie odna­la­zła, zapewne miała zamiar trzy­mać mnie pod
klu­czem.


Recep­cjo­ni­sta zamel­do­wał mnie, a mama uści­skała na poże­gna­nie.


— Dziś jestem już umó­wiona, ale spo­tkajmy się jutro. Zapro­si­li­śmy gości
na kola­cję. Jestem pewna, że ojciec ucie­szy się z two­jej wizyty.
Wpad­nij, poga­wę­dzimy sobie. Teraz już sobie pora­dzisz, prawda?


— Oczy­wi­ście — zapew­ni­łem. Zro­biło się późno, podróż i zmiana strefy
cza­so­wej zro­biły swoje. — Nie mam ochoty szu­kać nowych kło­po­tów.
Wcze­śnie się położę.


Uści­skała mnie znowu i posze­dłem do sie­bie. Mój apar­ta­ment z jedną
sypial­nią odpo­wia­dał stan­dar­dom pię­cio­gwiazd­ko­wego hotelu. Wnio­słem
walizkę i od razu zaczą­łem dzwo­nić i usta­lać plany. Potem wzią­łem szybki
prysz­nic (pierw­szy tego dnia) i pospiesz­nie opu­ści­łem pokój. Nie
wybie­ra­łem się jed­nak na imprezę.


Z dru­giej strony ktoś mógłby pomy­śleć, że każde spo­tka­nie z Rose
Hatha­way i Lissą Dra­go­mir zapo­wiada imprezę.


Obie miesz­kały w iście kró­lew­skich apar­ta­men­tach, cho­ciaż z zewnątrz
budy­nek miał typowo uni­wer­sy­tecką fasadę. Kiedy wsze­dłem do środka, z miej­sca przy­tło­czył mnie cały cię­żar histo­rii moro­jów: widok
krysz­ta­ło­wych kan­de­la­brów, aksa­mit­nych dra­pe­rii, por­tre­tów daw­nych
kró­lów. Apar­ta­menty kró­lo­wej zostały jed­nak urzą­dzone bar­dziej
nowo­cze­śnie, zgod­nie z jej pry­wat­nym gustem. Cie­szy­łem się, że wybrała
dla sie­bie inne pokoje niż te, które zaj­mo­wała moja ciotka i w któ­rych
zmarła. I tak czu­łem się nie­swojo, odwie­dza­jąc miej­sce tak pełne
wspo­mnień o niej.


Kiedy przy­sze­dłem, dziew­czyny sie­działy w salo­nie kró­lo­wej. Lissa po
turecku na kana­pie w oto­cze­niu ksią­żek, Rose na fotelu, z nogami w górze. Jej dłu­gie ciemne włosy opa­dały na pod­łogę. Zerwała się z miej­sca
z reflek­sem dam­pira. Pod­bie­gła do mnie i uści­snęła mnie po
przy­ja­ciel­sku.


— Naprawdę przy­je­cha­łeś. Z początku myśla­łam, że mnie wkrę­cają.
Sądzi­łam, że zosta­niesz z Jill.


— Już mnie nie potrze­buje — wyja­śni­łem, pod­cho­dząc do Lissy, która także
wstała na mój widok. — Ma ostat­nie zali­cze­nia i wiele innych zajęć.


— Coś o tym wiem. — Rose prze­wró­ciła oczami, zwra­ca­jąc się do Lissy. —
Nasza Panna-Nauka-Jest-Naj­waż­niej­sza zupeł­nie stra­ciła poczu­cie humoru.


Lissa uśmiech­nęła się pobłaż­li­wie do swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciółki.


— Jutro zaczyna się sesja egza­mi­na­cyjna.


— Moja wła­śnie się skoń­czyła — powie­dzia­łem.


— Jak ci poszło? — zacie­ka­wiła się Lissa, sia­da­jąc z powro­tem.


Zer­k­ną­łem na jej pod­ręcz­niki.


— Powiedzmy, że nie przy­kła­da­łem się do lek­cji nawet w poło­wie tak
pil­nie jak ty.


— Widzisz? — mruk­nęła Rose.


Ona także opa­dła na fotel i zało­żyła ręce.


Zna­la­złem sobie miej­sce mię­dzy nimi i pomy­śla­łem o swo­ich mar­nych
szan­sach na zali­cze­nie seme­stru.


— Lissa pod­cho­dzi do tego we wła­ściwy spo­sób.


Lissa, osiem­na­sto­latka, była naj­młod­szą kró­lową w histo­rii moro­jów,
wybraną w cza­sie cha­osu, jaki zapa­no­wał po zamor­do­wa­niu mojej ciotki.
Nikt nie winiłby jej, gdyby zre­zy­gno­wała z col­lege’u albo prze­dłu­żyła
sobie czas nauki. Ona jed­nak pozo­sta­wała wierna wiel­kim marze­niom o stu­diach na wiel­kim uni­wer­sy­te­cie. Uwa­żała, że jako kró­lowa szcze­gól­nie
powinna zadbać o wykształ­ce­nie.


Stu­dio­wała na uni­wer­sy­te­cie w Lehigh, kilka godzin jazdy od dworu, i utrzy­my­wała wysoką śred­nią ocen, jed­no­cze­śnie spra­wu­jąc rządy nad
nie­spo­koj­nym naro­dem. Na pewno świet­nie rozu­mia­łyby się z Syd­ney.


Lissa poło­żyła nogi na sto­liku kawo­wym, a ja przy­wo­ła­łem moc ducha, by
zer­k­nąć na jej aurę. Była cie­pła i nasy­cona bar­wami, taka jak być
powinna. Prze­ni­kały ją bły­ski złota, cha­rak­te­ry­styczne dla wła­da­ją­cych
mocą ducha.


— W takim razie zro­zu­miesz, że nasze spo­tka­nie musi być krót­kie. Muszę
wkuć na pamięć kilka dat i miejsc, a jutro rano wyjeż­dżamy do szkoły.
Zosta­niemy w kam­pu­sie do końca tygo­dnia egza­mi­na­cyj­nego.


— Nie będę cię zatrzy­my­wał — obie­ca­łem. — Chcia­łem tylko o coś zapy­tać.


Lissa wyglą­dała na lekko zasko­czoną, uznała pew­nie moje przyj­ście za
czy­sto towa­rzy­ską wizytę.


— Spraw­dza­łaś może, co się stało z Syd­ney Sage?


Lek­kie zasko­cze­nie prze­ro­dziło się w szczere zdu­mie­nie.


— Znowu to samo? — spy­tała. Zabrzmiało to mniej grzecz­nie, niż
zamie­rzała. Nikt poza naszą grupką w Palm Springs nie wie­dział, ile
Syd­ney dla mnie zna­czy, a Lissa nawet nie znała jej rów­nie dobrze jak
Rose.


Rose zmarsz­czyła brwi.


— Na­dal jej nie ma?


Lissa popa­trzyła na nas.


— Nie dowie­dzia­łam się niczego nowego od kilku mie­sięcy, gdy mnie o nią
pyta­łeś. Spraw­dza­łam. Powie­dziano mi, że dostała nowe zle­ce­nie.


— To kłam­stwo — rzu­ci­łem zapal­czy­wie. — Upro­wa­dzili ją i wysłali do
jed­nego z tych prze­klę­tych ośrod­ków reedu­ka­cji!


— Już mi to mówi­łeś i o ile nic się nie zmie­niło, nie masz na to żad­nych
dowo­dów — odparła spo­koj­nie Lissa. — Nie mogę zarzu­cić im kłam­stwa…
zresztą nie mam też prawa docie­kać, jak postę­pują ze swo­imi ludźmi.


— Masz pełne prawo, ponie­waż postę­pują wbrew wszel­kim zasa­dom
przy­zwo­ito­ści i posza­no­wa­nia god­no­ści. Prze­trzy­mują ją tam siłą i pod­dają tor­tu­rom.


Lissa pokrę­ciła głową.


— Nie mogę się w to wtrą­cać. Straż­nicy czę­sto karzą dam­piry, które
ucie­kają ze szko­leń. Co by było, gdyby alche­micy dyk­to­wali nam, jak mamy
z nimi postę­po­wać? Odpo­wie­dzie­li­by­śmy to samo. To nie nasza sprawa. Mają
swo­ich ludzi, my swo­ich. Gdyby któ­re­muś z moich pod­da­nych zagra­żało coś
ze strony alche­mi­ków, mia­ła­bym prawo inter­we­nio­wać.


— Ale nie zro­bisz tego, bo ona jest czło­wie­kiem — rzu­ci­łem bez­barw­nym
gło­sem. Czu­łem, że moje wiel­kie nadzieje się roz­sy­pują.


Rose oka­zała nieco wię­cej empa­tii.


— Naprawdę ją tor­tu­rują?


— Tak — powie­dzia­łem. — Nie mia­łem kon­taktu ani z nią, ani z nikim, kto
by coś wie­dział o jej losach, ale znam kogoś, kto zna­lazł się kie­dyś w podob­nej sytu­acji.


W jasno­zie­lo­nych oczach Lissy, tak podob­nych do oczu Jill, poja­wił się
smu­tek.


— Adrian, zda­jesz sobie sprawę, jak męt­nie to zabrzmiało?


Naraz ogar­nęły mnie wście­kłość i żal. Poczu­łem się bez­rad­nie,
zorien­to­wa­łem się, że alche­micy omo­tali Lissę swo­imi kłam­stwami.


— To szczera prawda! Syd­ney jest naszą przy­ja­ciółką. Nie trak­to­wała nas
jak typowa alche­miczka, która uważa moro­jów za złe stwory. Bar­dzo się
zbli­ży­li­śmy. Uwa­żała Jill nie­mal za sio­strę. Spy­taj Eddiego. Był przy
niej, gdy ją zabie­rali.


— Ale nie wie, co stało się póź­niej — dokoń­czyła Lissa. — Nie widział,
by pod­da­wano ją tor­tu­rom. Nie może potwier­dzić, że nie wyzna­czono jej
innego zada­nia, w innym miej­scu. Może to jedyna „kara” alche­mi­ków za to,
że sprze­nie­wie­rzyła się ich ide­olo­gii.


— Posu­nęli się znacz­nie dalej! — ryk­ną­łem. — Czuję to.


— Liss — wtrą­ciła nie­pew­nie Rose. — Na pewno możesz coś zro­bić…


Spoj­rza­łem na nią z nadzieją. Gdyby Rose mnie poparła, może zyska­li­by­śmy
wię­cej sojusz­ni­ków.


— Posłu­chaj — pod­ją­łem. — Może spró­bu­jemy innej metody? Zamiast wysy­łać
ofi­cjalne pisma do alche­mi­ków, mogła­byś wyzna­czyć… no nie wiem… ekipę
zwia­dow­ców, któ­rzy dowie­dzą się, gdzie jest teraz Syd­ney? — Zapa­li­łem
się do tego pomy­słu. Mar­cus zaan­ga­żo­wał w poszu­ki­wa­nia swo­ich ludzi, ale
moroje i dam­piry mogliby ich wes­przeć.


Rose wyraź­nie się roz­pro­mie­niła.


— Chęt­nie wezmę w tym udział. Syd­ney jest moją przy­ja­ciółką, a poza tym
mam doświad­cze­nie w…


— Nie! — wykrzyk­nęła Lissa, wsta­jąc z miej­sca. — Prze­stań­cie! Czy wy
sie­bie sły­szy­cie? Mamy się wła­mać do kwa­tery alche­mi­ków? Rów­nie dobrze
mogli­by­śmy wypo­wie­dzieć im wojnę! Wyobra­ża­cie sobie, jak to by wyglą­dało
z dru­giej strony? Gdyby to oni wysłali oddział ludzi, by węszyli u nas?


— Bio­rąc pod uwagę ich zasady etyczne — zaczą­łem — wcale bym się nie
zdzi­wił, gdyby robili to już od dawna.


— Nie — powtó­rzyła Lissa. — Nie mogę pomóc, nie jeśli to nie doty­czy
bez­po­śred­nio moich pod­da­nych. Odpo­wia­dam przede wszyst­kim za swój naród.
Ryzy­ko­wać będę tylko dla niego.


Pod­nio­słem się z miej­sca, czu­jąc gniew i roz­cza­ro­wa­nie. Z tru­dem
pano­wa­łem nad emo­cjami, któ­rych jesz­cze nie umia­łem nazwać.


— Myśla­łem, że będziesz inną kró­lową. Bro­niącą tego, co słuszne i spra­wie­dliwe.


— Wła­śnie to robię — odparła, z wyraź­nym wysił­kiem naka­zu­jąc sobie
spo­kój. — Obec­nie wal­czę o więk­szą wol­ność dla dam­pi­rów, wspie­ram
moro­jów, któ­rzy chcą się bro­nić sami. Pró­buję też unie­waż­nić prawo
wieku, żeby moja sio­stra mogła wyjść z ukry­cia! Jed­no­cze­śnie stu­diuję i sta­ram się igno­ro­wać głosy tych, któ­rzy chcą mnie odsu­nąć od rzą­dów. Nie
pytaj więc, ile mam czasu na życie oso­bi­ste. Czy to wystar­czy, by cię
zado­wo­lić, Adrian?


— Przy­naj­mniej masz jakieś życie — mruk­ną­łem, idąc do wyj­ścia. —
Prze­pra­szam, że prze­szko­dzi­łem w nauce. Powo­dze­nia na egza­mi­nach.


Rose pró­bo­wała mnie zatrzy­mać, chyba nawet ruszyła za mną, ale Lissa ją
zawo­łała. Nikt za mną nie pobiegł. Opu­ści­łem apar­ta­menty kró­lew­skie i krę­tymi kory­ta­rzami wysze­dłem z pałacu. Byłem wście­kły i sfru­stro­wany.
Myśla­łem, że roz­ma­wia­jąc z Lissą oso­bi­ście — na trzeźwo! — zdo­łam jej
wszystko wyja­śnić i prze­ko­nać, by pomo­gła Syd­ney. Rozu­mia­łem, że
alche­micy zbyli pyta­nia kró­lo­wej o Syd­ney, ale Lissa mogła jesz­cze
wyzna­czyć parę osób takich jak Rose Hatha­way, by powę­szyły w ich
sze­re­gach. Zawio­dła mnie. Twier­dziła, że roz­po­częła kru­cjatę, a dowio­dła, że stała się taką samą biu­ro­kratką jak wszy­scy poli­tycy.


Czu­łem nara­sta­jącą roz­pacz, pogrą­ża­łem się w mroku, powta­rza­łem sobie,
że byłem głup­cem, przy­jeż­dża­jąc tutaj. Jak mogłem uwie­rzyć, że coś w ogóle się zmieni? Rose chyba naprawdę chciała mi pomóc, ale czy
dzia­ła­łaby za ple­cami naj­lep­szej przy­ja­ciółki? Pew­nie nie. Rose była
czę­ścią sys­temu. Utkną­łem, nie wie­dzia­łem, gdzie szu­kać pomocy. Na nic
nie przy­dam się Syd­ney, nikomu, nic nie potra­fię…


— Adrian?


Wycho­dzi­łem już przez drzwi pała­cowe, gdy ktoś mnie zawo­łał. Odwró­ci­łem
się i ujrza­łem ładną morojkę o sza­rych oczach i ciem­nych wiją­cych się
lokach. Szła szybko w moją stronę. Byłem tak wzbu­rzony, że w pierw­szej
chwili jej nie roz­po­zna­łem.


— Char­lotte!


Uśmiech­nęła się i nie­ocze­ki­wa­nie rzu­ciła mi się w ramiona.


— To naprawdę ty! — zawo­łała z rado­ścią. — Mar­twi­łam się, gdy znik­ną­łeś.
Nie odpo­wia­da­łeś na moje wia­do­mo­ści i tele­fony.


— Nie bierz tego do sie­bie — rzu­ci­łem pośpiesz­nie, przy­trzy­mu­jąc drzwi,
żeby się nie zatrza­snęły. — Nie odzy­wa­łem się do nikogo. — Mówi­łem
prawdę. Od chwili porwa­nia Syd­ney cał­ko­wi­cie odsu­ną­łem się od świata.


Piękne szare oczy przy­glą­dały mi się z tro­ską.


— Wszystko w porządku?


— Tak, tak. To zna­czy nie. To skom­pli­ko­wane.


— Mam czas — powie­działa, gdy wyszli­śmy w cie­płą let­nią noc. — Możemy
zamó­wić coś do jedze­nia i poga­dać.


Zawa­ha­łem się, nie byłem pewien, czy mam ochotę na zwie­rze­nia. Pozna­łem
Char­lotte w tym roku. Pomo­gła swo­jej sio­strze prze­mie­nio­nej w strzygę
powró­cić do żywych. Char­lotte wła­dała mocą ducha i poma­gała mi w opra­co­wa­niu cze­goś w rodzaju szcze­pionki zapo­bie­ga­ją­cej prze­mia­nie w strzygę wbrew woli ofiary. Jej sio­stra, Olive, była obiek­tem wes­tchnień
Neila. Spo­tkali się rap­tem kilka razy, może mieli prze­lotny romans, ale
kiedy Olive zerwała kon­takt, Neil mówił o niej, jakby łączył ich
dłu­go­letni zwią­zek.


— Jestem dobrą słu­chaczką — zapew­niła Char­lotte, gdy nie zare­ago­wa­łem.


Uśmiech­ną­łem się do niej.


— Nie wąt­pię. Ale nie chcę cię doło­wać.


— Doło­wać? — Dziew­czyna zaśmiała się smutno. — Za późno. Po pierw­sze,
moc ducha już zro­biła swoje. Od czasu, gdy odmie­ni­łam Olive… Sama nie
wiem… Znasz to? Ten mroczny stan otę­pie­nia?


— Ow­szem — przy­tak­ną­łem. — Znam.


— To mój codzienny towa­rzysz, wprost nie mogę się bez niego obyć, jak
się słusz­nie domy­ślasz. Tym­cza­sem Olive, dla któ­rej tyle zro­bi­łam,
naj­pierw pod­jęła „poszu­ki­wa­nie wizji”, a potem stwier­dziła, że
potrze­buje „samot­no­ści”, by wszystko prze­my­śleć! Wciąż prze­rywa nasze
spo­tka­nia we śnie, zanim uda mi się z nią naprawdę poroz­ma­wiać.
Wybra­ła­bym się na jej poszu­ki­wa­nie, ale Sonia się upiera, żebym poma­gała
jej w bada­niach nad mocą ducha. Miesz­kam tutaj w ele­ganc­kich
apar­ta­men­tach, ale bez środ­ków do życia. Przy­ję­łam w końcu pracę na pół
etatu w pała­co­wym sekre­ta­ria­cie. Świad­czę usługi klien­tom z wyso­kich
sfer, zain­te­re­so­wa­nych wyłącz­nie czub­kiem wła­snego nosa. Kolejny krąg
pie­kła. — Urwała, przy­po­mi­na­jąc sobie, z kim roz­ma­wia. — Bez urazy.


Par­sk­ną­łem śmie­chem, po raz pierw­szy szcze­rze od dłuż­szego czasu.


— Nie czuję się ura­żony, bo dokład­nie znam typ, o któ­rym mówisz. Jeśli
uda ci się odna­leźć sio­strę, powiedz jej, że łamie serce bied­nemu
Neilowi.


— Powiem — zgo­dziła się Char­lotte. — Zdaje się, że ona też o nim myśli.


— To dobrze czy źle? — zacie­ka­wi­łem się.


— Nie mam poję­cia — par­sk­nęła śmie­chem.


Zawtó­ro­wa­łem jej i nagle zde­cy­do­wa­łem się przy­jąć pro­po­zy­cję.


— Dobrze. Chodźmy coś zjeść… choć, szcze­rze mówiąc, po dwu­dzie­stu
czte­rech godzi­nach prze­rwy wolał­bym się napić. Pew­nie nie masz ochoty? —
Próba była despe­racka, ale to ni­gdy mnie nie powstrzy­mało.


Char­lotte chwy­ciła mnie za rękę i pocią­gnęła w stronę budynku sto­ją­cego
po dru­giej stro­nie traw­nika.


— Dzięki Bogu — powie­działa. — Myśla­łam, że ni­gdy nie zapy­tasz.
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Syd­ney


WIDZĄC STRZY­KAWKĘ W RĘKU She­ri­dan,
pomy­śla­łam, że zamie­rza nało­żyć mi nową war­stwę tatu­ażu. Zamiast
wstrzy­ki­wać nie­wiel­kie ilo­ści zacza­ro­wa­nego atra­mentu, poda mi koń­ską
dawkę, by wymu­sić ule­głość.


„To bez zna­cze­nia — uspo­ka­ja­łam się w myślach. — Chroni mnie magia, może
sobie nakła­dać tyle atra­mentu, ile jej się podoba”. Nie­stety, nie mia­łam
pew­no­ści, czy to prawda.


Jak się oka­zało, She­ri­dan miała inne plany.


— Kiedy roz­ma­wia­ły­śmy ostat­nio, uzna­łam, że dobrze roku­jesz —
powie­działa, wbi­ja­jąc mi igłę w ramię. — Nie mogę uwie­rzyć, że nie
wytrzy­ma­łaś nawet godziny.


Omal nie odpa­ro­wa­łam, że stare nawyki naj­trud­niej wyko­rze­nić, ale
przy­po­mnia­łam sobie, że powin­nam trzy­mać język za zębami.


— Prze­pra­szam — bąk­nę­łam. — Wyrwało mi się. Prze­pro­szę Har­ri­sona, jeśli
to…


Coś dziw­nego działo się z moim żołąd­kiem. Z początku czu­łam lekki
dys­kom­fort, który jed­nak nara­stał, aż w końcu prze­ro­dził się w falę
mdło­ści ogar­nia­jącą całe ciało. Nie mogłam nad tym zapa­no­wać. Naraz
roz­bo­lała mnie głowa. Poczu­łam, że mam gorączkę, poci­łam się.


— Będę wymio­to­wać — oznaj­mi­łam. Chcia­łam pochy­lić głowę, ale
powstrzy­my­wały mnie więzy.


— Nie — odparła She­ri­dan. — Nie będziesz. Jesz­cze nie. Baw się dobrze.


Mia­łam spę­tane ramiona, a spe­cjalny uchwyt unie­ru­cha­miał mi głowę.
Musia­łam patrzeć pro­sto na ekran. Ktoś go włą­czył. Przy­go­to­wa­łam się w duchu na jakieś straszne obrazy. Ale zoba­czy­łam… moro­jów. Szczę­śli­wych.
Przy­ja­ciel­skich. Dzieci moro­jów. Moro­jów zaj­mu­ją­cych się codzien­nymi
spra­wami, upra­wia­ją­cych sporty, jedzą­cych w restau­ra­cjach. Czu­łam się
tak podle, że nie rozu­mia­łam sensu tych zdjęć. Myśla­łam tylko o tym,
żeby zwy­mio­to­wać. Wie­dzia­łam, że wtedy poczu­ła­bym się lepiej,
zwró­ci­ła­bym tru­ci­znę. Nie­stety, She­ri­dan mówiła prawdę. Nie mogłam
zwy­mio­to­wać, musia­łam zno­sić potworne mdło­ści. To była udręka. Nie do
wytrzy­ma­nia. Jęk­nę­łam i zamknę­łam oczy, pró­bu­jąc uspo­koić zamęt w gło­wie, ale She­ri­dan odczy­tała to ina­czej.


— Nie pró­buj zamy­kać oczu — ostrze­gła. — Wiem, co mówię. Lepiej, żebyś
oglą­dała te zdję­cia z wła­snej woli. Mamy spo­soby, żeby cię do tego
zmu­sić. A to nie będzie przy­jemne.


Zwal­czy­łam łzy i sku­pi­łam się na ekra­nie. Cier­pia­łam, pró­bu­jąc
jed­no­cze­śnie roz­gryźć, dla­czego tak im zależy, bym oglą­dała szczę­śli­wych
moro­jów. Moje wnętrz­no­ści wywra­cały się na drugą stronę.


— Pró­bu­je­cie… — odkaszl­nę­łam i przez chwilę wyda­wało mi się, że poczuję
ulgę. Nic z tych rze­czy — …wytwo­rzyć jakąś reak­cję, jak Paw­łow.


Sto­so­wali kla­syczną tech­nikę warun­ko­wa­nia. Poka­zy­wali mi zdję­cia i jed­no­cze­śnie wzbu­dzali we mnie nie­przy­jemne reak­cje. Mia­łam je połą­czyć
z wido­kiem nie­szko­dli­wych, zado­wo­lo­nych moro­jów. Był tylko jeden
pro­blem.


— Musie­li­by­ście powta­rzać ten zabieg, żeby utrwa­lić moją reak­cję —
uświa­do­mi­łam sobie gło­śno. Jedna sesja nie wystar­czy, żebym od tej pory
odczu­wała mdło­ści na widok moro­jów.


Spoj­rze­nie She­ri­dan mówiło wszystko o tym, co mnie czeka.


Serce mi się ści­snęło. A może to był żołą­dek. Pro­blemy gastryczne
unie­moż­li­wiały mi ocenę sytu­acji. Nie wiem, jak długo utrzy­my­wali mnie w tym sta­nie. Może godzinę. Nie zasta­na­wia­łam się nad tym, bo moją uwagę
cał­ko­wi­cie pochła­niały próby prze­trwa­nia kolej­nej fali mdło­ści. Wyda­wało
mi się, że minęły wieki, gdy She­ri­dan zro­biła mi drugi zastrzyk i ekran
zgasł. Dwóch opry­chów roz­kuło mnie i ktoś podał mi wia­dro.


W pierw­szej chwili nie zro­zu­mia­łam. I nagle blo­kada ustą­piła i moje
ciało roz­luź­niło się. Zwró­ci­łam cały lunch, a mimo to wciąż czu­łam
skur­cze. Długo dysza­łam ciężko i się krztu­si­łam, zupeł­nie nie obcho­dziło
mnie, że wymio­tuję na oczach ludzi. Potem wszystko się uspo­ko­iło.


Mimo wszystko poczu­łam się lepiej. Jeden z opry­chów dys­kret­nie zabrał
wia­dro, a She­ri­dan łaska­wie podała mi fili­żankę wody i zapro­po­no­wała,
bym umyła zęby przy małej umy­walce w kącie sali. Zain­sta­lo­wano ją obok
szafki peł­nej róż­nych instru­men­tów medycz­nych. Obok powie­szono lustro,
bym mogła się prze­ko­nać, jak okrop­nie wyglą­dam.


— No — rzu­ciła wesoło She­ri­dan. — Teraz możesz pójść na lek­cję sztuki.


Lek­cja sztuki? Mogłam naj­wy­żej zwi­nąć się w kłę­bek i zasnąć. Byłam
słaba, chwia­łam się na nogach, mia­łam uczu­cie, że mój żołą­dek wywró­cił
się na drugą stronę. Nikogo nie obcho­dziło jed­nak moje samo­po­czu­cie i zbiry wypro­wa­dziły mnie z pokoju. She­ri­dan poma­chała mi na poże­gna­nie i zapo­wie­działa, że wkrótce się spo­tkamy.


Eskor­to­wali mnie na górne pię­tro, gdzie mie­ściły się sale lek­cyjne, do
pomiesz­cze­nia słu­żą­cego za pra­cow­nię. Addi­son, nie­prze­nik­niona i andro­gy­niczna osoba, która nad­zo­ro­wała nas w cza­sie lun­chu, wła­śnie
zaczy­nała lek­cję. Obja­śniała zada­nie, któ­rego, zdaje się, nie dokoń­czyli
na poprzed­niej lek­cji. Mieli malo­wać paterę z owo­cami. Nic cie­ka­wego.
Kiedy weszłam, wszyst­kie oczy zwró­ciły się na mnie. Więk­szość spo­glą­dała
chłodno, część z lekką satys­fak­cją. Wszy­scy wie­dzieli, co prze­ży­łam.


Jedy­nym pocie­sze­niem w pro­ce­sie reedu­ka­cji było to, że ina­czej niż w Amber­wood pry­musi zaj­mo­wali miej­sca naj­bli­żej nauczy­ciela. Mogłam sku­lić
się za wolną szta­lugą usta­wioną z tyłu. Inni nie mogli mnie widzieć,
chyba że odwra­ca­liby głowy, igno­ru­jąc Addi­son. Nikt nie zary­zy­ko­wał.
Kon­cen­tro­wa­łam się głów­nie na tym, żeby nie osu­nąć się na pod­łogę, i słu­cha­łam instruk­torki jed­nym uchem.


— Nie­któ­rzy poczy­nili wczo­raj spore postępy. Emmo, szcze­gól­nie tobie
udała się praca. Lacey, Stu­art, powin­ni­ście zacząć od początku.


Przyj­rza­łam się obra­zom na szta­lu­gach, pró­bu­jąc przy­pi­sać do nich
auto­rów. Z tyłu mia­łam dobry widok na salę. Oba­wia­łam się, że prze­byta
sesja zmą­ciła mi umysł, bo komen­ta­rze Addi­son wyda­wały mi się pozba­wione
sensu. Ale roz­po­zna­łam wszyst­kich auto­rów prac. Emmę, moją
współ­lo­ka­torkę, dziew­czynę pocho­dze­nia azja­tycko-ame­ry­kań­skiego, która
mocno ścią­gnęła czarne włosy w kok. Jej obraz nie wyda­wał się
szcze­gól­nie inte­re­su­jący, ledwo można było roz­po­znać, że nama­lo­wała
owoce. Stu­art był jedną z osób, które odsu­nęły ode mnie swoje ławki na
lek­cji Har­ri­sona. Odnio­słam wra­że­nie, że jego obraz jest naj­lep­szy.
Przez chwilę nie wie­dzia­łam, kim jest Lacey. Zorien­to­wa­łam się dopiero,
gdy zamie­niła płótna, umiesz­cza­jąc na szta­lu­dze nowe. Jej obraz nie był
tak dobry jak praca Stu­arta, ale o niebo lep­szy niż rysu­nek Emmy.


„Tu nie cho­dzi o warsz­tat — uświa­do­mi­łam sobie. — Nagra­dzają zgod­ność z rze­czy­wi­sto­ścią”. Gruszki Stu­arta były per­fek­cyjne, ale nama­lo­wał ich
wię­cej, niż było naprawdę. Zmie­nił rów­nież uło­że­nie owo­ców, a jego
patera miała nie­bie­ską barwę znacz­nie ład­niej­szą niż brąz tej, która
posłu­żyła jako model. Praca Emmy niczym się nie wyróż­niała, ale
dziew­czyna nama­lo­wała tyle owo­ców, ile leżało na pate­rze, i we
wła­ści­wych miej­scach. Ide­al­nie dopa­so­wała barwy. Alche­mi­kom nie cho­dziło
o kre­atyw­ność. Mie­li­śmy ide­al­nie odwzo­ro­wać to, co widzie­li­śmy, nie
zada­jąc pytań ani nie szu­ka­jąc odstępstw.


Nikt nie pró­bo­wał mi pomóc ani dora­dzić, więc sta­łam głu­pio przez
chwilę, usi­łu­jąc zorien­to­wać się, co robią pozo­stali. Zna­łam pod­stawy
malo­wa­nia akry­lami dzięki Adria­nowi, ale ni­gdy sama tego nie pró­bo­wałam.
Obok misy z owo­cami zauwa­ży­łam zestaw pędzli i tubek z far­bami, więc
pode­szłam wraz z innymi, żeby wybrać kolory pod­sta­wowe. Wszy­scy sta­rali
się mnie omi­jać, więc kiedy naj­pierw wybra­łam farbę, a potem odło­ży­łam
ją jako nie­pa­su­jącą, następna osoba, która po nią się­gnęła, naj­pierw
wytarła sta­ran­nie tubkę. Wró­ci­łam na swoje sta­no­wi­sko i cho­ciaż nie
mogłam ręczyć za swoje umie­jęt­no­ści w odwzo­ro­wa­niu owo­ców, byłam pewna,
że wła­ści­wie dobra­łam kolory. Mogłam przy­naj­mniej wyka­zać się w tej
czę­ści zada­nia.


Szło mi opor­nie. Wciąż jesz­cze czu­łam się słabo i trudno było mi
wyci­snąć farbę z tubki. Mia­łam nadzieję, że nie oce­niają rów­nież
szyb­ko­ści pracy. Kiedy wresz­cie uzna­łam, że mogę pocią­gnąć pędz­lem po
płót­nie, otwo­rzyły się drzwi i weszła She­ri­dan w towa­rzy­stwie jed­nego z opry­chów. Wnie­śli tace z fili­żan­kami. Nie musiała nic mówić, natych­miast
roz­po­zna­łam ich zawar­tość po zapa­chu.


Kawa.


— Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam — powie­działa z sze­ro­kim sztucz­nym
uśmie­chem. — Wszy­scy tak sumien­nie pra­cują, że chcemy wam zapro­po­no­wać
mały poczę­stu­nek: wani­liową latte.


Prze­łknę­łam ślinę i patrzy­łam z nie­do­wie­rza­niem, jak moi współ­więź­nio­wie
tło­czą się wokół niej. Każdy brał fili­żankę. Wani­liowa latte. Ileż razy
marzy­łam o niej w nie­woli, kar­miona mdłą papką? Nie zasta­na­wia­łam się
nawet, czy została przy­go­to­wana na chu­dym mleku ani ile dodano cukru.
Tak dawno nie czu­łam w ustach smaku kawy! Instynk­tow­nie chcia­łam pod­biec
i chwy­cić fili­żankę.


Ale nie mogłam. Nie po tym, co prze­szłam. Mia­łam podraż­niony żołą­dek i gar­dło. Wie­dzia­łam, że znów zacznę wymio­to­wać, jeśli prze­łknę coś innego
niż woda. Aro­mat kawy był pokusą dla mojego umy­słu, ale biedny,
podraż­niony żołą­dek miał inne zda­nie. W tej chwili nie znio­sła­bym nawet
kle­iku, a co dopiero latte.


— Syd­ney? — She­ri­dan popa­trzyła na mnie z uśmie­chem. Pod­nio­sła tacę. —
Została jedna fili­żanka. — Potrzą­snę­łam głową bez słowa, więc posta­wiła
ją na biurku Addi­son. — Zosta­wię ją, na wypa­dek gdy­byś zmie­niła zda­nie.


Nie mogłam ode­rwać oczu od tej fili­żanki i zasta­na­wia­łam się, na czym
bar­dziej zależy She­ri­dan: na udrę­cze­niu mnie zapa­chem kawy czy na
zoba­cze­niu, jak wymio­tuję przed całą klasą, gdy­bym jed­nak się­gnęła po
napój.


— To twoja ulu­biona? — usły­sza­łam cichy głos.


Pyta­nie mnie zasko­czyło, ale nie odwró­ci­łam od razu głowy. Dopiero po
chwili z tru­dem ode­rwa­łam wzrok i spoj­rza­łam na sąsiada, wyso­kiego
przy­stoj­nego chło­paka, może pięć lat star­szego ode mnie. Był chudy i nosił oku­lary w dru­cia­nej opra­wie, które nada­wały mu wygląd
inte­lek­tu­ali­sty. Tej cechy alche­micy z pew­no­ścią nie cenili.


— Dla­czego tak mówisz? — spy­ta­łam cicho.


Uśmiech­nął się.


— Zawsze to robią. Kiedy ktoś prze­żyje pierw­szą sesję prze­czysz­cza­jącą,
reszta jest „nagra­dzana” jego naj­więk­szym przy­sma­kiem. Prze­pra­szam za
to. — Prze­rwał, żeby napić się latte. — Od wie­ków nie piłem kawy.


Skrzy­wi­łam się i odwró­ci­łam wzrok.


— Pij do woli.


— Przy­naj­mniej opar­łaś się poku­sie — dodał. — Nie każdy daje radę.
Addi­son nie lubi, gdy roz­le­wamy napoje, ale jest jesz­cze mniej
zado­wo­lona, gdy ktoś wymio­tuje w pra­cowni.


Zer­k­nę­łam na nauczy­cielkę, która dora­dzała coś siwemu męż­czyź­nie.


— Chyba nie lubi wielu rze­czy. Z wyjąt­kiem gumy do żucia.


Zapach kawy wypeł­niał całą salę, kusząc i budząc we mnie mdło­ści.
Usi­ło­wa­łam go igno­ro­wać, unio­słam więc pędzel i już mia­łam zacząć
malo­wać, gdy usły­sza­łam chrząk­nię­cie. Zer­k­nę­łam na chło­paka, krę­cił
głową z dez­apro­batą.


— Może i nie jesteś ide­alną alche­miczką, ale potra­fisz chyba logicz­nie
myśleć. Pro­szę. — Podał mi ołó­wek. — Naj­pierw je naszki­cuj. A przy­naj­mniej zaznacz kwa­draty.


— Nie boisz się, że ska­lam twój ołó­wek? — wypa­li­łam, zanim zdą­ży­łam
ugryźć się w język.


Zachi­cho­tał.


— Możesz go zatrzy­mać.


Spoj­rza­łam na puste płótno. Ostroż­nie podzie­li­łam je na cztery czę­ści, a potem sta­ran­nie naszki­co­wa­łam misę z owo­cami, umiesz­cza­jąc każdy obiekt
w odpo­wied­niej rela­cji do pozo­sta­łych. W poło­wie pracy zorien­to­wa­łam
się, że szta­lugę usta­wiono za wysoko, ale nie umia­łam jej obni­żyć.
Widząc moje zma­ga­nia, chło­pak nachy­lił się i spraw­nie obni­żył szta­lugę,
a potem wró­cił do pracy.


— Dzię­kuję — szep­nę­łam. Znów zabra­łam się do szki­co­wa­nia. — Setki razy
przy­glą­da­łam się, jak to robił mój chło­pak. Nie sądzi­łam, że i mnie to
każą robić w for­mie pokrę­co­nej „tera­pii”.


— Twój chło­pak jest arty­stą?


— Tak — odpar­łam ostroż­nie, nie wie­dząc, czy powin­nam roz­wi­jać ten
temat. Dzięki She­ri­dan wszy­scy wie­dzieli, że zwią­za­łam się z moro­jem.


Mój sąsiad cicho par­sk­nął.


— Zatem arty­sta. To coś nowego. Zwy­kle kiedy spo­ty­kam dziew­czyny takie
jak ty, które zako­chały się w jed­nym z nich, opo­wia­dają tylko o tym,
jacy są przy­stojni.


— On też jest przy­stojny — przy­zna­łam zacie­ka­wiona, ile takich dziew­czyn
spo­tkał.


Pokrę­cił głową z roz­ba­wie­niem, nie prze­ry­wa­jąc pracy.


— Oczy­wi­ście. Na pewno ci się spodo­bał, skoro zde­cy­do­wa­łaś się na
ryzyko. Alche­miczki nie zako­chują się w moro­jach, któ­rzy nie są
przy­stojni i posępni zara­zem.


— Nie mówi­łam, że jest posępny.


— Jest naprawdę uro­czym wam­pi­rem, który maluje. Chcesz powie­dzieć, że
nie bywa posępny?


Poczu­łam, że lekko się czer­wie­nię.


— Może cza­sem. No dobrze, jest posępny.


Chło­pak znów się zaśmiał i przez jakiś czas malo­wa­li­śmy w mil­cze­niu.
Nagle powie­dział:


— Jestem Dun­can.


Tak mnie zasko­czył, że ręka mi drgnęła i rysu­nek banana wyszedł jesz­cze
bar­dziej nie­zdarny. Były to pierw­sze nor­malne słowa, z któ­rymi ktoś się
do mnie zwró­cił od trzech mie­sięcy.


— A ja… Syd­ney — odpar­łam auto­ma­tycz­nie.


— Wiem — powie­dział. — Miło cię poznać, Syd­ney.


Wciąż drżała mi ręka i musia­łam odło­żyć pędzel. Prze­trwa­łam mie­siące
izo­la­cji w ciem­no­ści, wro­gie spoj­rze­nia i wyzwi­ska rówie­śni­ków, nawet
mdło­ści i wymioty bez jed­nej łzy. Dopiero ten drobny gest, miła,
zwy­czajna wymiana mię­dzy dwoj­giem ludzi… omal mnie nie zała­mał.
Przy­wiódł myśli o tym, jak daleko zna­la­złam się od wszyst­kiego: Adriana,
przy­ja­ciół, poczu­cia bez­pie­czeń­stwa, zdro­wych zmy­słów… To wszystko
prze­pa­dło. Znaj­do­wa­łam się w wię­zie­niu, w któ­rym każ­dym moich ruchem
ste­ro­wali ludzie zde­cy­do­wani zmie­nić mój spo­sób myśle­nia. Nie mia­łam
poję­cia, kiedy stąd wyjdę.


— No już — rzu­cił szorstko Dun­can. — Opa­nuj się. Oni uwiel­biają, kiedy
pła­czemy.


Zamru­ga­łam i ski­nę­łam głową, bio­rąc pędzel do ręki. Ponow­nie zbli­ży­łam
go do płótna. Dun­can nie prze­ry­wał pracy, wpa­trzony w swoje dzieło.


— Pew­nie będziesz już mogła coś zjeść, kiedy poda­dzą obiad. Ale
ogra­ni­czaj się. I uwa­żaj, co bie­rzesz do ust. Nie zdziw się, gdy znów
zaser­wują twoją ulu­bioną potrawę.


— Naprawdę znają się na rze­czy, co? — wymam­ro­ta­łam.


— O tak. — Nawet nie spoj­rzaw­szy na niego, wie­dzia­łam, że się uśmie­cha,
ale cią­gnął poważ­nym tonem: — Przy­po­mi­nasz mi dziew­czynę, którą tu
spo­tka­łem. Zaprzy­jaź­ni­li­śmy się. Zni­kła, gdy wła­dza zorien­to­wała się w sytu­acji. Przy­ja­ciele to tar­cza i oni tego nie tole­rują. Rozu­miesz, co
mówię?


— Chyba tak — potwier­dzi­łam.


— To dobrze. Bo chciał­bym, byśmy zostali przy­ja­ciółmi.


W tej chwili roz­le­gły się dzwonki obwiesz­cza­jące koniec lek­cji i Dun­can
zaczął się pako­wać. Już miał odejść, gdy zapy­ta­łam:


— Jak miała na imię? Twoja przy­ja­ciółka, którą zabrali?


Przy­sta­nął i wyraz bólu na jego twa­rzy spra­wił, że poża­ło­wa­łam pyta­nia.


— Chan­tal — wyszep­tał. — Nie widzia­łem jej ponad rok. — Coś w jego
gło­sie uświa­do­miło mi, że była dla niego kimś wię­cej niż przy­ja­ciółką.
Zaraz potem ude­rzyła mnie inna myśl.


— Rok… Za co cię tu trzy­mają?


Uśmiech­nął się smutno.


— Nie zapo­mi­naj, co ci powie­dzia­łem, Syd­ney. O przy­ja­cio­łach.


Nie zapo­mnia­łam. Nie ode­zwał się do mnie do końca dnia, trzy­mał się
razem z innymi, któ­rzy na­dal rzu­cali mi wro­gie spoj­rze­nia i wyzwi­ska.
Rozu­mia­łam go. Nie mógł oka­zy­wać mi wzglę­dów, nie wtedy, gdy nasi
współ­więź­nio­wie i nie­wi­doczne oczy alche­mi­ków stale nas obser­wo­wali. Ale
jego słowa dźwię­czały mi w gło­wie, dawały siłę. „Przy­ja­ciele są tar­czą.
Chciał­bym, żeby­śmy się zaprzy­jaź­nili”. Byłam uwię­ziona w tym okrop­nym
miej­scu, w któ­rym nas tor­tu­ro­wano i kon­tro­lo­wano nasze umy­sły… ale
mia­łam przy­ja­ciela — jedy­nego przy­ja­ciela — nawet jeśli nikt o tym nie
wie­dział. To mnie wzmoc­niło, pomo­gło mi prze­trwać kolejny wykład
pro­pa­gan­dowy na temat moro­jów i kuk­sańca od dziew­czyny, która rzu­ciła z pogardą: „Dziwka wam­pi­rów”.


Ostat­nia lek­cja wła­ści­wie nie była lek­cją. Urzą­dzono nam sesję, którą
nazwali „spo­łecz­no­ścią”, w pokoju okre­śla­nym jako sank­tu­arium, gdzie
zapewne odpra­wiali też nie­dzielne msze (dzięki nim mogłam liczyć dni).
Pomiesz­cze­nie było piękne, wyso­kie, z drew­nia­nymi ław­kami kościel­nymi.
Nie miało tylko okien. Nasi straż­nicy sta­ran­nie zapo­bie­gali ewen­tu­al­nym
pró­bom ucie­czek. A może po pro­stu uznali, że widok słońca i nieba mógłby
nie­bez­piecz­nie popra­wić nam nastrój.


Na jed­nej ze ścian sank­tu­arium wid­niały napisy. Przy­sta­nę­łam przed nią,
gdy pozo­stali zapeł­niali salę. Ci, któ­rzy byli tu przede mną, wypi­sali
swoje imiona na bia­łym tynku. Niektó­rzy dołą­czali krót­kie inten­cje w rodzaju: „Prze­bacz mi, bo zgrze­szy­łem”. Inni wypi­sy­wali całe lita­nie
swo­ich win i dawali wyraz tęsk­no­cie za odku­pie­niem. Część była
pod­pi­sana, inne pozo­stały ano­ni­mowe.


— Nazy­wamy to Ścianą Prawdy — powie­działa She­ri­dan, pod­cho­dząc do mnie z pod­kładką do pisa­nia. — Ludzie cza­sem czują się lepiej, gdy wyznają tu
swoje grze­chy. Chcia­ła­byś?


— Może póź­niej — odpar­łam.


Poszłam za nią do kręgu usta­wio­nego z krze­seł z dala od rzę­dów ławek.
Pozo­stali zajęli już miej­sca. She­ri­dan nie zare­ago­wała, widząc, że moi
naj­bliżsi sąsie­dzi znów się ode mnie odsu­nęli. „Spo­łecz­ność” była
rodza­jem tera­pii gru­po­wej. She­ri­dan popro­siła wszyst­kich, by
opo­wie­dzieli kolejno, co dziś osią­gnęli. Jako pierw­sza miała zabrać głos
Emma.


— Nauczy­łam się, że choć poczy­ni­łam postępy na dro­dze do przy­wró­ce­nia
duszy, jesz­cze długo nie osią­gnę dosko­na­ło­ści. Naj­więk­szym grze­chem jest
się pod­dać, więc będę szła do chwili, gdy cał­ko­wi­cie zanu­rzę się w świe­tle.


Sie­dzący obok niej Dun­can powie­dział:


— Zro­bi­łem postępy w malar­stwie. Kiedy zaczy­na­li­śmy dzi­siej­szą lek­cję,
sądzi­łem, że nic mi się nie uda. Myli­łem się.


Mia­łam ochotę się uśmiech­nąć, ale prze­szło mi, gdy ode­zwała się jego
sąsiadka:


— Uświa­do­mi­łam sobie dziś, że nie jestem tak zła jak ktoś w rodzaju
Syd­ney. Kwe­stio­no­wa­nie pole­ceń zwierzch­ni­ków było błę­dem, ale ni­gdy nie
pozwo­li­łam, by jeden z nich poło­żył na mnie swoje łapy.


Zro­biło mi się słabo. Spo­dzie­wa­łam się, że She­ri­dan pochwali ją za
cno­tli­wość, ale ona utkwiła w dziew­czy­nie lodo­wate spoj­rze­nie.


— Naprawdę tak myślisz, Hope? Uwa­żasz, że masz prawo oce­niać, kto z was
jest lep­szy, a kto gor­szy? Wszy­scy tra­fi­li­ście tutaj, ponie­waż
popeł­ni­li­ście poważne prze­stęp­stwa, nie zapo­mi­naj o tym. Twoja
nie­sub­or­dy­na­cja nie przy­nio­sła tak opła­ka­nych skut­ków jak postę­po­wa­nie
Syd­ney, ale ma podob­nie mroczne korze­nie. Nie­po­słu­szeń­stwo… oto grzech,
który oby­dwie nosi­cie w sobie.


Hope tak pobla­dła, że zdzi­wi­łam się, iż nikt nie nazwał jej strzygą.


— Ja nie chcia­łam… to zna­czy… ja…


— To oczy­wi­ste, że nie nauczy­łaś się tak wiele, jak sądzi­łaś — cią­gnęła
She­ri­dan. — Potrze­bu­jesz jesz­cze wiele czasu.


Na nie­wi­dzialny znak poja­wiło się dwóch opry­chów i wypro­wa­dziło
pro­te­stu­jącą Hope. Znów poczu­łam mdło­ści, lecz nie miało to nic
wspól­nego z wcze­śniej­szą reak­cją żołądka. Zasta­na­wia­łam się, czy
pod­da­dzą ją takiej samej tor­tu­rze, choć jej winą była tylko nad­mierna
duma, nie sta­wa­nie w obro­nie moro­jów.


Sher­dian zwró­ciła się teraz do mnie.


— A co ty powiesz, Syd­ney? Czego się dziś dowie­dzia­łaś?


Wszy­scy popa­trzyli na mnie.


— Dowie­dzia­łam się, że muszę się jesz­cze wiele nauczyć.


— To prawda — potwier­dziła z powagą She­ri­dan. — Fakt, że to przy­zna­jesz,
to wielki krok w stronę odku­pie­nia. Chcia­ła­byś podzie­lić się swoją
histo­rią z innymi? To może ci przy­nieść ulgę.


Zawa­ha­łam się pod cię­ża­rem ich spoj­rzeń, nie wie­dzia­łam, jaka może mnie
znów spo­tkać kara.


— Chcia­ła­bym — zaczę­łam powoli. — Ale chyba nie jestem gotowa. Wciąż nie
radzę sobie ze wszyst­kim.


— To zro­zu­miałe — zgo­dziła się She­ri­dan, a ja ode­tchnę­łam z ulgą. —
Kiedy jed­nak prze­ko­nasz się, jak bar­dzo roz­wi­nęli się tu obecni,
będziesz chciała nam o sobie opo­wie­dzieć. Nie zrzu­cisz z sie­bie
brze­mie­nia grze­chów, jeśli się nie otwo­rzysz.


Nie mogłam nie usły­szeć w jej gło­sie nutki ostrze­że­nia i zare­ago­wa­łam
gor­li­wym ski­nie­niem głowy. Lito­ści­wie prze­szła do następ­nej osoby.
Jesz­cze przez godzinę musia­łam słu­chać, jak wszy­scy roz­wo­dzą się o zadzi­wia­ją­cych postę­pach w wypę­dza­niu ciem­no­ści ze swo­ich dusz. Byłam
cie­kawa, ilu mówiło szcze­rze, a ilu po pro­stu pró­bo­wało się stąd
wydo­stać. Skoro poczy­nili tak znaczne postępy, to dla­czego wciąż tu
tkwili?


Po spo­łecz­no­ści pusz­czono nas na obiad. Cze­ka­jąc w kolejce, słu­cha­łam,
jak inni roz­ma­wiali o tym, że zamiast kur­czaka w par­me­za­nie w ostat­niej
chwili zmie­niono pla­no­wane menu na maka­ron fet­tuc­cine z sosem Alfredo.
Usły­sza­łam też, jak ktoś wspo­mniał, że fet­tuc­cine był ulu­bio­nym daniem
Hope. Kiedy sta­nęła na końcu kolejki, blada i drżąca, igno­ro­wana przez
resztę, zro­zu­mia­łam, co się stało. W dzie­ciń­stwie uwiel­bia­łam kur­czaka z par­me­za­nem — zapewne dowie­dzieli się tego od moich bli­skich. Naj­pierw
chcieli uka­rać mnie. Akt nie­sub­or­dy­na­cji Hope prze­wa­żył i w ostat­niej
chwili zmie­niono jadło­spis. Alche­micy naprawdę nie żar­to­wali.


Nie­szczę­śliwa mina Hope potwier­dziła moje przy­pusz­cze­nia. Usia­dła
samot­nie przy sto­liku i wpa­try­wała się w swój talerz, nie pró­bu­jąc jeść.
Sos był za tłu­sty, ale mogłam tro­chę zjeść i napić się mleka. Widok
Hope, któ­rej teraz wszy­scy uni­kali, głę­boko mnie poru­szył. W ciągu dnia
widzia­łam, jak dosko­nale doga­duje się z resztą. Nagle ją odrzu­cili, tak
po pro­stu. Uzna­łam, że może to dobra oka­zja, by się do niej zbli­żyć, ale
kiedy pró­bo­wa­łam się pod­nieść, sie­dzący po dru­giej stro­nie sali i gawę­dzący z grupą zna­jo­mych Dun­can prze­chwy­cił mój wzrok i gwał­tow­nie
potrzą­snął głową. Zawa­ha­łam się, ale usia­dłam ze wsty­dem. W duchu
wyrzu­ca­łam sobie tchó­rzo­stwo, że nie dołą­czę do towa­rzyszki nie­doli.


— Nie byłaby ci za to wdzięczna — mruk­nął Dun­can po obie­dzie.
Prze­szli­śmy do nie­wiel­kiej biblio­teki, gdzie pozwo­lono nam wybrać coś do
czy­ta­nia przed snem. Nie było tam ani jed­nej powie­ści, same książki
oparte na fak­tach, zgod­nie z zasa­dami alche­mi­ków. — Takie rze­czy się tu
zda­rzają, jutro znów zaczną z nią roz­ma­wiać. Przy­łą­cza­jąc się do niej,
zwró­ci­ła­byś na nią uwagę i być może przy­spo­rzy­ła­byś jej kło­po­tów. Byłoby
jesz­cze gorzej, gdyby zaczęła z tobą roz­ma­wiać. Wów­czas wła­dza uzna­łaby,
że wichrzy­ciele się zma­wiają.


Dun­can wybrał chyba pierw­szą lep­szą książkę i odszedł, zanim zdą­ży­łam
odpo­wie­dzieć. Chcia­łam go zapy­tać, kiedy i mnie przyjmą do swego grona i czy w ogóle to się sta­nie. Z pew­no­ścią każde z nich prze­cho­dziło podobny
okres próby i stop­niowo toro­wało sobie drogę do świata więź­niów.


W pokoju Emma dała mi jasno do zro­zu­mie­nia, że nie zamie­rza się
zaprzy­jaź­niać.


— Zro­bi­łam duże postępy — oznaj­miła skrom­nie. — Nie pozwolę, byś to
znisz­czyła swoim per­wer­syj­nym zacho­wa­niem. W tym pokoju wyłącz­nie śpimy.
Nie odzy­waj się do mnie. Nie pró­buj nic robić. Nawet na mnie nie patrz.


Wzięła książkę i się poło­żyła, osten­ta­cyj­nie odwra­ca­jąc się do mnie
ple­cami. Nie prze­ję­łam się tym. Wszy­scy zacho­wy­wali się tak samo, a ja
mia­łam więk­szy pro­blem. Do tej pory ledwo ośmie­la­łam się o nim myśleć.
Musia­łam się mieć na bacz­no­ści przez cały dzień. Ale nad­szedł wie­czór.
Pora snu. Prze­bra­łam się w piżamę (wyglą­dała iden­tycz­nie jak mój dzienny
strój), umy­łam zęby i poło­żyłam się, usi­łu­jąc zapa­no­wać nad
pod­nie­ce­niem.


Wkrótce zasnę. I będę śnić o Adria­nie.


Świa­do­mość tego pozwo­liła mi prze­trwać naj­trud­niej­sze chwile. Do tego
dąży­łam, dla tego mogłam wytrzy­mać wszystko. Wypusz­czono mnie z celi,
odsta­wiono nar­ko­tyk. Zasnę nor­mal­nie i będę o nim śniła… o ile w ogóle
zasnę z prze­ję­cia.


Szybko dotarło do mnie, jak bar­dzo się myli­łam. Po godzin­nej lek­tu­rze
nie­ocze­ki­wa­nie roz­dzwo­niły się dzwonki i zaraz potem zga­sło świa­tło.
Pokój miał drzwi prze­suwne, przez szparę sączyło się świa­tło z kory­ta­rza. Cie­szyło mnie to, bo odda­lało wspo­mnie­nie o mie­sią­cach
spę­dzo­nych w egip­skich ciem­no­ściach. Usły­sza­łam klik­nię­cie, jakby
odsko­czył jakiś zamek, który blo­ko­wał drzwi. Zagrze­ba­łam się w pościeli,
już nie mogłam się docze­kać, kiedy… Nagle ogar­nęło mnie wiel­kie
zmę­cze­nie. Przed chwilą wyobra­ża­łam sobie, co powiem Adria­nowi, a teraz
musia­łam wal­czyć z opa­da­ją­cymi powie­kami. Sta­ra­łam się zacho­wać
trzeź­wość umy­słu, ale gęsta mgła opa­dła na mnie, mącąc myśli. Dobrze ją
zna­łam.


— Nie — wymru­cza­łam sen­nie. Znów roz­py­lali gaz. Ste­ro­wali naszym snem,
pew­nie usi­ło­wali zapo­biec noc­nym poga­dusz­kom. Nie mia­łam siły o tym
myśleć. Zapa­dłam w ciem­ność pozba­wioną marzeń.


Nie mogłam uciec.
  
ROZ­DZIAŁ 6


Adrian


CHAR­LOTTE BYŁA ŚWIETNĄ towa­rzyszką do
kie­liszka nie tylko dla­tego, że miała mocną głowę.


Choć nie pra­co­wała tyle z mocą ducha, cha­rak­te­ry­zo­wała ją świetna
intu­icja. Wyczu­wała, kiedy mam ochotę poga­dać i, co waż­niej­sze, kiedy
wolę mil­czeć. Usie­dli­śmy w cichym barze i z początku to ona mówiła.
Odnio­słem wra­że­nie, że w ciągu kilku mie­sięcy spę­dzo­nych na dwo­rze nie
nawią­zała wielu przy­jaźni i po wyjeź­dzie Olive nie miała komu się
zwie­rzyć.


— Nie rozu­miem — powie­działa. — Jakby się mnie wszy­scy bali.
Zaprze­czają, gdy o to pytam, ale prze­cież widzę. Uni­kają mnie.


— Moc ducha odstrę­cza wielu. Prze­ko­na­łem się o tym, żyjąc wśród moro­jów,
dam­pi­rów i ludzi. Wszy­scy boją się tego, czego nie rozu­mieją. —
Zako­ły­sa­łem szklanką. — Poza tym są zbyt leniwi lub obo­jętni, by
dowie­dzieć się wię­cej.


Char­lotte uśmiech­nęła się, ale nie wyglą­dała na pocie­szoną.


— Mimo to akcep­tują Dymi­tra i Sonię. A prze­cież oni byli strzy­gami.
Wydaje się, że trud­niej zaak­cep­to­wać dziew­czynę, która odmie­niła bestię.


— Możesz mi wie­rzyć, że kiedy ich odmie­niono, wszy­scy ucie­kali na sam
ich widok. Dymi­trowi pomo­gła repu­ta­cja wojow­nika i boha­tera. Sonia zaś
wsła­wiła się, pra­cu­jąc nad „szcze­pionką” prze­ciwko prze­mia­nie.


— Naprawdę tak jest? — dzi­wiła się Char­lotte. — Czy obie z Olive musimy
doko­nać wiel­kich czy­nów, żeby zapo­mniano o naszej prze­szło­ści?


— Nie rób niczego, na co nie masz ochoty — zastrze­głem. — Czy to był
powód wyjazdu Olive? Nie umiała żyć w tym oto­cze­niu?


Char­lotte zmarsz­czyła brwi i wpa­try­wała się w kra­wędź kie­liszka. Piła
drinka o nazwie Kosmos, o zbyt owo­co­wym smaku na mój gust. Zasta­na­wia­łem
się przez chwilę, co zamó­wi­łaby Syd­ney, jeśli w ogóle zde­cy­do­wa­łaby się
na alko­hol. Może jakiś dam­ski kok­tajl? Nie, Syd­ney wybra­łaby wino,
nale­żała do tych, któ­rzy potra­fią natych­miast roz­po­znać rok pro­duk­cji,
region i skład­niki gleby, na któ­rej rosła wino­rośl. Wystar­czy jej do
tego jeden łyk. A ja? Rzadko potra­fi­łem stwier­dzić, czy wino pocho­dzi z kar­tonu czy butelki. Na myśl o Syd­ney pra­wie się uśmiech­ną­łem, lecz
szybko przy­wo­ła­łem się do porządku. Char­lotte nie powinna myśleć, że się
z niej śmieję.


— Nie wiem, dla­czego Olive wyje­chała — powie­działa w końcu. — To rów­nie
bez­na­dziejne jak sam jej wyjazd. Jeste­śmy sio­strami. Odmie­ni­łam ją! —
Pod­nio­sła głowę, w sza­rych oczach roz­bły­sły łzy. — Powinna była naj­pierw
przyjść z tym do mnie. Po tym, co dla niej prze­szłam… sądziła, że jej
nie wysłu­cham? Nie wie, jak bar­dzo ją kocham? Jeste­śmy tej samej krwi;
to więź, któ­rej nikt i nic nie zerwie. Zro­bi­ła­bym dla niej wszystko,
wszystko, gdyby tylko popro­siła, gdyby mi zaufała…


Zadrżała, w jej gło­sie zabrzmiała nuta lek­kiej histe­rii. Zna­łem ten
stan. Doświad­cza­łem go, gdy duch usi­ło­wał nade mną zapa­no­wać.


— Może Olive uznała, że zro­bi­łaś już dla niej wystar­cza­jąco dużo —
zasu­ge­ro­wa­łem, deli­kat­nie doty­ka­jąc jej dłoni. — Pró­bo­wa­łaś się z nią
kon­tak­to­wać w snach?


Char­lotte potwier­dziła ruchem głowy i nieco się opa­no­wała.


— Zawsze powta­rza, że nic jej nie jest, tylko potrze­buje czasu.


— No widzisz. Moja mama mówiła to samo, gdy sie­działa w wię­zie­niu.
Cza­sem musimy ich po pro­stu zosta­wić samym sobie.


— Moż­liwe — mruk­nęła. — Cho­ciaż trudno jest mi się pogo­dzić z tym, że
jest sama. Mogłaby przy­naj­mniej ode­zwać się do Neila.


— On też na to czeka. Ale pew­nie by się ucie­szył, sły­sząc, że Olive
docho­dzi do sie­bie. Sądzę, że ma wiele sza­cunku dla samot­nych podróży. —
Dopi­łem drinka i zoba­czy­łem, że Char­lotte też już koń­czy swo­jego.


— Druga kolejka? — spy­tała.


— Nie. — Pod­nio­słem się i poło­ży­łem pie­nią­dze na sto­liku. — Zmieńmy
sce­ne­rię. Mówi­łaś, że chcia­ła­byś pobyć tro­chę w innym towa­rzy­stwie, tak?


— Tak… — odparła nie­pew­nie, także wsta­jąc. — Wiesz, gdzie jest jakaś
impreza?


— Jestem Adria­nem Iwasz­ko­wem — obwie­ści­łem. — Imprezy znaj­dują mnie.


Nieco poko­lo­ry­zo­wa­łem, bo musia­łem chwilę się zasta­no­wić… ale dobrze
wybra­łem za pierw­szym razem. Vanessa Szel­sky, dziew­czyna z kró­lew­skiego
rodu, z którą cho­dzi­łem do klasy w Alder, czę­sto urzą­dzała week­en­dowe
imprezy w domu rodzi­ców, bo wiele podró­żo­wali. Spo­dzie­wa­łem się, że nic
się nie zmie­niło w ciągu roku. Uma­wia­li­śmy się cza­sem z Vanessą. Lubiła
mnie, ale nawet nie mru­gnę­łaby okiem, widząc u mego boku inną
dziew­czynę.


— Adrian! — wykrzyk­nęła, prze­ci­ska­jąc się przez zatło­czony dzie­dzi­niec
za domem jej rodzi­ców. — To naprawdę ty?


— W rze­czy samej. — Poca­ło­wa­łem ją w poli­czek. — Vanessa, to jest
Char­lotte. Char­lotte, Vanessa.


Vanessa zmie­rzyła Char­lotte wzro­kiem. Była zasko­czona. Nale­żała do
towa­rzy­stwa, jej sukienka z pew­no­ścią pocho­dziła z naj­now­szej kolek­cji
jakie­goś zna­nego pro­jek­tanta mody. Sama fry­zura i maki­jaż na ten wie­czór
musiały kosz­to­wać wię­cej niż cały strój Char­lotte, która wyglą­dała jak
typowa sekre­tarka i ubie­rała się w sie­ciów­kach. Nie mia­łem z tym
pro­blemu, ale widzia­łem, że Vanessa to zauwa­żyła. Char­lotte poczuła się
nie­swojo i splo­tła ner­wowo ręce. W końcu jed­nak Vanessa wzru­szyła
ramio­nami i obda­rzyła moją towa­rzyszkę szcze­rym uśmie­chem.


— Witaj. Przy­ja­ciele Adriana są tu zawsze mile widzia­nymi gośćmi.
Świet­nie, że udało ci się go wycią­gnąć. — Vanessa zro­biła minę, którą
zapewne ćwi­czyła setki razy przed lustrem, by uzy­skać odpo­wiedni efekt.
— Gdzie się podzie­wa­łeś? Znik­ną­łeś bez śladu.


— Powie­rzono mi ści­śle tajną misję dla rządu — odpar­łem, ści­sza­jąc głos,
lecz nie za bar­dzo, żeby usły­szała mnie mimo gło­śnej muzyki. — Chciał­bym
wam opo­wie­dzieć wię­cej, moje uro­cze panie, ale im mniej będzie­cie
wie­działy, tym lepiej dla was. Trosz­czę się o wasze bez­pie­czeń­stwo.


Obie prych­nęły, ale zro­bi­łem na nich wra­że­nie i Vanessa zapro­siła nas
dalej.


— Weź­cie sobie coś do picia. Na pewno wiele osób ucie­szy się z waszej
wizyty.


Char­lotte nachy­liła się do mnie, szep­cząc:


— Chyba nie pasuję do tego miej­sca.


Obją­łem ją ramie­niem, by osło­nić przed gościem, który zaba­wiał
towa­rzy­stwo jakąś sza­loną histo­rią i żywo przy tym gesty­ku­lo­wał.


— Pora­dzisz sobie. Ci tutaj nie róż­nią się od innych.


— Moi zna­jomi nie jadają kre­we­tek na naj­lep­szej por­ce­la­nie i nie
popi­jają ich szam­pa­nem.


— Jedna uwaga — wtrą­ci­łem. — To nie zwy­kłe kre­wetki, tylko kró­lew­skie.
Poza tym jestem pewien, że jej matka chowa naj­lep­szą por­ce­lanę.


Char­lotte prze­wró­ciła oczami, ale nie zdą­żyła odpo­wie­dzieć, bo już się
roz­nio­sło, że poja­wił się Adrian Iwasz­kow. Zna­leź­li­śmy sobie coś do
picia i usie­dli­śmy przy sta­wie, gdzie natych­miast zgro­ma­dzili się moi
zna­jomi. Z nie­któ­rymi regu­lar­nie impre­zo­wa­łem przed wyjaz­dem do Palm
Springs. Innych przy­cią­gnęła tajem­nica mojego znik­nię­cia. Zawsze łatwo
nawią­zy­wa­łem kon­takty, ale ostat­nie wyda­rze­nia jesz­cze pod­nio­sły moje
noto­wa­nia.


Wspo­mnia­łem, że Char­lotte rów­nież posiada moc ducha, i nie wyja­śnia­łem,
czy uczest­ni­czyła w mojej misji. Przed­sta­wi­łem ją kilku mniej banal­nym
zna­jo­mym z rodów kró­lew­skich w nadziei, że po tym wie­czo­rze zyska paru
przy­ja­ciół. Sam przy­ją­łem rolę, któ­rej nie odgry­wa­łem już od wie­ków, i syci­łem się sławą niczym król na wła­snym dwo­rze. Nauczy­łem się przez
lata, że pew­ność sie­bie robi ogromne wra­że­nie na innych, wystar­czy
zacho­wy­wać się tak, jakby zasłu­gi­wało się na ich uwagę, a oni w to
uwie­rzą. Żar­to­wa­łem i flir­to­wa­łem po raz pierw­szy od wielu mie­sięcy i dzi­wi­łem się łatwo­ścią, z jaką mi to przy­szło. Byłem popu­larny i atrak­cyjny, lecz to wszystko wyda­wało się bez zna­cze­nia, bo nie było
przy mnie Syd­ney. Po jakimś cza­sie zre­zy­gno­wa­łem z drin­ków. Uwiel­bia­łem
oszo­ło­mie­nie wywo­łane alko­ho­lem, bo pozwa­lało mi zapo­mnieć, ale tego
wie­czoru zamie­rza­łem znów poszu­kać Syd­ney we śnie. Musia­łem być trzeźwy.


— Patrz­cie, patrz­cie, kto do nas wró­cił — usły­sza­łem nie­przy­jemny głos.
— Nie sądzi­łem, że będziesz miał jaja, żeby znów się poka­zać publicz­nie
po ostat­nim incy­den­cie.


Wesley Droz­dow, nad­zwy­czajny dupek, sta­nął przede mną w oto­cze­niu swo­jej
świty, Larsa Zecklosa i Brenta Badi­cii. Nie pod­nio­słem się z miej­sca, za
to osten­ta­cyj­nie rozej­rza­łem się wokół.


— Mówisz do sie­bie? Nie widzę tu lustra. Poza tym nie zacho­wa­łeś się
wtedy aż tak bez­na­dziej­nie. Nie powi­nie­neś się przej­mo­wać tym drob­nym
żenu­ją­cym incy­den­tem.


— Drob­nym? — powtó­rzył Wesley. Zro­bił krok w moją stronę i zaci­snął
pię­ści, ale nie poru­szy­łem się. Obni­żył głos. — Wiesz, jakie mia­łem
kło­poty? Ojciec musiał zatrud­nić rze­szę praw­ni­ków, żeby mnie z tego
wybro­nić! Był wście­kły.


Zro­bi­łem współ­czu­jącą minę i powie­dzia­łem tak gło­śno, że się skrzy­wił:


— Też był­bym wście­kły, gdyby byle czło­wiek, i to dziew­czyna, sko­pała
tyłek mojemu synal­kowi. Nie, zacze­kaj. To ja sko­pa­łem ci tyłek.


Mie­li­śmy sporą publicz­ność i Vanessa posta­no­wiła inter­we­nio­wać.


— Hej, hej! — zawo­łała. — Co się tu dzieje?


— To samo co zwy­kle. — Uśmiech­ną­łem się do niej sze­roko. — Wspo­mi­namy
stare czasy, ubaw po pachy. Wesley zawsze roz­śmie­sza mnie do łez.


— A wiesz, co roz­śmie­sza mnie?! — wark­nął Droz­dow. Ski­nął głową w kie­runku Char­lotte. — Twoja tania randka. Widzia­łem ją już wcze­śniej.
Jest recep­cjo­nistką w biu­rze mojego ojca. Obie­ca­łeś zała­twić jej lep­szą
posadę, jeśli się z tobą prze­śpi?


Wyczu­łem, że Char­lotte zesztyw­niała, ale nie odwró­ci­łem wzroku od trójki
sto­ją­cej przed nami. Z początku lekko mnie iry­to­wali, ale teraz obu­dzili
we mnie mroczny gniew. Widok Wesleya przy­wo­łał wspo­mnie­nie tam­tej nocy,
gdy Droz­dow z kum­plami zamie­rzali wyko­rzy­stać Syd­ney. To w połą­cze­niu z lękiem wobec nie­zna­nego nie­bez­pie­czeń­stwa gro­żą­cego jej teraz wzbu­dziło
we mnie wście­kłość i strach.


Zniszcz ich — szep­nęła mi do ucha ciotka Tatiana. Niech zapłacą.


Sta­ra­łem się ją igno­ro­wać i ukry­wać emo­cje. Wciąż uśmie­cha­jąc się
głu­pio, powie­dzia­łem:


— Ależ skąd. Towa­rzy­szy mi z wła­snej woli. Wiem, że to dla cie­bie
nie­zro­zu­miałe, bio­rąc pod uwagę twoje doświad­cze­nia z dziew­czy­nami.
Vanesso, Wesley zamie­rzał wła­śnie coś nam opo­wie­dzieć, zanim pode­szłaś.
O „rze­szy” praw­ni­ków zatrud­nio­nych przez jego ojca, któ­rzy mieli
zatu­szo­wać pewien incy­dent. Wesley i spółka pró­bo­wali wyko­rzy­stać
dziew­czynę, czło­wieka, która była tu gościem kró­lo­wej. — Wycią­gną­łem
rękę do Droz­dowa w teatral­nym geście. — Mów dalej, pro­szę. Opo­wiedz nam
o tym. Czy pozwo­lono ci zatrzy­mać nar­ko­tyki, któ­rymi zamie­rza­li­ście ją
otu­ma­nić? Mogą się przy­dać, na wypa­dek gdyby spodo­bała ci się dziś
któ­raś z dam.


Odwró­ci­łem na chwilę wzrok od Wesleya, żeby mru­gnąć do grupki
prze­stra­szo­nych dziew­cząt. Byłem pewien, że wybryk tego kole­sia
pozo­sta­wał tajem­nicą i że on chciał, by to się nie zmie­niło.


Moroje nie sza­nują ludzi, ale próbę otu­ma­nie­nia nar­ko­ty­kami czło­wieka
nie­bę­dą­cego kar­mi­cie­lem, by wypić krew wbrew jego woli, uwa­żano tu za
wielki grzech. Atrak­cyjni ludzie byli szcze­gól­nie inte­re­su­jący dla
takich szu­mo­win jak Wesley. Syd­ney od razu wpa­dła mu w oko. Pró­bo­wał ją
zaata­ko­wać z kum­plami i sądzili, że im w tym pomogę. Zamiast tego
rzu­ci­łem się na nich uzbro­jony w potężny konar, a potem nad­bie­gli
straż­nicy.


Okrzyki zdu­mie­nia potwier­dziły moje przy­pusz­cze­nia, że ten incy­dent nie
był nikomu znany. Powie­działa mi to rów­nież wście­kła mina Droz­dowa.


— Ty sukin­synu…


Ruszył na mnie, ale byłem na to przy­go­to­wany. Tele­ki­neza nie jest moją
ulu­bioną tak­tyką, lecz potra­fię się nią posłu­gi­wać.


Zniszcz go! Zniszcz go! — syczała ciotka Tatiana.


Wybra­łem bar­dziej cywi­li­zo­wane roz­wią­za­nie. Siłą woli unio­słem jeden z por­ce­la­no­wych tale­rzy i cisną­łem nim w twarz Wesleya. Tra­fi­łem go mocno
w głowę, a kró­lew­skie kre­wetki posy­pały się na jego twarz. Osią­gną­łem
podwójny sku­tek: zada­łem mu ból i upo­ko­rzy­łem go.


— Tani chwyt, każdy, kto włada magią powie­trza, to potrafi! — wark­nął i znów pró­bo­wał szar­żo­wać. Ude­rze­nie osła­biło go jed­nak, poza tym strą­cał
z sie­bie kre­wetki.


— A co powiesz na to? — odpa­ro­wa­łem.


Pstryk­ną­łem pal­cami i Wesley sta­nął jak wryty. Mię­śnie mu zesztyw­niały.
Nie mógł się poru­szyć, zablo­ko­wała go ener­gia ducha. Osoba wła­da­jąca
magią powie­trza mia­łaby trud­no­ści z unie­ru­cho­mie­niem kogo­kol­wiek,
rów­nież dla mnie nie było to łatwe. Alko­hol wciąż szu­miał mi w gło­wie, a sto­so­wa­łem nową tech­nikę. Efekt oka­zał się jed­nak wart tak wiel­kiego
wysiłku, sądząc po gro­zie na twa­rzach zebra­nych. Wezwa­łem na pomoc
resztki mocy ducha, by wywrzeć na nich jesz­cze więk­sze wra­że­nie. Magia
ducha uka­zała mnie jako kogoś wyjąt­kowo cha­ry­zma­tycz­nego.


— Pyta­li­ście mnie ostat­nio, czy jestem wiel­kim brzyd­kim władcą ducha —
przy­po­mnia­łem. — Odpo­wiedź brzmi: tak. Nie będę tole­ro­wał dup­ków
obra­ża­ją­cych dziew­czyny, nie­ważne, czy ludz­kie czy morojki. Jeśli więc
chcesz odzy­skać zdol­ność ruchu, prze­pro­sisz teraz moją piękną
przy­ja­ciółkę. Prze­pro­sisz rów­nież Vanessę, bo zepsu­łeś jej przy­ję­cie,
naprawdę uro­cze do chwili, gdy poka­za­li­ście swoje oble­śne gęby i zmar­no­wa­li­ście jej kre­wetki.


Ble­fo­wa­łem. Unie­ru­cho­mie­nie go pochła­niało nie­wia­ry­godną ilość mocy
ducha. Tra­ci­łem siły. Wesley o tym nie wie­dział, był prze­ra­żony.


Chcesz mu odpu­ścić? — jątrzyła ciotka Tatiana. Pomyśl o tym, co
zro­bił Syd­ney!


„Nie udało mu się” — przy­po­mnia­łem jej.


To bez zna­cze­nia! Pró­bo­wał ją skrzyw­dzić. Niech za to zapłaci! Tylko go
zatrzy­ma­łeś, a powi­nie­neś zmiaż­dżyć mu czaszkę! Niech cierpi! Pró­bo­wał
ją skrzyw­dzić!


Przez chwilę zna­la­złem się na kra­wę­dzi utraty kon­troli. On naprawdę
chciał skrzyw­dzić Syd­ney. Może nie mogłem powstrzy­mać jej obec­nych
prze­śla­dow­ców, ale mogłem znisz­czyć Wesleya. Spra­wić, by cier­piał za to,
że w ogóle chciał ją zra­nić…


— Prze­pra­szam. — Wesley zwró­cił się do Char­lotte. — Cie­bie rów­nież,
Vanesso.


Zawa­ha­łem się, roz­darty mię­dzy wyra­zem roz­pa­czy na jego twa­rzy a gło­sem
mrocz­nej czę­ści mojej duszy, która pra­gnęła zemsty. Sytu­acja wkrótce
roz­wią­zała się sama. Nie mogłem go dłu­żej utrzy­mać w bez­ru­chu, nawet
gdy­bym chciał. Moc ducha się ulot­niła i Droz­dow nie­zgrab­nie upadł na
zie­mię. Pozbie­rał się i szybko cof­nął, a Brent i Lars poczła­pali za nim
niczym brzyd­kie ropu­chy.


— To jesz­cze nie koniec — rzu­cił z daleka Wesley, gdy poczuł się
bez­pieczny. — Myślisz, że jesteś nie­ty­kalny, ale bar­dzo się mylisz.


Oka­za­łeś sła­bość — zarzu­ciła mi ciotka Tatiana.


— Wyno­ście się stąd! — rzu­ciła Vanessa. Ski­nęła głową na kilku
sil­niej­szych przy­ja­ciół, któ­rzy bar­dziej niż chęt­nie wypro­wa­dzili
Wesleya na zewnątrz. — Nie chcę was wię­cej widzieć u sie­bie.


Sądząc po pomru­kach zebra­nych, Wesley i jego świta nie mieli co liczyć
na jakie­kol­wiek imprezy przez bar­dzo długi czas. A ja? Nagle zosta­łem
jesz­cze więk­szą gwiazdą. Nie tylko spo­wi­jała mnie tajem­nica, korzy­sta­łem
rów­nież z nie­zna­nej mocy ducha i poskro­mi­łem naj­więk­szego kobie­cia­rza w oko­licy. Dziew­czyny były zachwy­cone. Nawet faceci. Otrzy­ma­łem wię­cej
zapro­szeń i ofert przy­jaźni niż wcze­śniej w całym życiu — a to wiele
mówiło.


Byłem jed­nak wyczer­pany. Lada chwila słońce miało roz­bły­snąć nad
hory­zon­tem, a ja prze­sta­wi­łem się na tryb życia ludzi. Przyj­mo­wa­łem
pochwały z całą skrom­no­ścią, na jaką mnie było stać, i szybko ruszy­łem
do wyj­ścia, obie­cu­jąc, że spo­tkam się z każ­dym póź­niej. Char­lotte
pod­trzy­my­wała mnie, poma­ga­jąc mi przejść przez tłum, tak jak ja
pro­wa­dzi­łem ją wcze­śniej. Infor­mo­wała, że mam do zała­twie­nia sprawy
nie­cier­piące zwłoki.


— Jedyną nie­cier­piącą zwłoki sprawą w moim życiu jest teraz łóżko —
powie­dzia­łem, zie­wa­jąc, gdy wyszli­śmy z domu Szel­skich. — Padam z nóg.


— Urzą­dzi­łeś wielki pokaz magii — odparła. — Nawet nie zauwa­ży­łam, kiedy
prze­sta­łeś pić. Potra­fisz się ogra­ni­czać.


— Gdyby to zale­żało ode mnie, wcale bym nie trzeź­wiał — przy­zna­łem. —
Pró­buję jed­nak trzeź­wieć kilka razy dzien­nie. To… trudno wyja­śnić, nie
mogę wię­cej powie­dzieć, ale muszę zro­bić coś, co wymaga przy­tom­no­ści i mocy ducha. Całe szczę­ście, że Wesley zja­wił się w porę. Nie pora­dził­bym
sobie tak ele­gancko, gdyby doszło do walki na pię­ści.


Char­lotte się uśmiech­nęła.


— Wie­rzę w cie­bie. Na pewno byś mu doło­żył.


— Dzięki. Przy­kro mi, że cię obra­ził.


— W porządku. — Wzru­szyła ramio­nami. — Przy­wy­kłam.


— Co nie zna­czy, że ci to odpo­wiada — powie­dzia­łem.


Nagle zoba­czy­łem, że czuje się bez­bronna i te komen­ta­rze zadają jej
głę­boki ból.


— Tak… Rzadko ktoś bywa rów­nie bez­po­średni jak Droz­dow, ale moi
współ­pra­cow­nicy myślą tak samo jak on. Mimo wszystko dobrze się czu­łam
na tej impre­zie. Nie wszy­scy są tacy źli, jak sądzi­łam. — Nagle ści­szyła
głos: — Dzię­kuję… że sta­ną­łeś w mojej obro­nie.


Jej słowa i drobne zwy­cię­stwo nad Wesleyem dały mi więk­szy zastrzyk
deter­mi­na­cji niż ostat­nie tygo­dnie. Gar­dzi­łem sobą i pogrą­ża­łem się w mroku, i nagle się otrzą­sną­łem. Nie byłem takim zupeł­nym zerem. Nie
zna­la­złem Syd­ney, ale co nieco jesz­cze potra­fi­łem. Nie pod­dam się. Kto
wie? Może wła­śnie dzi­siaj nastąpi zwrot? Odpro­wa­dzi­łem Char­lotte, żeby
jak naj­szyb­ciej wró­cić do sie­bie i wzno­wić poszu­ki­wa­nia.


Nie­stety, w tej kwe­stii na­dal nie mia­łem szczę­ścia. Nie mogłem nawią­zać
kon­taktu z Syd­ney. Mój dobry nastrój się roz­wiał, ale byłem tak
zmę­czony, że nie mia­łem siły roz­pa­mię­ty­wać porażki. Zasną­łem nie­mal od
razu i spa­łem pra­wie do nocy. Mój orga­nizm wciąż jesz­cze nie prze­sta­wił
się na tryb życia wam­pira.


Kiedy się obu­dzi­łem, zoba­czy­łem w komórce wia­do­mość od mamy.
Przy­po­mi­nała mi o obie­dzie. Odsłu­cha­łem pocztę gło­sową przez tele­fon
sta­cjo­narny i odkry­łem mnó­stwo wia­do­mo­ści od nowych „przy­ja­ciół”.
Nie­wiele osób znało mój numer tele­fonu, ale uczest­nicy imprezy musieli
się dowie­dzieć, w któ­rym miesz­kam budynku. Mia­łem zapro­sze­nia na
mie­siące z góry.


Tego dnia liczyło się tylko spo­tka­nie z rodzi­cami. Nie obcho­dził mnie
ojciec, wie­dzia­łem jed­nak, że mamie bar­dzo na tym zależy. Tyle dla mnie
zro­biła, powi­nie­nem się dobrze zapre­zen­to­wać w obec­no­ści jej przy­ja­ciół.
Przez cały dzień nic nie piłem, zaj­mo­wa­łem się nud­nymi obo­wiąz­kami,
takimi jak pra­nie, i nie sko­rzy­sta­łem z żad­nego zapro­sze­nia, nawet od
Char­lotte. Lubi­łem ją i dobrze się bawi­łem w jej towa­rzy­stwie, lecz coś
mi mówiło, że roz­sąd­nie będzie zacho­wać dystans.


Poja­wi­łem się w miej­skim domu rodzi­ców dzie­sięć minut przed cza­sem,
wystro­jony w świeżo wypra­so­wany gar­ni­tur i spinki do man­kie­tów od ciotki
Tatiany. Ojciec przy­wi­tał mnie na swój zwy­kły bur­kliwy spo­sób.


— Adrian, zakła­dam, że kró­lowa powie­rzyła ci tutaj kolejną ważną misję.


Zasko­czyła mnie ta uwaga, ale w tej chwili do salonu wpły­nęła mama w olśnie­wa­ją­cych szma­rag­do­wo­zie­lo­nych jedwa­biach.


— Nathan, mój drogi, nie cią­gnij go za język. To tajem­nica. — Poło­żyła
mi dłoń na ramie­niu i zaśmiała się lekko. — Cią­gle mnie o to wypy­tuje od
czasu, gdy kró­lowa pozwo­liła mi cię eskor­to­wać na dwór. Powie­dzia­łam mu,
że tylko sobie gawę­dzi­li­śmy, ale on jest prze­ko­nany, że wiem coś, czego
on nie wie.


Dopiero teraz poła­pa­łem się w sytu­acji i kiedy ojciec nie patrzył w naszą stronę, posła­łem jej spoj­rze­nie pełne wdzięcz­no­ści. Nie
powie­działa mu, że odna­la­zła mnie pija­nego w Kali­for­nii i ura­to­wała
przed samym sobą i nie­chyb­nym upad­kiem. Pozwo­liła mu myśleć, że
powo­do­wana mat­czyną tro­ską chciała mi towa­rzy­szyć w podróży i nawet
zasu­ge­ro­wała, że pro­wa­dzę ważne sprawy z pole­ce­nia kró­lo­wej. Nie czu­łem
potrzeby ukry­wa­nia swo­jego nie­chlub­nego postę­po­wa­nia przed ojcem, lecz
musia­łem przy­znać, że poczu­łem się lepiej bez jego wyrzu­tów. Nie mogłem
stwier­dzić, czy był ze mnie dumny, lecz z pew­no­ścią czuł satys­fak­cję, a to mogło mi pomóc prze­trwać ten wie­czór.


Wszy­scy goście byli człon­kami rodów kró­lew­skich. Zna­łem ich od lat, choć
raczej z widze­nia, wie­dzia­łem jed­nak, że moim rodzi­com zależy, by zro­bić
na nich wra­że­nie. Matka, która ni­gdy nie ugo­to­wała niczego w całym swoim
życiu, tym razem usta­lała każdy szcze­gół z kucha­rzem. Wszystko musiało
być dosko­nałe, dobór win i spo­sób uło­że­nia dań na taler­zach. Przez cały
dzień nie wypi­łem nawet kro­pli alko­holu, a tuż przed wyj­ściem ponow­nie
pró­bo­wa­łem nawią­zać kon­takt z Syd­ney. Uzna­łem, że mogę wypić tro­chę
wina, i cho­ciaż nie umiał­bym powie­dzieć, z jakiej win­nicy pocho­dzi i na
jakiej gle­bie wyro­sła wino­rośl, rodzice nie mieli nic prze­ciwko temu.


Szybko odkry­łem dla­czego: to była ich pierw­sza próba powrotu do
towa­rzy­stwa od chwili uwol­nie­nia mamy. Do tej pory nikt ich nie
zapro­sił, więc zde­cy­do­wali się sami poka­zać ary­sto­kra­tycz­nym krę­gom
moro­jów, że Nathan i Daniella Iwasz­ko­wo­wie zasłu­gują na to, by ich
przyj­mo­wano. Mia­łem ode­grać swoją rolę w ich pla­nach. Raz po raz
wtrą­cali jakąś uwagę o „waż­nych spra­wach”, które mi powie­rzono. Nikt nie
wie­dział o mojej rela­cji z Jill i jej miej­scu pobytu, nawet rodzice nie
znali szcze­gó­łów, ale wszy­scy żywo inte­re­so­wali się pracą Soni nad
szcze­pionką.


Opo­wia­da­łem o tym naj­le­piej jak umia­łem, sta­ra­łem się uży­wać
zro­zu­mia­łych zwro­tów i nie zdra­dzać sekre­tów. Byli pod wra­że­niem,
szcze­gól­nie moi rodzice, ale poczu­łem ulgę, gdy zmie­nili temat. Pod­czas
kola­cji roz­ma­wiano o poli­tyce, co mnie śred­nio inte­re­so­wało, i o socje­cie, co nie inte­re­so­wało mnie wcale. Ni­gdy nie zaj­mo­wa­łem się
życiem dwor­skim, nawet przed wyjaz­dem do Palm Springs, który cał­ko­wi­cie
odmie­nił moje życie. Nie wie­dzia­łem, kto zdo­był ile punk­tów w roz­gryw­kach gol­fo­wych, kto dostał awans ani kiedy odbę­dzie się kolejne
ofi­cjalne przy­ję­cie. Świa­domy swo­jej roli uśmie­cha­łem się uprzej­mie,
sącząc wyśmie­nite wino. Kiedy zamknęły się drzwi za ostat­nimi gośćmi,
wie­dzia­łem, że odnio­słem suk­ces, a Daniella Iwasz­kow powróci do
towa­rzy­stwa, na czym tak bar­dzo jej zale­żało.


— No — wes­tchnęła, opa­da­jąc na salo­nową sofę z nowym obi­ciem. — Ośmielę
się stwier­dzić, że poszło świet­nie.


— Dobrze się spi­sa­łeś, Adrian — potwier­dził mój ojciec. W jego ustach
był to wielki kom­ple­ment. — Kilka pro­ble­mów mamy z głowy.


Dokoń­czy­łem porto ser­wo­wane do deseru.


— Nie powie­dział­bym, że brak zapro­sze­nia na coroczną let­nią her­batę do
Char­lene Badica to wielki pro­blem, ale cie­szę się, że mogłem pomóc.


— Oboje pomo­gli­ście napra­wić krzywdę wyrzą­dzoną tej rodzi­nie. Miejmy
nadzieję, że tak już pozo­sta­nie. — Ojciec wstał i się prze­cią­gnął. — Idę
do sie­bie. Zoba­czymy się rano.


Minęło dobre pół minuty, zanim zna­cze­nie jego słów dotarło do mojego
nasiąk­nię­tego winem umy­słu.


— Do sie­bie? Nie dzie­li­cie już sypialni?


Mama, która po dłu­gim wie­czo­rze wciąż wyglą­dała pięk­nie, zło­żyła
ele­gancko dło­nie na kola­nach.


— Szcze­rze mówiąc, mój drogi, sypiam teraz w twoim daw­nym pokoju.


— W moim… — Usi­ło­wa­łem zebrać myśli. — Zaraz. To dla­tego kaza­łaś mi się
zatrzy­mać na dwo­rze? Sądzi­łem, że to ze względu na moją potrzebę
nie­za­leż­no­ści.


— Z obu powo­dów. Naprawdę potrze­bu­jesz pry­wat­no­ści. A poza tym… od czasu
mojego powrotu uzna­li­śmy z ojcem, że będzie łatwiej, jeśli każde z nas
zaj­mie się swoim życiem… Tylko miesz­kamy pod jed­nym dachem.


Mówiła tak lekko i pogod­nie, że trudno było mi oce­nić powagę sytu­acji.


— Co to zna­czy? Roz­wo­dzi­cie się? Będzie­cie w sepa­ra­cji?


Mama zmarsz­czyła brwi.


— Och, Adrian, to takie brzyd­kie słowa. Ludzie z naszej sfery się nie
roz­wo­dzą.


— A mał­żon­ko­wie nie mają oddziel­nych sypialni — upie­ra­łem się. — Czyj to
był pomysł?


— Uzgod­ni­li­śmy to wspól­nie — odparła. — Twój ojciec nie pochwala tego,
co zro­bi­łam, uważa, że przy­nio­słam wstyd rodzi­nie. Nie może mi wyba­czyć,
ale szcze­rze mówiąc, nie mam nic prze­ciwko oddziel­nej sypialni.


Osłu­pia­łem.


— W takim razie roz­wiedź się z nim i zacznij żyć naprawdę! Skoro nie
może ci daro­wać chęci oca­le­nia syna… Cóż, ni­gdy nie byłem żonaty, ale
waszemu mał­żeń­stwu daleko do ide­ału. Nie tak trak­tuje się bli­ską osobę.
Nie wiem, jak możesz kochać kogoś, kto tak wobec cie­bie postą­pił.


— Skar­bie… — Zaśmiała się cicho. — Miłość nie ma z tym nic wspól­nego.


— Ow­szem, ma. Wszystko! — wykrzyk­ną­łem. Obni­ży­łem głos, oba­wia­jąc się,
że spro­wa­dzę tu ojca, a nie byłem gotowy na kon­fron­ta­cję. — Po co się
żenić, po co trwać w mał­żeń­stwie, jeśli nie dla miło­ści?


— To bar­dzo skom­pli­ko­wane — powie­działa tonem, jakim zwraca się do
dziecka. — Są takie kwe­stie jak sta­tus spo­łeczny. Nie przy­jęto by dobrze
naszego roz­wodu. Poza tym… jestem zależna finan­sowo. Pod­pi­sa­li­śmy pewne
doku­menty… Ujmę to tak: po roz­wo­dzie nie mogła­bym się utrzy­mać.


Zerwa­łem się na równe nogi.


— W takim razie ja będę cię utrzy­my­wał.


Spoj­rzała mi pro­sto w oczy.


— W jaki spo­sób? Będziesz zara­biał lek­cjami rysunku? Wiem, że kró­lowa
nie płaci ci za pomoc.


— Znajdę jakąś pracę. Cokol­wiek. Z początku będzie nam trudno, ale
przy­naj­mniej zacho­wasz sza­cu­nek do sie­bie! Nie musisz tu miesz­kać,
ska­zana na jego pie­nią­dze i kry­tykę, i uda­wać, że łączy was miłość!


— Niczego nie udaję. To, co nas łączy, jest naj­bliż­sze miło­ści.


— Nie wie­rzę — odpar­łem. — Wiem, czym jest miłość, mamo. Czuję, jak
roz­pala każdą cząstkę mojego ciała, każe mi być lep­szą osobą i daje mi
siłę. Gdy­byś kie­dy­kol­wiek czuła coś podob­nego, trzy­ma­ła­byś się tego z całą mocą.


— Myślisz tak, bo jesteś młody i nie znasz życia. — Była tak cho­ler­nie
opa­no­wana. — Sądzisz, że miłość to burz­liwy i eks­cy­tu­jący zwią­zek z dam­pi­rzycą. A może masz na myśli tę dziew­czynę, o któ­rej wspo­mnia­łeś w samo­lo­cie? Gdzie ona się teraz podziewa? Jeśli wasza miłość jest tak
potężna i potrafi prze­zwy­cię­żyć wszystko, dla­czego nie jeste­ście razem?


Dobre pyta­nie — wtrą­ciła ciotka Tatiana.


— Bo… to nie takie pro­ste — wyce­dzi­łem przez zaci­śnięte zęby.


— Nie jest pro­ste, bo nie jest praw­dziwe — odparła. — Mło­dzi ludzie mylą
zauro­cze­nie z „praw­dziwą miło­ścią”, a ta nie ist­nieje. Miłość matki do
dziecka? Tak, ona jest praw­dziwa. Ale roman­tyczne złu­dze­nia? Nie oszu­kuj
się. Twoi przy­ja­ciele prze­ży­wa­jący tak wiel­kie unie­sie­nia kie­dyś
dostrzegą prawdę. Ta twoja dziew­czyna, gdzie­kol­wiek jest, nie wróci.
Prze­stań ści­gać marze­nie i poszu­kaj kogoś, kto zapewni ci sta­bi­li­za­cję.
Jak ja z twoim ojcem. Od zawsze godzi­li­śmy się na pewien układ… i ośmielę się twier­dzić, że to jest korzystne.


— Od zawsze? — spy­ta­łem cicho. — Zawsze żyłaś tą fik­cją?


— Cóż… — przy­znała. — Pewne ele­menty naszego związku były bar­dziej
przy­jemne niż inne. Ale zawsze pod­cho­dzi­li­śmy do tego prag­ma­tycz­nie.


— To się nazywa wyra­cho­wa­nie — stwier­dzi­łem. — Powie­dzia­łaś, że kiedy
wyszłaś z wię­zie­nia, zro­zu­mia­łaś, co jest naprawdę ważne. Naj­wy­raź­niej
jesteś w błę­dzie, skoro posta­no­wi­łaś pozo­stać z męż­czy­zną, który cię nie
sza­nuje, dla wize­runku i pie­nię­dzy! Poczu­cie sta­bi­li­za­cji nie jest tego
warte. Nie wie­rzę, że miłość spro­wa­dza się do tego. Ona jest czymś
wię­cej. Dla mnie będzie.


W oczach mamy poja­wił się nie­mal smu­tek.


— Więc gdzie ona teraz jest, mój drogi? Gdzie jest twoja dziew­czyna?


Nie mogłem odpo­wie­dzieć. Wie­dzia­łem tylko, że nie zostanę tam dłu­żej.
Wybie­głem na zewnątrz, czu­jąc, że łzy napły­nęły mi do oczu. Ni­gdy nie
uwa­ża­łem swo­ich rodzi­ców za szcze­gól­nie roman­tyczną parę, ale wie­rzy­łem,
że łączy ich silne uczu­cie, choć oboje mieli raczej trudne cha­rak­tery.
Ujaw­nie­nie prawdy nie mogło nastą­pić w gor­szym cza­sie. Nie uwie­rzy­łem
matce. Wie­dzia­łem, że miłość ist­nieje. Prze­ży­łem ją… słowa matki jed­nak
zabo­lały. Byłem teraz bez­bronny, bo nie­za­leż­nie od popu­lar­no­ści, jaką
zaczą­łem się cie­szyć na kró­lew­skim dwo­rze, nie­za­leż­nie od moich dobrych
inten­cji, wciąż nie odna­la­złem Syd­ney. Nie chcia­łem w to wie­rzyć, lecz
moje serce, tak pełne lęku i wąt­pli­wo­ści, zaczęło podej­rze­wać, że matka
ma tro­chę racji. Ogar­nął mnie mrok, duch zaczął dzia­łać ze zwięk­szoną
siłą. Może ni­gdy nie odnajdę Syd­ney. Może już ni­gdy nie zaznam miło­ści.
Może wiel­kie pra­gnie­nie to za mało, by coś osią­gnąć.


Ochło­dziło się i porywy wia­tru przy­nio­sły ze sobą zapo­wiedź desz­czu.
Przy­sta­ną­łem i jesz­cze raz spró­bo­wa­łem przy­wo­łać Syd­ney, ale wino
osła­biło moją moc. Pod­da­łem się i się­gną­łem po komórkę, dużo łatwiej­szy
spo­sób komu­ni­ka­cji. Char­lotte ode­brała po dru­gim sygnale.


— Hej — powie­działa. — Nie odzy­wa­łeś się i myśla­łam… nie­ważne. Jak się
mie­wasz?


— Lepiej. Masz ochotę wyjść dziś wie­czo­rem?


— Pew­nie. A dokąd idziemy?


— Dokąd­kol­wiek — rzu­ci­łem. — Ty zde­cy­duj. Mam milion zapro­szeń. Możemy
impre­zo­wać do rana.


— Nie powi­nie­neś nieco przy­sto­po­wać? — draż­niła się ze mną, nie wie­dząc,
jak bli­ska jest sedna. — Mówi­łeś, że sta­rasz się trzeź­wieć.


Pomy­śla­łem o mamie uwię­zio­nej w pozba­wio­nym miło­ści związku. Pomy­śla­łem
o sobie uwię­zio­nym w sytu­acji bez wyj­ścia. I o Syd­ney, która po pro­stu
była uwię­ziona. Za dużo tego było, za dużo, bym mógł sobie z tym
pora­dzić.


— Nie dzi­siaj — powie­dzia­łem Char­lotte. — Nie dzi­siaj.
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Syd­ney


MINĄŁ PRA­WIE TYDZIEŃ, zanim moi
współ­więź­nio­wie prze­stali wresz­cie odsu­wać swoje ławki od mojej i wzdra­gać się po każ­dym przy­pad­ko­wym dotyku. Na­dal zacho­wy­wali się
nie­przy­jaź­nie, a Dun­can twier­dził, że zro­bi­łam znaczne postępy.


— Innym zaj­mo­wało to tygo­dnie, a nawet mie­siące — powie­dział raz pod­czas
lek­cji malar­stwa. — Wkrótce dosta­niesz zapro­sze­nie do sto­lika.


— Sam mógł­byś mnie zapro­sić — zasu­ge­ro­wa­łam.


Uśmiech­nął się, zer­ka­jąc na kartkę z dzi­siej­szym zada­niem: mie­li­śmy
odwzo­ro­wać paproć sto­jącą w doniczce na biurku Addi­son.


— Znasz zasady, mała. Ktoś inny musi wyko­nać pierw­szy gest. Cze­kaj
spo­koj­nie. Ktoś wkrótce wpa­kuje się w kło­poty i przyj­dzie twój czas.
Jonah ma poważne pro­blemy. Hope rów­nież. Prze­ko­nasz się.


Dun­can wciąż ogra­ni­czał nasze roz­mowy do krót­kiej wymiany zdań pod­czas
zajęć. Cza­sem uda­wało nam się zbli­żyć gdzieś w kory­ta­rzu, gdy nikt nas
nie widział. W kon­se­kwen­cji zaczę­łam tęsk­nić za lek­cjami sztuki. Tylko
wów­czas ktoś trak­to­wał mnie jak istotę ludzką. Pozo­stali na­dal mnie nie
zauwa­żali, a nauczy­ciele, czy to pod­czas lek­cji, czy sesji
„prze­czysz­cza­ją­cych”, bez­u­stan­nie pod­kre­ślali, że jestem grzesz­nicą.
Przy­jaźń Dun­cana wzmac­niała mnie, przy­po­mi­nała, że jest jesz­cze nadzieja
poza tymi murami. Był ostrożny, nie­wiele mówił, nawet na lek­cji. Cho­ciaż
rzadko wspo­mi­nał Chan­tal, swoją przy­ja­ciółkę, którą alche­micy stąd
wywieźli, widzia­łam, że bar­dzo cierpi z powodu roz­łąki. Gawę­dził z innymi i roz­da­wał uśmie­chy, ale pil­no­wał się, by z nikim nie roz­ma­wiać
dłu­żej. Nie chciał ryzy­ko­wać, że alche­micy znów kogoś skrzyw­dzą.


— Jesteś w tym naprawdę dobry — zauwa­ży­łam, patrząc, jak wier­nie
odwzo­ro­wuje liść na płót­nie. — To dla­tego, że tkwisz tu tak długo?


— Nie, malo­wa­łem tro­chę wcze­śniej dla przy­jem­no­ści. Ale nie zno­szę
mar­twych natur. — Urwał i przy­glą­dał się swo­jej pracy. — Mógł­bym zabić
dla moż­li­wo­ści stwo­rze­nia jakiejś abs­trak­cji. Uwiel­biam malo­wać niebo.
Kogo ja chcę oszu­kać? Chciał­bym zoba­czyć niebo. Kiedy pra­co­wa­łem na
Man­hat­ta­nie, nie malo­wa­łem pej­zaży. Sądzi­łem, że jestem na to zbyt
dobry, że będę się oszczę­dzał dla zacho­dów słońca w Ari­zo­nie.


— Man­hat­tan? No, no. Musi tam być inten­syw­nie.


— Fakt — zgo­dził się. — Gło­śno, tłoczno i ruchli­wie. Nie zno­si­łem tego
miej­sca… a teraz zro­bił­bym wszystko, by tam wró­cić. Powin­ni­ście tam
zamiesz­kać z tym twoim posęp­nym narze­czo­nym.


— Zamie­rza­li­śmy wyje­chać do Rzymu — odpar­łam.


Dun­can prych­nął.


— Rzym. Po co łamać sobie język, skoro można mieć wszystko w Sta­nach?
Gdy­by­ście pod­jęli jakąś pracę, byłoby was stać na wyna­ję­cie małego
miesz­ka­nia. Ty mogła­byś stu­dio­wać do upo­je­nia, a on prze­sta­wać z bez­ro­bot­nymi arty­stami w Bush­wick. Jada­li­by­ście w domu kore­ań­skie żar­cie
na wynos wraz z bandą szur­nię­tych sąsia­dów i kocha­li­by­ście się na sta­rym
mate­racu na pod­ło­dze. I tak codzien­nie. — Powró­cił do malo­wa­nia. —
Nie­złe życie.


— Cał­kiem nie­złe. — Uśmiech­nę­łam się mimo woli.


Mój uśmiech zgasł, bo serce mi się ści­snęło na myśl, że mogłaby mnie
cze­kać jakaś przy­szłość z Adria­nem. Wizja Dun­cana przy­po­mi­nała nasze
„plany ucie­czek”… Teraz wszystko wyda­wało się jesz­cze bar­dziej
nie­re­alne.


— Dun­can… Co mia­łeś na myśli, mówiąc, że zro­bił­byś wszystko, żeby tam
wró­cić?


— Nie rób tego — rzu­cił ostrze­gaw­czo.


— Czego?


— Dobrze wiesz. Tak się mówi.


— Tak… — cią­gnę­łam. — Ale gdyby ist­niał spo­sób, żeby stąd wyjść i…


— Nie ma spo­sobu — uciął. — Nie ty pierw­sza wpa­dłaś na ten pomysł. I nie
ostat­nia. Nie chcę, byś znów tra­fiła do izo­latki. Stąd nie ma ucieczki.


Zasta­no­wiło mnie to, co powie­dział. Pew­nie w ubie­głym roku ktoś pró­bo­wał
stąd uciec. Sądząc po reak­cji Dun­cana, widział, jak to się skoń­czyło.
Kil­ka­krot­nie pyta­łam go, gdzie znaj­dują się wyj­ścia z budynku, ale nie
wie­dział. Powin­nam zmie­nić tak­tykę i zdo­być infor­ma­cje ina­czej.


— Odpo­wiesz mi na dwa pyta­nia? — spy­ta­łam w końcu. — Nie będę pytać o wyj­ście.


— Spró­buję — odparł ostroż­nie, nie patrząc na mnie.


— Czy wiesz, gdzie jeste­śmy?


— Nie — rzu­cił szybko. — Nikt nie wie, na tym to polega. Jedyne, czego
jestem pewien, to że cała budowla znaj­duje się pod zie­mią. Dla­tego nie
ma okien i ni­gdzie nie widać drzwi.


— Jakim spo­so­bem dostar­czają tu gaz? Tylko nie mów, że nie wiesz, o czym
mówię — doda­łam pośpiesz­nie, widząc, że się nachmu­rzył. — Musia­łeś to
zauwa­żyć w izo­latce. Roz­py­lają go nocami, żeby­śmy twardo spali, i pobu­dzają nas nad­mier­nie za dnia.


— Do tego nie muszą nas szpry­co­wać — zauwa­żył. — Atmos­fera panu­jąca w gru­pie wystar­czy, by popaść w para­noję.


— Nie wymi­guj się. Wiesz, jak dostar­czają gaz?


— Daj spo­kój, fakt, że paprotka należy do pod­kró­le­stwa roślin
naczy­nio­wych, nie ozna­cza, że ina­czej pro­du­kuje dwu­tle­nek węgla niż
pozo­stałe rośliny — prze­rwał. Byłam zasko­czona zarówno nagłą zmianą
tematu, jak i fak­tem, że lekko pod­niósł głos. — W pro­ce­sie foto­syn­tezy
zacho­dzą tu wszyst­kie odpo­wied­nie reak­cje che­miczne. To tylko kwe­stia
wyko­rzy­sty­wa­nia zarod­ni­ków zamiast nasion.


Wciąż nie rozu­mia­łam i nagle zoba­czy­łam to, co on widział chwilę
wcze­śniej: obok nas sta­nęła Emma, szu­kała kolo­ro­wych kre­dek w szu­fla­dzie. Wyraź­nie przy­słu­chi­wała się naszej roz­mo­wie.


Prze­łknę­łam ślinę i usi­ło­wa­łam zna­leźć jakąś sen­sowną odpo­wiedź.


— Nie prze­czę. Mia­łam na myśli ska­mie­liny i to, co nam mówią o makro­fi­lach i mikro­fi­lach. To ty się upar­łeś na foto­syn­tezę.


Emma zna­la­zła to, po co przy­szła, i się odda­liła. Mia­łam mięk­kie kolana.


— O Boże! — jęk­nę­łam, gdy już nie mogła mnie usły­szeć.


— I dla­tego — dopo­wie­dział Dun­can — musisz być bar­dziej ostrożna.


Lek­cja dobie­gła końca. Przez cały dzień spo­dzie­wa­łam się, że Emma na
mnie donie­sie i lada chwila przyjdą po mnie ochro­nia­rze, żeby zafun­do­wać
mi kolejne prze­czysz­cze­nie albo, co gor­sza, powrót do ciem­nej izo­latki.
Że też to wła­śnie ona musiała nas pod­słu­chać! Pozo­stali na­dal nie
trak­to­wali mnie przy­jaź­nie, ale zdą­ży­łam się zorien­to­wać, które z nich
ewen­tu­al­nie nada­wa­łoby się na sprzy­mie­rzeńca. Emma była najgor­sza. Innym
wymy­kała się co jakiś czas uwaga w rodzaju tej, którą wygło­siła Hope
pierw­szego dnia, i pako­wali się przez to w kło­poty. Moja per­fek­cyjna
współ­lo­ka­torka ni­gdy nie popeł­niła błędu, abso­lut­nie dosko­nale
posłu­gi­wała się reto­ryką alche­mi­ków. A dodat­kowo wycho­dziła ze skóry,
żeby szka­lo­wać każ­dego, kto zacho­wał się nie­od­po­wied­nio. Nie mogłam
zro­zu­mieć, dla­czego jesz­cze tu tkwi.


Ale nikt po mnie nie przy­szedł. Emma nie patrzyła nawet w moją stronę,
więc odwa­ży­łam się w końcu mieć nadzieję, że usły­szała jedy­nie wywód
Dun­cana na temat foto­syn­tezy.


Nade­szła pora spo­łecz­no­ści i zgro­ma­dzi­li­śmy się w kaplicy. Nie­któ­rzy
usie­dli na skła­da­nych krze­słach, inni, tak jak ja, prze­cha­dzali się po
sali. Poprzed­niego dnia była nie­dziela i zebra­li­śmy się tu w ław­kach
razem z naszymi instruk­to­rami, by wziąć udział w nabo­żeń­stwie, pod­czas
któ­rego kapłan modlił się za nasze dusze. Był to jedyny wyłom w ruty­no­wych zaję­ciach. Poza tym w week­endy mie­li­śmy lek­cje. Nabo­żeń­stwo
dało mi siłę, choć nie dzięki prze­sła­niu kapłana. Pozwo­liło mi zna­leźć
nowy spo­sób odmie­rza­nia czasu. Każda infor­ma­cja zdo­byta w tym miej­scu
mogła mi tylko pomóc… Taką mia­łam nadzieję.


Dla­tego każ­dego dnia przed spo­tka­niem spo­łecz­no­ści odczy­ty­wa­łam napisy
na Ścia­nie Prawdy. Zawie­rały histo­rie więź­niów, któ­rzy prze­by­wali tu
przede mną. Pró­bo­wa­łam się cze­goś z nich dowie­dzieć, ale czę­sto się
powta­rzały. Tym razem też nie zna­la­złam nic nowego. „Zgrze­szy­łem prze­ciw
swo­jej rasie i głę­boko tego żałuję. Pro­szę, przyj­mij­cie mnie z powro­tem.
Jedyne zba­wie­nie to zba­wie­nie czło­wieka”. Inny napis: „Pro­szę,
wypuść­cie mnie”. Widząc, że wcho­dzi She­ri­dan, mia­łam już dołą­czyć do
pozo­sta­łych, gdy dostrze­głam coś kątem oka. Napis wid­niał w rogu ściany,
do któ­rego jesz­cze nie dotar­łam. Ktoś naba­zgrał: „Carly, prze­pra­szam —
K.D.”.


Szczęka mi opa­dła. Czy to moż­liwe… Im dłu­żej wpa­try­wa­łam się w napis,
tym bar­dziej się upew­nia­łam, że czy­tam prze­pro­siny Keitha Dar­nella
skie­ro­wane do mojej sio­stry, Carly. Keith ją zgwał­cił. Może cho­dziło o inną Carly… ale czu­łam, że się nie mylę. Keith prze­by­wał w ośrodku
reedu­ka­cji. Zawi­nił w inny spo­sób niż ja i nie­dawno został uwol­niony —
nie­dawno, czyli ponad pięć mie­sięcy temu. Kiedy wyszedł, zacho­wy­wał się
jak zom­bie. Dziw­nie było myśleć, że cho­dził tymi samymi kory­ta­rzami,
brał udział w zaję­ciach i jego rów­nież pod­da­wano prze­czysz­cza­niu.
Jesz­cze dziw­niej­sza była myśl, że mogę wyglą­dać tak jak on, kiedy mnie
stąd wypusz­czą.


— Syd­ney? — dobiegł mnie uprzejmy głos She­ri­dan. — Nie dołą­czysz do nas?


Zaczer­wie­ni­łam się, widząc, że tylko ja jesz­cze nie usia­dłam w kręgu,
więc szybko do nich pode­szłam.


— Prze­pra­szam — wybą­ka­łam.


— Ściana Prawdy bywa bar­dzo inspi­ru­jąca — powie­działa She­ri­dan. —
Zna­la­złaś tam coś, co prze­mó­wiło do two­jej duszy?


Roz­wa­ża­łam odpo­wiedź i uzna­łam, że prawda mi nie zaszko­dzi. Mogła mi
nawet pomóc, bo She­ri­dan cze­kała, kiedy wresz­cie powiem coś oso­bi­stego.


— Jestem zasko­czona — wyzna­łam. — Zauwa­ży­łam pod­pis zna­jo­mego… Był tu
przede mną.


— Czy ten ktoś pocią­gnął cię za sobą? — spy­tała nie­win­nie Lacey. Rzadko
któ­reś z nich wyka­zy­wało jakieś zain­te­re­so­wa­nie moją osobą.


— Nie­zu­peł­nie — odpar­łam. — To ja na niego donio­słam, tra­fił tu przeze
mnie. — Wszy­scy wyglą­dali na zacie­ka­wio­nych, więc mówi­łam dalej. —
Pro­wa­dził inte­resy z pew­nym moro­jem, sta­rym moro­jem, brał od niego krew.
Mówił mu, że używa jej do uzdra­wia­nia, ale w rze­czy­wi­sto­ści sprze­da­wał
ją lokal­nemu tatu­aży­ście, który z kolei nasą­czał nią tatu­aże uczniów
tam­tej­szej szkoły. Dzięki nim wyka­zy­wali się nad­ludzką siłą i wytrzy­ma­ło­ścią, szcze­gól­nie w spo­rcie. Cier­pieli jed­nak przez skutki
uboczne.


— Czy twój przy­ja­ciel wie­dział, że krzyw­dzi ludzi? — spy­tała Hope.


— Nie był moim przy­ja­cie­lem — zaprze­czy­łam ostro. — Ni­gdy. Tak,
wie­dział. Ale to go nie obcho­dziło. Zale­żało mu tylko na pie­nią­dzach.


Wszy­scy byli poru­szeni, może dla­tego, że jesz­cze ni­gdy nie
wypo­wie­dzia­łam tylu słów naraz, albo dla­tego, że nie sły­szeli o rów­nie
wiel­kim skan­dalu.


— Założę się, że ten moroj o tym wie­dział — wtrą­cił ponuro Stu­art. —
Wie­dział, do czego służą tatu­aże i jak wiel­kie stwa­rzają
nie­bez­pie­czeń­stwo. Pew­nie tylko uda­wał nie­do­łęż­nego.


Dawna Syd­ney — ta, która przy­szła do nich pierw­szego dnia — natych­miast
sta­nę­łaby w obro­nie Cla­rence’a. Syd­ney, która już widziała kara­nych za
drob­niej­sze prze­wi­nie­nia i prze­trwała dwie sesje prze­czysz­cza­jące w ciągu tygo­dnia, była roz­sąd­niej­sza.


— Ocena postę­po­wa­nia moroja nie była moim zada­niem — odpar­łam. — Robią
to, co dyk­tuje im natura. Wiem tylko, że żaden czło­wiek nie powi­nien
nara­żać innych ludzi. Dla­tego musia­łam go wydać.


Ku memu zdu­mie­niu przy­tak­nęli mi, nawet She­ri­dan ski­nęła głową z apro­batą.


— To bar­dzo trafna uwaga, Syd­ney — stwier­dziła. — Musia­łaś jed­nak
popeł­nić wielki błąd, skoro nie nauczy­łaś się niczego z tej lek­cji i sama się tu zna­la­złaś.


I znów wszy­scy patrzyli na mnie, a ja poczu­łam, że nie mogę zaczerp­nąć
tchu. Roz­ma­wia­łam o Adria­nie z Dun­ca­nem, ale mówie­nie o nim wśród tych
ludzi to było coś zupeł­nie innego. Dun­can nie oce­niał mnie ani nie
dopy­ty­wał o szcze­góły. Nie mogłam im wyznać, co było dla mnie tak cenne,
tak silne, bo w ich oczach wyda się tylko brudne i plu­gawe. To, co mnie
łączyło z Adria­nem, było piękne. Nie chcia­łam tego zbru­kać.


Z dru­giej strony nie mia­łam innego wyj­ścia. Jeśli im nic nie powiem, nie
wezmę udziału w grze… Mogę tu tkwić nie wia­domo jak długo. Rok, a może
dłu­żej, tak jak Dun­can. Sie­dząc w ciem­nej celi, powta­rza­łam sobie, że
powiem wszystko, by się stąd wydo­stać. Musia­łam to zro­bić. Musia­łam
skła­mać, jeśli dzięki temu mia­łam szansę wró­cić do Adriana.


— Stra­ci­łam czuj­ność — powie­dzia­łam po pro­stu. — Musia­łam żyć i pra­co­wać
wśród moro­jów, przy­wy­kłam do nich i już nie wyda­wali mi się tacy
straszni, jacy są w isto­cie. Po incy­den­cie z moim zna­jo­mym stra­ci­łam też
chyba wyczu­cie gra­nicy mię­dzy dobrem a złem.


Przy­go­to­wa­łam się na dal­sze inda­ga­cje She­ri­dan, ale nie­ocze­ki­wa­nie głos
zabrała dziew­czyna o imie­niu Ame­lia. Nie spo­dzie­wa­łam się takiego
komen­ta­rza.


— Może nie powin­ni­śmy się dzi­wić — zauwa­żyła. — Sama nie posu­nę­ła­bym się
tak daleko, ale prze­by­wa­jąc w towa­rzy­stwie zde­pro­wo­wa­nego czło­wieka,
mogłaś stra­cić wiarę w swoją rasę i popeł­nić błąd, zwra­ca­jąc się do
moro­jów.


Devin, chło­pak, z któ­rym led­wie zamie­ni­łam wcze­śniej słowo, zgo­dził się
z Ame­lią.


— Nie­któ­rzy z nich umieją być zwod­ni­czo przy­jaźni.


She­ri­dan lekko zmarsz­czyła brwi i prze­stra­szy­łam się, że tych dwoje może
mieć kło­poty, bo wygło­sili komen­ta­rze w pew­nym sen­sie dla mnie
korzystne. Posta­no­wiła jed­nak puścić to mimo uszu, skoro tego dnia
poczy­ni­łam postęp.


— Łatwo jest się pogu­bić, szcze­gól­nie kiedy jeste­ście zdani na sie­bie, a sprawy przy­bie­rają nie­ocze­ki­wany obrót. Musi­cie jed­nak pamię­tać, że
zawsze potra­fimy wam pomóc. Jeśli będzie­cie mieli jakieś pyta­nia
doty­czące wybo­rów mię­dzy dobrem a złem, nie zwra­caj­cie się do moro­jów.
Przyjdź­cie do nas, a my wam to wyja­śnimy.


„Bo zabra­nia nam myśleć samo­dziel­nie” — pomy­śla­łam z gory­czą.


Oszczę­dzono mi dal­szych pytań o szcze­góły mojego romansu, bo
instruk­torka zwró­ciła się do reszty. Nie tylko mogłam ode­tchnąć, lecz
także zapunk­to­wa­łam u She­ri­dan i – jak się prze­ko­na­łam pod­czas obiadu —
u nie­któ­rych moich współ­więź­niów.


Ruszy­łam z tacą w stronę pustego sto­lika, gdy Ame­lia zapro­siła mnie do
swo­jego krót­kim ski­nie­niem głowy. Usia­dłam obok niej i cho­ciaż nikt się
do mnie nie odzy­wał, nie kazano mi odejść. Jadłam w mil­cze­niu,
przy­słu­chu­jąc się ich roz­mo­wom. Doty­czyły tego samego co poga­duszki
uczniów Amber­wood. Wymie­niano uwagi na temat prze­biegu zajęć lub osób,
które chra­pały po nocach. Po raz pierw­szy jed­nak mogłam im się bli­żej
przyj­rzeć i zorien­to­wać, u kogo szu­kać poro­zu­mie­nia.


Dun­can sie­dział przy innym sto­liku, ale gdy minę­li­śmy się przy wyj­ściu,
mruk­nął:


— Widzisz? Mówi­łem, że robisz postępy. Nie zepsuj tego.


Omal się nie uśmiech­nę­łam, ale przy­po­mnia­łam sobie, że nie wolno mi
tra­cić czuj­no­ści. Zacho­wa­łam obo­jętną minę i poszłam do biblio­teki, by
jak co wie­czór zna­leźć jakąś nudną lek­turę. Osta­tecz­nie zawę­dro­wa­łam do
działu histo­rycz­nego w nadziei, że tam wybiorę sobie coś cie­kaw­szego.
Histo­ria w wyda­niu alche­mi­ków zawie­rała przede wszyst­kim tek­sty
umo­ral­nia­jące, ale przy­naj­mniej nie tak nie­zno­śnie dydak­tyczne jak
współ­cze­sne porad­niki. Zasta­na­wia­łam się nad dwiema książ­kami o cza­sach
śre­dnio­wie­cza, gdy ktoś ukląkł obok.


— Dla­czego pyta­łaś o gaz? — usły­sza­łam przy­ci­szony głos.


Obej­rza­łam się. To była Emma.


— Nie wiem, o czym mówisz — rzu­ci­łam lekko. — O dzi­siej­szej lek­cji
sztuki? Roz­ma­wia­li­śmy z Dun­ca­nem o papro­ciach.


— Mhm. — Wycią­gnęła jakiś dzien­nik z cza­sów rene­sansu i prze­rzu­cała
kartki. — W pokoju nie ode­zwę się do cie­bie. Obser­wują nas tam. Jeśli
potrze­bu­jesz mojej pomocy, masz minutę teraz.


— W czym mia­ła­byś mi poma­gać? — żach­nę­łam się. — Dla­czego sądzisz, że
tego potrze­buję? Pró­bu­jesz zasta­wić na mnie pułapkę, żeby zaro­bić
kolejne punkty?


Emma prych­nęła.


— Gdy­bym chciała zasta­wić na cie­bie pułapkę, zro­bi­ła­bym to już dawno w pokoju. Czter­dzie­ści pięć sekund. Dla­czego pyta­łaś o gaz?


Myśla­łam gorącz­kowo, jak się zacho­wać. Szu­ka­jąc sprzy­mie­rzeń­ców, nie
bra­łam pod uwagę Emmy. Tym­cza­sem sama ofe­ro­wała pomoc w kwe­stii, któ­rej
nie chciał poru­szać nawet Dun­can. To naprawdę było podej­rzane, ale nie
umia­łam oprzeć się poku­sie.


— Gaz utrzy­muje nas w ryzach, tak samo jak straż­nicy i te mury —
wypa­li­łam w końcu. — Chcę zro­zu­mieć, jak go roz­py­lają. — Mia­łam
nadzieję, że się nie pogrą­żam.


Emma odło­żyła książkę i się­gnęła po inny dzien­nik, pięk­nie opra­wiony.


— Urzą­dze­nia kon­tro­lne znaj­dują się w pomiesz­cze­niu poło­żo­nym na tym
samym pię­trze co gabi­net, w któ­rym nas prze­czysz­czają. We wszyst­kich
sypial­niach zain­sta­lo­wano małe rurki. Wyloty znaj­dują się za pane­lem
wen­ty­la­cyj­nym tuż pod sufi­tem.


— Skąd wiesz? — spy­ta­łam.


— Kie­dyś prze­cho­dzi­łam obok ekipy remon­tu­ją­cej pusty pokój.


— Więc łatwiej byłoby je zatkać w poszcze­gól­nych poko­jach, niż wyłą­czyć
sys­tem — mruk­nę­łam.


Potrzą­snęła głową.


— Nie, ponie­waż rurki znaj­dują się na pozio­mie kamer zain­sta­lo­wa­nych w sypial­niach. Zanim zdą­żysz zdjąć panel, zja­wią się straż­nicy. Nie masz
też śru­bo­krętu.


Chciała odło­żyć książkę, lecz ją od niej wzię­łam. Okładkę zdo­biły złote
litery, a rogi trój­ką­tów każ­dej strony z nowym roz­dzia­łem ozna­czono
meta­lo­wymi oku­ciami. Stuk­nę­łam pal­cem w odpo­wied­nie miej­sce.


— Pła­ski śru­bo­kręt? — spy­ta­łam, bada­jąc gru­bość meta­lo­wej płytki. Gdyby
udało mi się ją zdjąć, mia­ła­bym narzę­dzie w ręku.


Na twarz Emmy powoli wypełzł uśmiech.


— Dokład­nie. Punkt za kre­atyw­ność. — Przyj­rzała mi się. — Dla­czego
chcesz odciąć gaz? Mamy więk­sze pro­blemy. Przede wszyst­kim to, że tu
tkwimy.


— Naj­pierw ty mi coś powiedz… — Wciąż nie mia­łam pew­no­ści, czy Emma nie
wciąga mnie w jakiś podły plan. — Świe­cisz przy­kła­dem, mogła­byś być
wzo­rem alche­miczki. Jak tu tra­fi­łaś?


Zawa­hała się.


— Ode­sła­łam straż­ni­ków wyzna­czo­nych do pomocy naszej alche­micz­nej gru­pie
w Kijo­wie. Uzna­łam, że pewien zna­jomy moroj bar­dziej potrze­buje ich
ochrony.


— Fak­tycz­nie musia­łaś roz­draż­nić wła­dzę — przy­zna­łam. — Ale wydaje się,
że są gor­sze rze­czy, zwłasz­cza że wyda­jesz się ide­ałem. Dla­czego wciąż
cię tu trzy­mają?


Jej buń­czuczny uśmiech zastą­piła gorycz.


— Z powodu mojej sio­stry. Ją także pod­dano reedu­ka­cji, a gdy została
zwol­niona, zbun­to­wała się jesz­cze bar­dziej. Nikt nie wie, gdzie teraz
jest. Mogę wyła­zić ze skóry, a wciąż powta­rzają mi, że nie popeł­nią
drugi raz tego samego błędu. Nie mam szans wyjść wcze­śniej, uwa­żają, że
złe skłon­no­ści są rodzinne.


To z pew­no­ścią wyja­śniało sytu­ację. Emma mówiła chyba szcze­rze, ale była
prze­cież alche­miczką, a alche­micy potra­fią wma­wiać innym różne rze­czy.
Powę­dro­wa­łam wzro­kiem do działu socjo­lo­gii, w któ­rym Dun­can stał z kil­koma oso­bami. Przy­szło mi do głowy kolejne pyta­nie.


— Dla­czego Dun­can tkwi tu tak długo? On też ma pro­blemy rodzinne?


Emma spoj­rzała w tę samą stronę.


— Moim zda­niem? Jest zbyt poprawny.


— Czy to w ogóle moż­liwe? — spy­ta­łam z nie­po­ko­jem.


Wzru­szyła ramio­nami.


— Jest bar­dzo ule­gły. Pew­nie się boją, że nie potra­fiłby się oprzeć
wpły­wowi wam­pi­rów. Dla­tego go nie wypusz­czają. Z dru­giej strony nie chcą
go zbyt­nio ośmie­lać, to wbrew pro­ce­du­rom. Sądzę, że on chciałby być
odważ­niej­szy… ale coś go powstrzy­muje.


„Chan­tal” — pomy­śla­łam. To ona go powstrzy­my­wała. Miał dość odwagi, żeby
się do mnie zbli­żyć, ale dopiero teraz uświa­do­mi­łam sobie, dla­czego
zacho­wy­wał się tak ostroż­nie. Roz­sta­nie z Chan­tal zosta­wiło swój ślad,
Dun­can nie mógł się zdo­być na nic wię­cej. W nadziei, że nie popeł­niam
strasz­nego błędu, wzię­łam głę­boki oddech i zwró­ci­łam się do Emmy:


— Jeśli odłą­czę gaz, zdo­łam wysłać wia­do­mość „na zewnątrz”. Wię­cej nie
mogę ci powie­dzieć.


Unio­sła brwi.


— Jesteś pewna? Dziś wie­czo­rem?


— Abso­lut­nie pewna — potwier­dzi­łam.


Adrian na pewno szuka mnie w snach. Muszę tylko zasnąć nor­mal­nie.


— Zacze­kaj chwilę — popro­siła Emma po chwili zasta­no­wie­nia.


Wstała i pode­szła do Ame­lii. Roz­ma­wiały do chwili, gdy roz­dzwo­nił się
dzwo­nek, sygna­li­zu­jąc porę powrotu do naszych poko­jów. Emma wró­ciła do
mnie.


— Zaj­rzyj do tej książki. — Ski­nęła głową, wska­zu­jąc zdo­biony tom. — Od
chwili, kiedy stąd wyj­dziemy, nie ode­zwę się do cie­bie. Idź do pokoju,
policz do sześć­dzie­się­ciu i rób, co do cie­bie należy.


— Ale kamera…


— Teraz jesteś zdana na sie­bie — rzu­ciła i ode­szła bez słowa.


Posta­łam jesz­cze chwilę, a potem raź­nym kro­kiem pode­szłam do
biblio­te­ka­rza, gdzie cze­kała już kolejka. Usi­ło­wa­łam zacho­wać obo­jętną
minę, cho­ciaż serce biło mi jak sza­lone. Czy Emma mówiła poważ­nie? A może udało jej się zwa­bić mnie w pułapkę? Czy pod­czas jed­nej roz­mowy
zała­twiła mi moż­li­wość odcię­cia dopływu gazu? Wcho­dząc do pokoju,
zauwa­ży­łam małą czarną kamerę skie­ro­waną na panel wen­ty­la­cyjny.
Zare­je­stro­wa­łaby pierw­szą próbę otwar­cia go.


To wyglą­dało na pułapkę, ale Emma dała mi jasno do zro­zu­mie­nia, że nie
będzie ze mną roz­ma­wiała, gdy znaj­dziemy się w sypialni. Poli­czy­łam do
sześć­dzie­się­ciu, a wtedy rzu­ciła mi krót­kie, naka­zu­jące spoj­rze­nie.


„Są łatwiej­sze spo­soby, żeby mnie wro­bić — pomy­śla­łam. — Łatwiej­sze
spo­soby przy­no­szące poważ­niej­sze kon­se­kwen­cje”.


Prze­łknę­łam ślinę i prze­su­nę­łam łóżko pod ścianę. Sta­nę­łam na nim, żeby
się­gnąć panelu. Ode­rwa­łam meta­lową płytkę z książki i prze­ko­na­łam się,
że Emma miała rację. Paso­wała ide­al­nie do śruby. Oczy­wi­ście praw­dziwy
śru­bo­kręt znacz­nie uła­twiłby mi zada­nie, ale po krót­kiej chwili udało mi
się polu­zo­wać cztery śruby na tyle, by zdjąć panel. Zde­ner­wo­wa­nie i drżące ręce spo­wal­niały pracę i nie mia­łam poję­cia, jak długo to potrwa
ani czy Emma da mi znak, kiedy powin­nam koń­czyć.


Pod pane­lem znaj­do­wał się zwy­kły komin wen­ty­la­cyjny. Był zbyt wąski,
żebym mogła się w nim zmie­ścić, więc nie mógł sta­no­wić drogi ucieczki.
Tak jak mówiła Emma, wewnątrz przy­twier­dzono wąską rurkę z wylo­tem
skie­ro­wa­nym na kratę wen­ty­la­cyjną. To przez nią sączyły się opary, gdy
gasły świa­tła. Musia­łam ją czymś zatkać. Się­gnę­łam pod łóżko, gdzie
scho­wa­łam starą skar­petkę zabraną wcze­śniej z rze­czy do pra­nia.
Zakła­da­łam, że alche­micy spraw­dzają nasze brudne ubra­nia, ale
zapa­mię­ta­łam też, kiedy je zabie­rają i że skła­dają wszyst­kie rze­czy do
jed­nego kosza. Nawet gdyby zauwa­żyli brak jed­nej skar­petki, nie
wie­dzie­liby, kto jej nie oddał. Poza tym z pew­no­ścią nawet suszarki
alche­mi­ków wcią­gały cza­sem skar­petki.


Wepchnę­łam skar­petkę do rurki tak głę­boko, jak to było moż­liwe, w nadziei, że wystar­cza­jąco zablo­kuje prze­pływ gazu. Usły­sza­łam nie­mal
bez­gło­śny szept Emmy.


— Prę­dzej.


Ręce mia­łam wil­gotne od potu, przy­krę­ci­łam panel z powro­tem na miej­sce i w ostat­niej chwili przy­po­mnia­łam sobie, żeby prze­su­nąć łóżko. Potem
opa­dłam na nie z książką. Całe przed­się­wzię­cie zajęło mi mniej niż pięć
minut, ale czy zdą­ży­łam?


Emma była pochło­nięta lek­turą, nie patrzyła na mnie, lecz zauwa­ży­łam, że
leciutko się uśmiech­nęła. Czy był to uśmiech zwy­cię­ski, bo pomo­gła mi
osią­gnąć cel? A może trium­fo­wała, bo wcią­gnęła mnie w pułapkę
zare­je­stro­waną przez kamery?


W każ­dym razie tej nocy nikt po mnie nie przy­szedł. Po upły­wie godziny
wyzna­czo­nej na lek­turę świa­tło zga­sło i usły­sza­łam zna­jome klik­nię­cie
zamy­ka­nych auto­ma­tycz­nie drzwi. Zagrze­bana w pościeli cze­ka­łam na inne
zna­jome od tygo­dnia uczu­cie: sztuczną sen­ność wywo­łaną przez gaz. Nie
nad­cho­dziła.


Nie nade­szła.


Nie mogłam w to uwie­rzyć. Udało nam się! Zablo­ko­wa­łam dopływ gazu. Jak
na iro­nię aku­rat tej nocy potrze­bo­wa­łam pomocy, żeby zasnąć. Byłam tak
pod­eks­cy­to­wana per­spek­tywą roz­mowy z Adria­nem, że nie mogłam się
wyci­szyć. Jak przed wigi­lią Bożego Naro­dze­nia. Leża­łam w ciem­no­ści dobre
dwie godziny, zanim zwy­cię­żyło natu­ralne zmę­cze­nie i zasnę­łam. Przez
cały czas spę­dzony tutaj przy­tła­czał mnie stres, a wywo­ły­wany sztucz­nie
sen nie przy­no­sił wypo­czynku. Spa­łam głę­boko do rana, gdy roz­dzwo­niły
się budziki, i wtedy uświa­do­mi­łam sobie straszną prawdę.


Adrian do mnie nie przy­szedł.
  
ROZ­DZIAŁ 8


Adrian


NIE CHCIA­ŁEM, ŻEBY sprawy wymknęły mi się
spod kon­troli.


Mia­łem dobre inten­cje, gdy przy­je­cha­łem na dwór, ale po porażce w roz­mo­wie z Lissą oraz wia­do­mo­ści doty­czą­cej moich rodzi­ców coś się we
mnie zatrza­snęło. Z zapa­mię­ta­niem powró­ci­łem do daw­nego życia,
zre­zy­gno­wa­łem z wszel­kiego poczu­cia odpo­wie­dzial­no­ści. Wma­wia­łem sobie,
że tylko się tro­chę zaba­wię, dojdę do sie­bie na dwo­rze. Cza­sem mówi­łem
sobie, że robię to dla Char­lotte. Dzia­łało przez kilka dni, ale po
tygo­dniu sza­lo­nych imprez nawet ona nie­śmiało zapro­te­sto­wała któ­re­goś
wie­czoru.


— Zostańmy dziś w domu — powie­działa. — Obej­rzyjmy jakiś film albo
pograjmy w karty. Cokol­wiek.


Ale była ubrana wyj­ściowo. Ład­nie wyglą­dała w nie­bie­sko-fio­le­to­wej
sukience, która pod­kre­ślała blask jej sza­rych oczu. Skło­ni­łem się przed
nią.


— Zamie­rzasz zmar­no­wać taką kieckę? Daj spo­kój, sądzi­łem, że chcesz
pozna­wać nowe towa­rzy­stwo.


— Chcę — przy­znała. — Ale już chyba wszyst­kich pozna­łam. I już widzieli
mnie w tej sukience.


— I to jest pro­blem? — drą­ży­łem. — Poży­czę ci pie­nią­dze na nową.


Potrzą­snęła głową.


— Nie mogę ci nawet zwró­cić za tę.


Po tym, jak odkry­łem kłam­stwo, w jakim żyli moi rodzice, chcia­łem
ofi­cjal­nie zre­zy­gno­wać z regu­lar­nych wpłat ojca na moje konto. Nie
musia­łem pokry­wać wyso­kich rachun­ków jak w Palm Springs i podo­bał mi się
pomysł udo­wod­nie­nia Natha­nowi Iwasz­ko­wowi, że nie może kupić każ­dego.
Dopiero kiedy Char­lotte zauwa­żyła mimo­cho­dem, że czuje się nie­zręcz­nie w towa­rzy­stwie świet­nie ubra­nych ary­sto­kra­tów, posta­no­wi­łem prze­zna­czyć
część ojcow­skich fun­du­szy na nową gar­de­robę sekre­tarki. Uzna­łem, że to
ziry­tuje go w rów­nym stop­niu. Co prawda jesz­cze o tym nie wie­dział, ale
mia­łem sporo satys­fak­cji. Char­lotte zgo­dziła się przy­jąć ode mnie
pie­nią­dze w for­mie pożyczki, lecz wkrótce nabrała wąt­pli­wo­ści, widząc
moją roz­rzut­ność. Cichutki głos w mojej gło­wie ostrze­gał wpraw­dzie, że
lada chwila nie będę umiał nad nią zapa­no­wać, tak jak to się zda­rzało w Palm Springs, ale uci­szy­łem go. Osta­tecz­nie wkrótce mia­łem dostać
więk­szą sumę od ojca, a poza tym wszy­scy ostat­nio sta­wiali mi drinki.


— Wyglą­dasz fan­ta­stycz­nie — orze­kłem. — Szkoda byłoby ukry­wać taką
urodę. Chyba że jest inny pro­blem.


— Nie — odparła, czer­wie­niąc się. Zer­k­nęła na mnie szybko i odnio­słem
wra­że­nie, że czyta moją aurę, chcąc spraw­dzić, czy nie wypi­łem cze­goś
przed imprezą.


Wes­tchnęła.


— Chodźmy już.


Ni­gdy ci nie dorówna — szep­nęła ciotka Tatiana, gdy szli­śmy przez
dzie­dzi­niec.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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